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nia. Bo, podobnie jak Wam, zależy nam 

na naprawdę fajnym piśmie. Takim, które 

chce się czytać i do którego chce się wracać, 
jak do listów pierwszej narzeczonej. Takim, 

o którym dyskutuje się przy porannej kawie, 
następnego dnia po lekturze. Nie interesuje 
nas banalny i przewidywalny przegląd 

tego, co akurat grają w kinach. Nie bawimy się 
w kolejny, ściemniony projekt, umoczony 

w branżowe układziki i nie do końca niezależny 
od kapitału firm handlujących filmami. 

Nie kręci nas ugrzeczniony, pozbawiony kłów 

i pazurów, politycznie poprawny periodyk 

do jednorazowego przełknięcia przy niedzielnym 
obiadku. Przez skromność aż boję się napisać, 
że marzy nam się rzetelny, subiektywny, 


Wiem, że wielu z Was 
zastanawia się, co oznacza 
ta zmiana. 

Jaka przyszłość czeka naj- 
starszy filmowy magazyn 
w tym kraju? Czy będzie 
rewolucja, a jeśli tak, to po 
której stronie padnie więcej 
trupów? Czy „Film” 

— przez lata znany 

z solidnego dziennikarstwa 
— nie pogoni aby za lekko- 
strawną komercją, 
zamieniając się w kolejne 
miałkie, kolorowe pisemko? 
Bez paniki, kochani 





TYLKO BEZ PANIKI! 


Drodzy Czytelnicy, 

najpierw część oficjalna, żeby było z głowy. 
Kłaniam się nisko, nazywam się Marcin Prokop 
i jestem nowym redaktorem naczelnym „Filmu”. 
Mam nadzieję, że się zaprzyjaźnimy. 

Teraz do rzeczy. 


— mógłbym powtórzyć za bohaterami filmu 
„Autostopem przez galaktykę”. 

Po cichu liczę, że najnowszy numer, który trzy- 
macie w rękach, choć trochę rozwieje Wasze 
wątpliwości i sprawi, że obdarzycie nową ekipę 
„Filmu” (na mnie nie koniec...) kredytem zaufa- 








FILM 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Pruszkowska 17, 02-119 Warszawa 


tel. (022) 44 88 000; faks: (022) 44 88 002 
e-mail: film©film.com.pl; www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY Marcin Prokop (mprokopGfilm.com.pl) 
SEKRETARZ REDAKCJI Ewa Modrzejewska 
(emodrzejewskaQfilm.com.pl) 

REDAKTOR PROWADZĄCY Wojtek Kałużyński 
(wkaluzynskiQfilm.com.pl) 

DYREKTOR ARTYSTYCZNY Andrzej Wieteszka 
(awieteszkaQQfilm.com.pl) 

GRAFICY Eugeniusz Osipczuk (eosipczukQfilm.com.pl), 

Iwona El Tanbouli-Jabłońska (itanbouliQfilm.com.pl) 
FOTOEDYCJA Krystyna Michalska (kmichalskaQfilm.com.pl), 
Małgorzata Wyczółkowska (mwyczolkowskaGQfilm.com.pl) 
ZESPÓŁ Elżbieta Ciapara (eciaparaQ/film.com.pl), Krzysztof 
Demidowicz (kdemidowicz©?film.com.pl), Agnieszka Gortatowicz 
(agortatowiczGfilm.com.pl), Danuta Łosin (dlosinQfilm.com.pl), 
Marcin Staniszewski (mstaniszewskiQfilm.com.pl) 

KOREKTA Małgorzata Wyczółkowska, Anna Linek 

STALE WSPÓŁPRACUJĄ: Zbigniew Banaś (Chicago), Michał 
Chaciński, Paweł T. Felis, Łukasz Maciejewski, Lech Kurpiewski, 


PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA): W urzędach pocz- 
towych na terenie całego kraju oraz u listonoszy (od osób nie- 
pełnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców wsi 
i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest 
utrudniony). Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatko- 
wych opłat i bez obowiązku wypełniania blankietów. Terminy 
przyjmowania przedpłat: — 1-30 listopada — na prenumeratę 
realizowaną od 1 stycznia następnego roku, od 1 do końca 
lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 

1-31 maja — na prenumeratę realizowaną od 1 lipca, 


1-31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od 1 października. 


Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca za- 
mieszkania prenumeratora lub jego siedziby. 


6 FILM czerwiec 2005 


Joanna Orzechowska (Paryż), Andrzej Zwaniecki, 
Bartosz Zurawiecki (dział recenzji) 
OBSŁUGA INFORMATYCZNA REDAKCJI: Japko Sp. z o.o. 


WYDAWCA: HACHETTE FILIPACCHI POLSKA Sp. z 0.0 


DYREKTOR GENERALNY Guillaume Devoud 

ASYSTENTKA DYREKTORA GENERALNEGO Anna Pasyniuk 
DYREKTOR MARKETINGU Michał Brudzyński 

MARKETING „FILMU” Agnieszka Szydłowska 

DYREKTOR PRODUKCJI Piotr Szymański 

KOORDYNATOR DS. PRODUKCJI Jan Kutyna 

REDAKTOR TECHNICZNY Adrian Stykowski 

DYREKTOR DYSTRYBUCJI Michał Sykłowski 

DYSTRYBUCJA Elżbieta Maciążek (szef działu), Daniel Zychliński 
ADMINISTRACJA Piotr Grabowiec (szef działu), Mirosław Bączek 
DYREKTOR FINANSOWY Paweł Gizicki 

FINANSE Danuta Borowska (główna księgowa), Małgorzata 
Kąkolewska, Alina Russ, Agnieszka Gwardiak 

DZIAŁ KADR Katarzyna Kozak 


REKLAMA: INTERDECO HACHETTE ADVERTISING POLSKA Sp. z 0.0 
www.interdeco.com.pl, tel. 4488327 


DYREKTOR GENERALNY Yvette Zółtowska-Darska 

PO. DYREKTORA GENERALNEGO Maja Meissner-Filipek 
ASYSTENTKA DYREKTORA GENERALNEGO Magdalena Rzepnicka 
ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO Maciej Kutak 
SPONSORSHIP 8. SPECIAL PROJECTS Magdalena Kowalczyk 
REKLAMA MANAGER „FILMU” Ewa Kudasiewicz, 
ekudasiewiczQinterdeco.com.pl 
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Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę 
przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego 
kraju, właściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 
Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł. 

PRENUMERATA REDAKCYJNA: w imieniu wydawcy prowadzi 
Inmedio Sp. z o.o. 01-234 Warszawa, ul. Kasprzaka 29/31, 
prenumerata.wydawniczaQ©inmedio.com.pl. 

wpłaty można dokonać na konto: CALYON 
59179000010103036400100200. Zainteresownych 
otrzymaniem faktury VAT prosimy o kontakt w terminie 

7 dni od daty dokonania przelewu. Tel. (022) 33 22 331, 

33 22 558, Fax (022) 33 22 495 


opiniotwórczy, wyznaczający trendy, elegancki 


i nowoczesny magazyn o popkulturze, ale... 


co mi tam! Takie właśnie są nasze aspiracje. 
Czy nam się uda, ocenicie Wy. 


Miłej lektury. Amen. 
MARCIN PROKOP 





TRAFFIC MANAGER Monika Karwowska, 
mkarwowskaGinterdeco.com.pl, tel. 4488003 
MARKETING 8 SALES SUPPORT MANAGER Iwona Surała 
GŁÓWNA KSIĘGOWA Marzenna Maciejewska 


HACHETTE FILIPACCHI MEDIAS GROUP /HFM, 

PREZES: Gerald de Roquemaurel 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY. 

Jean-Paul Denfert-Rochereau 

Z-CA DYR. GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO 

Jean de Boisdeffre 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY SIECI PREMIERE 
Christine Lenoir 

ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO 
SIECI PREMIERE: Celine Glineur 

REDAKTOR MIĘDZYNARODOWY: Karl Rozemeyer (Nowy Jork) 
KOORDYNATOR MIĘDZYNARODOWY: Marie Pierre Di Malta (Paryż) 


„FILM” należy do sieci magazynów filmowych 
wydrukowane na papierze 


MATT 70 gsm 
UPM 
p Sh 
MIŁAD LORTROLOWIN! 
DWAJEM KONTRA OTSTYBUCJ PRUST 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych i archiwalnych numerów 
czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okładce jest działaniem na szko- 
dę wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną 


PRENUMERATA ZAGRANICZNA: zlecenie przyjmuje „Ruch” 
SA Oddział w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 31/33, 00-958 
Warszawa. Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 

53 28 730, 53 28 816 

oraz na stronie internetowej: www.ruch.pol.pl 

NUMERY ARCHIWALNE: Numery „Filmu” z lat 2004, 2003, 
2002, 2001, 2000, 1999, 1998 (oprócz października), 1997 
(oprócz listopada), 1996 i 1995 (bez numerów ze stycznia, 
lutego, marca, września i grudnia) są do nabycia w naszej 
redakcji. Cena egzemplarza archiwalnego — 9 zł. Wpłaty także 
na konto: Bank Handlowy w Warszawie SA 

nr konta 27103015080000000501337099 (zaznaczyć na 
dowodzie wpłaty, które numery klient ma otrzymać). 


od 3.199,— Fotel Aero, czarna skóra. 
Dostepny w różnych kolorach tkanin i skór. 


3.049- Łóżko Limo, fornir wiśniowy, 
cena bez stelaża i materaca. 


od 5.399,— Kanapa Quatro, skóra. Dostępna w różnych 
kolorach tkanin i skór. 


Mój dom W mol stylu. | jj sakodk 


zmiana ekspozycji - lipiec 2005. Rabaty od 10%. ga 40% LL 


Meble u ARR mają budowę, która sprawia, że można żę je i 
do każde zo wnętrza i każdych potrzeb. Właśnie to plus rozsądne ceny oznaczają, 
żei Ty możesz mieszkać w pięknym i funkcjonalnym domu. 


Zamów mailem lub telefonicznie katalog BoConcept". Jeśli chcesz www. boconcept.pl 
nasi specjaliści odwiedzą Twój dom i zrobią projekt, przy zamówieniu 


wstugoię ta gp szie bezpłatna. U nas możesz kupić także na śzciż infoQ©boconcept.pl 
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4.249,— Stół rozkładany Occa z wstawką w kolorze 
aluminium. Fornir wiśniowy. 
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KLĄTWA KRÓLIKA 


- W .;. flegmatyczny wynalazca, który ną gwięcej filmowych przygód wynalazcy i jego psa, 


de wszystko kocha krakersy z serem, oraz 
ZOO ACZ IEWANZJOC AZ TE 
EMAUS ALONITCYZYZTWAWEIICYCZ 
i Gromit: Klątwa królika”. Fabuła? Zbliżają się do- 
roczne zawody warzywne. Sąsiedzi Wallace'a 
i Gromita prześcigają się w hodowli apetycznych 
OCZ ABZELSELCACIJULIISZENA Ee: 
podgryza jarzyny. Trzeba nakryć szkodnika i ura- 
OWN ALIZYCGICACEACH 
YEN WZZZAN EW NKZJCOJYZUIELLCH 
rami Brytyjczyk Nick Park wpadł ponad 20 lat 
temu, jeszcze na studiach. Realizacja pierwszej 
krótkometrażówki „Podróż na Księżyc” (1992) 
UW ZIENICWIOKWAF A ZISZCNIC LANCE 
grafował wszystkie gesty klatka po klatce. Skru- 
POELUOKONCOWYNZINULILCZE CYCH 
scenografii. Ta żmudna praca się opłaciła. Nick 
GLTOONIEKSCNANIWZANWZNJ: LO 
„Wściekłe gacie” (1993) i „Golenie owiec” (1995), 
EMZIECAKO NECIE OOCWIAD Na: 
sprzedaży gadżetów z ich wizerunkiem to 50 mi- 
OOWANNOWAOCZNIAKCCZEN OKI STH 
WZIEIZZNKOGNEKI ETC OH CZTLOIPANZIIT 
na lotnisku. Po groźbie reżysera, że nie będzie 


Eż 


szybko się jednak odnalazły. 

Nic dziwnego, że reżyserem zainteresowało się 
wreszcie hollywoodzkie studio: DreamWorks. 

WET SSNAW ACE OZNA CIT USZU 
PUUOJRCCYZA CIWO CWA ETL SNY 
jeden: nie mogą czekać 10 lat na premierę. Reali- 
zacja „Klątwy..." trwała więc raptem 5. Zdjęcia 
kręcono jednocześnie na 30 planach, 30 animato- 
WAR (CUEVECUIANNNYZICWICNI CIE 
KACZYCE TTTNAILIELOZNNZ 
cały dzień pracy — wspomina Park. — Nauczyłem 
się cenić czas. Podczas jednej sekundy można 
wypowiedzieć aż 7 słów! 

O OOWOWAWENOZLAJCRCIECHNEH 
zwykle w roli Wallace'a), Heleny Bonham Carter 

i Ralpha Fiennesa. Ale czy Wallace i Gromit za 
amerykańskie dolary będą równie zabawni? Ani 
Jaś Fasola, ani GodzillafWade in USA nie odniosły 
spodziewanego sukcesu. — Oprócz akcji 
DOMINANZZNCUSTZANNE ” da 
tyjskiej subtelności, humoru i ga- 444 
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gra w „The Martian 
Child”. Jego bohater adoptuje 6-let- 
niego chłopca, który utrzymuje, że 
pochodzi z Marsa. Reżyseruje Menno 
Meyjes. W ostatnim filmie opowia- 
dał o Hitlerze. Ciekawe, czy z kosmi- 
tą reżyser poradzi sobie równie zręcznie. 
Tę gr 











Dwa tygodnie w przyczepie kempingowej 
spędzą bohaterowie „RV”. Film 
opowie o amerykańskiej rodzi- 
nie, która wybrała się razem 
na wakacje. Jak łatwo 
się domyślić: nie będzie 
lekko. Tatę gra niezawodny 
. Na stołku 
reżyserskim zasiadł Barry 
Sonnenfeld, ten od „Facetów 
w czerni”. Z pewnością 
dobrze odrobi lekcję. 
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Spike Lee kręci z 
Jodie Foster i Clive'em Owenem. Film nosi 
tytuł „Inside Man” i opowiada o policjancie 
usiłującym zapobiec napadowi na bank. 


Lee zapowiedział, że będzie to coś zupełnie 
/ 
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w komedii „Material Girls”. Siostry 
grają spadkobierczynie kosmetycznego 
imperium, które w wyniku intryg tracą cały majątek. Fabu- 

ła została zainspirowana piosenką Madonny. Reżyseruje | 
Martha Coolidge, która ma na swoim koncie odcinki „Sek- 
su w wielkim mieście”. Tyle, jeśli chodzi o rekomendacje. 


| 4a + ) 


BERLIN 
MEUEEENIENEE FCT, 
Isaacs znaleźli się 

w obsadzie „Good”. 
Akcja rozgrywa się 
WACZAZOWA (ar 
Niemczech. (GW bo- 
IIGACYNOCHJAINICH 
tury, który rozpoczyna 
WMCISJZJENCYJAC 

CZA AAPITULE 

Lone Scherfig — au- 
torka „Wilbur chce 

CEZ ISM LAIE 
ELELUK EN AEUCH 


VITZ/FILM MAGIC/RED DOT, 


Ruszyły zdjęcia do „The Illu- 
sionist”. Edward Norton gra 
magika z przełomu XIX i XX 
wieku. Gdy dziewczyna, któ- 
rą kocha ( ), zarę- 
cza się z innym, próbuje 
pozyskać jej miłość sztucz- 
kami. Przy odrobinie 
czarów może ad 
wyjść całkiem 

miły film. ę 


FOT. MAREK ZAWADKA/REPORTER, STEPHEN LOVEKIN/FILM MAGIC/RED DOT, JON KOPALOFF/FILM MAGIC/RED DOT, JEFF KRA 


RICK MACKLER/GLOBE PHOTOS/RED DOT, HENRY MCGEE/GLOBE PHOTOS/RED DOT, ARCHIWUM 
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Ostatni 
krzyk mody 
- Sophie 
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FESTIWAL POD PALMAMI 


le dni. 2l filmów w konkursie o Złotą Palmę. 53 filmy na festiwalu. 1435 filmów 
na targach. Koszmar? Raczej filmowy raj na Ziemi. 


azurowe morze, błękitne niebo, złocisty 
L piasek. Słońce przypieka, bryza znad 

morza przyjemnie chłodzi. Tylko obłąka- 
ny siedziałby w kinie! A jednak tych obłąka- 


nych w Cannes nie brakuje. Przez 12 majo- 


Z 








wych dni prawie nie wychodzą z kina, a i tak 
ciągle im mało. „Cannes to jedyny prawdziwy 
festiwal filmowy” — stwierdził ostatnio Michael 


| Haneke, który w tym roku pokazał w głównym 


konkursie swoje nowe dzieło: „Ukryte”. Trudno 


| się z nim nie zgodzić, chociaż ktoś złośliwy 
| zapytałby, czy reżyser też by tak uważał, gdyby 


nie każdy z jego filmów kwalifikował się do 


| festiwalowego programu... 


Festiwal w Cannes ma swoje lata. W tym ro- 


. ku odbył się po raz 58. Nic dziwnego, że wy- 


robił już sobie pewne nawyki, wypracował 


„ własne reguły i doczekał się paru dziwactw. 


Oto kilka z nich. 


CANNES KOCHA GWIAZDY 
A gwiazdy kochają Cannes. W tym roku ame- 
rykańskie sławy zjechały na Lazurowe Wy- 


| brzeże w silnym składzie. Kevin Bacon, Nata- 
| lie Portman, Samuel L. Jackson, Edward Nor- 





ton, Willem Dafoe, Benicio Del Toro, Tommy 
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Lee Jones, Matt Dillon, Val Kilmer, Robert 
Downey Jr. Można by tę listę ciągnąć jeszcze 
długo. Ale francuscy kinomaniacy, którzy na 
festiwal zjechali równie tłumnie, od importo- 
wanych gwiazd wolą lokalne. Pojawienie się 
na schodach festiwalowego pałacu Daniela 
Auteuila i Juliette Binoche wywołało wśród 
gapiów znacznie większy entuzjazm niż prze- 
marsz całej obsady „Gwiezdnych wojen”. 

Do Cannes ciągną także sławy przebrzmiałe. 
Mają nadzieję, że to miejsce okaże się dla nich 
równie magiczne, co dla Johna Travolty. Bo wła- 
śnie w Cannes (dzięki nagrodzonemu w 1994 
roku Złotą Palmą „Pulp Fiction”) jego kariera 
znowu nabrała rozpędu i dziś toczy się z szyb- 
kością nadświetlną. Na podobny efekt liczył 
Mickey Rourke. Zniszczony przez gorzałę oraz 
boks aktor przyjechał z „Sin City" Rodrigueza. 
W filmie dał z siebie wszystko, ale czy to wy- 
starczy, by ponownie stać się ulubieńcem tłu- 
mów? Może z pomocą chirurga plastycznego. 
O powrocie na szczyt marzyła również na 
pewno Sharon Stone. Przyjechała promować 
kontynuację „Nagiego instynktu”. Należałoby 
Sharon pogratulować uporu, bo chociaż przez 
ponad 10 lat nikt w Hollywood nie chciał tego 


ELŻBIETA CIAPARA z Cannes 


projektu tknąć nawet kijem, wreszcie posta- 
wiła na swoim. Do Cannes przywlokła tonę 
waliz z kreacjami (przebierała się chyba co go- 
dzinę) i nieszczęśnika, który partnerował jej 
w filmie. David Morrisey nie jest jeszcze zbyt 
znany, lecz na pewno ma kłopoty z byciem 
asertywnym (reszta męskiej populacji Holly- 
wood stanowczo Stone odmówiła) i autode- 
strukcyjne skłonności (bo czy ktoś inny zgo- 
dziłby się zagrać w dalszym ciągu „Nagiego 
instynktu”?). Dla Sharon ten film to desperac- 
ka próba odzyskania utraconej pozycji ulubie- 
nicy paparazzich. Lata płyną, zmarszczek przy- 
bywa, seksapilu ubywa, a wybitną aktorką 
nigdy nie była. Pytanie jednak, czy „Nagi in- 
stynkt 2" może czymś zaszokować widzów, 
którzy nie takie rzeczy widzieli już wcześniej 
w „Intymności” czy „Nine Songs” . 

Zresztą od Stone paparazzi woleli Paris Hilton. 
Nic wam nie mówi to nazwisko? Nie dziwię 
się. Dotychczasowe związki Paris z kinem 
ograniczały się do amatorskiego filmu z jej mi- 
łosnej schadzki. Nagranie zrobiło furorę w In- 
ternecie i doczekało się nawet wydania DVD. 
Teraz Paris — prywatnie spadkobierczyni hote- 
larskiej fortuny — postanowiła zrobić karierę 





CT AFA 


FOT. RAMEY PHOTO AGENCY/BULLS, ERIC ESTRADE/AFP/EAST NEWS, GARETH CATTERMOLE/GETTY IMAGES/EAST NEWS, 


GUY KINZIGER/AFP/EAST NEWS. HAHN-KLFIN-NFRINGFR/ARACA /FACT NICIA/C AINAICDE / 


IAN MILLAR/SPLASH NEWS/EAST NEWS, FRANCOIS GUILLOT/AFP/EAST NEWS, MJ KIM/GETTY IMAGES/EAST NEWS 


GEORGES DEKEERLE/GETTY IMAGES/EAST NEWS 


Płomień Meksyku rozgrzewał 
CJ SUISZRC IUCN" 


aktorską. Zagrała w komedii „Pledge This”, 
a jej debiutancka rola sprowadza się do no- 
szenia wściekle różowego bikini. 


KLUCZ PARTYJNY 

Obowiązuje także w Cannes. Jest lista nazwisk 
reżyserów, którzy zawsze mogą liczyć na przy- 
chylność władz festiwalu. Polaków niestety 

na niej nie ma. W zeszłym roku klucz nie obo- 
wiązywał. Thierry Fremaux, ambitny dyrektor 
programowy festiwalu, postawił na młodych 
twórców i odrzucił „Verę Drake” Mike'a Leigh, 
dotychczas stałego bywalca Cannes. Była to 
oczywista wpadka. „Vera Drake" zdobyła sze- 
reg prestiżowych nagród (m.in. na konkuren- 
cyjnej imprezie w Wenecji). Fremaux zrezygno- 
wał więc z odmładzania Cannes i wrócił do 
sprawdzonej listy. W tym roku zaprosił ich licz- 
nie, poczynając od pupilka festiwalu Larsa von 
Triera przez Wima Wendersa, Davida Cronen- 
berga, Hou Hsiao-hsiena i Michaela Haneke, 

a na Atomie Egoyanie kończąc. To, że zabrakło 
w tym roku braci Coen czy Wong Kar-waia, to 
wyłącznie ich wina — nie zrobili żadnego filmu. 
W przeciwnym razie na pewno automatycznie 
trafiliby na listę zaproszonych. 


MAGIA LICZB 

Władze festiwalu z lubością przytaczają 
wszelkie możliwe zestawienia. Na festiwal 
zgłoszono 1540 filmów z 97 krajów (dla po- 
równania w ubiegłym roku było ich 1325 z 85 
krajów). Zakwalifikowano 53 filmy reprezen- 


-— EN 
ELCUCZ U 


ELA F 


PPUEEEUNIETUACRLCU 
j, na Scarlett Johansson 





tujące 13 krajów (z tego 21 filmów z 13 kra- 
jów walczyło o Złotą Palmę). 1435 filmów 
pokazano na towarzyszących festiwalowi tar- 
gach. Udział w nich wzięto 8281 producen- 
tów i dystrybutorów z 79 krajów. 


NIE MA JAK SKANDAL... 

Cannes to wie i zawsze można tutaj liczyć na 
mniejszy lub większy skandal. Sophie Marceau 
pozazdrościła Janet Jackson i odsłoniła pierś. 
Podobno przypadkowo — ramiączko od wie- 
czorowej sukni zsunęło się właśnie w momen- 
cie, gdy pozowała fotografom na słynnych 
canneńskich schodach. Cóż za pech, a może 
raczej cóż za fart. Następnego dnia zdjęcie So- 


phie z odsłoniętą piersią znalazło się na pierw- 


szych stronach nie tylko francuskich gazet. 
Mniej szczęścia w odsłanianiu swoich wdzię- 
ków miała Kiera Chaplin, wnuczka Charlesa. 
Przyjechała do Cannes reklamować film „Lady 
Godiva: Back in thę Saddle" i w ramach pro- 
mocji zamierzała — wzorem swojej bohaterki 
— odbyć konną przejażdżkę nago. Władze 
Cannes najpierw na przejazd się zgodziły, po- 
tem zgodę cofnęty. Chaplin protestowała, 

a dziennikarze mieli o czym pisać. 





Gael Garcia 
Bernal obcało- 





„..I NIE MA JAK SENSACJA 

Jak co roku na festiwalu pokazano — w ra- 
mach tzw. selekcji oficjalnej, lecz poza konkur- | 
sem — blockbustera z Hollywood. Tym razem 
padło na „Zemstę Sithów”. Równocześnie 
George Lucas został uhonorowany Trophy of 
Festival. Wcześniej nagrodę przyznano m.in. 
Kenowi Loachowi i Alainowi Resnais. Niektó- 
rzy na takie fetowanie hollywoodzkiej komer- 
cji pukali się znacząco w głowę lub drama- 
tycznie darli szaty. Jednak dla festiwalu było 
to świetne posunięcie promocyjne. Wiadomo, 
że nie cały świat żyje francuskim festiwalem 
(Christina Aguilera nie wie nawet, gdzie 
znajduje się Cannes), ale z pewnością więk- 
szość świata interesuje się ostatnią częścią 
„Gwiezdnych wojen”. Pokazując „Zemstę $i- 
thów” na festiwalu, jego dyrekcja zapewniła 
sobie masową darmową reklamę. 

Zresztą pokaz filmu wywołał nie lada porusze- 
nie. Studio prasowe 20th Century Fox dora- 
dzało dziennikarzom, by na seans stawić się 
najpóźniej o godzinie 7.00 (a mówimy o 7.00 
rano), choć seans miał się rozpocząć dopiero 
o 8.30 w sali dla 2200 widzów. Warto było 
posłuchać dobrej rady, bo szacowne grono 
krytyków (którzy na co dzień rozmawiają tylko 
o nowej fali w kinie nigeryjskim) próbowało 
wziąć kino szturmem. Kto by przypuszczał, 

że aż tylu amatorów Bergmana oraz Kieślow- 
skiego tak bardzo przejmuje się losami młode- 
go Skywalkera. Takie rzeczy możliwe są tylko 
pod palmami. 
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W przuszłym roku ruszą zdjęcia do „Indiana Jones 4” - informują produ- 
, cenci. To już kolejny „przyszły rok”, o którym mówią. Tym razem jednak ter- 


min jest jsk najbardziej realny. Podobno. 


, —Proszę się nie martwić — uspokaja Harrison 


Ford pytany o czwartego „Indianę Jonesa”. 


| Podaje nawet datę premiery: lipiec 2006. Re- 


żyserować ma Steven Spielberg. Z Geor- 
ge em Lucasem zajmie się też produkcją. Ford 
zagra główną rolę. Pozostałe nazwiska z obsa- 
dy to tylko spekulacje: Sean Connery, Kevin 
Costner, Calista Flockhart. Największy kłopot 
jest ze scenariuszem. Tekst Franka Darabonta 


| nie spodobał się producentom. W maju Jeff 
| Nathanson przedstawił swoją wersję. Lucas 














zapewnia, że w razie czego sam coś napisze. 
O filmie mówi się jednak od 1999 roku. Przez 
ten czas zmieniały się koncepcje dotyczące fa- 


AGNIESZKA GORTATOWICZ 


buły, obsady i terminu zdjęć. Lucas, Spielberg 
i Ford wciąż jednak wierzą, że uda im się zre- 
alizować kolejną część przygód Indy'ego. 

— Nigdy się tak nie ubawiłem, jak podczas 
tworzenia tych trzech filmów — mówi Spie|- 
berg. Przypomnijmy, że było to 20 lat temu. 
Tymczasem Harrison Ford w lipcu obchodzi 63. 
urodziny. Oburza się na sugestię, że już jest za 
stary do roli energicznego poszukiwacza przy- 
gód. Nie chce słyszeć o tym, by w niebezpie- 
cznych scenach zastąpił go kaskader. Nathan- 
son znalazł wyjście z sytuacji. W najnowszym 
filmie Indy dostanie młodego pomocnika, 

a Ford skończy zdjęcia cały, zdrowy i z twarzą. 


ENIE: EZ-LEZECAT BY NYWONZKETTTEYTNEACNIE 


Baza Luhrmanna. 
Miał ruszyć równolegle z wersją 
Olivera Stone'a. Skompletowa- 
no obsadę z Leonardo DiCaprio 
w roli głównej. Budżet dopięty 
był na ostatni guzik. Cała para 
jednak poszła w gwizdek i 
w końcu wycofano się z projektu. 
Bogusława Lindy i Jarostawa 
Żamojdy. W 2001 roku miały ruszyć zdję- 
cia do dwóch filmów. Ekipy szukały pie- 
niędzy (Linda 10 mln dolarów, Żamojda 
— 8). Podano nawet przybliżoną datę pre- 
miery: rok 2003. Nagle zrobiło się cicho. 
Kazimierza Tarnasa. W 2001 ro- 
ku miały ruszyć zdjęcia na zamku w Go- 
łuchowie. W obsadzie byli: Janusz Gajos, 
Jan Peszek i Wojciech Malajkat. Kiedy 
„Zemstą” zainteresował się Andrzej Waj- 
da, projekt Tarnasa upadł. 


14 FILM czerwiec 2005 


Petera Jacksona. Miał po- 
wstać w 1996 roku, ale nie wzbudził 
zaufania żadnego studia. Dopiero po suk- 
cesie „Władcy Pierścieni” reżyser mógł 
spełnić swoje marzenie. Premiera: 

w grudniu. 

Jerzego Hoffmana. 
O produkcji mówiło się jeszcze w latach 
80. Domniemana obsada aktualizowała 
się co kilka lat. Film miat premierę 
w 1999 roku. 

Joela Schumachera. 

Od pomysłu do premie-- - 
ry minęło 30 lat. Wśród nę 3 
kandydatów na reżyserów "re 
był Steven Spielberg i Mel 
Gibson. Zagrać mieli Gib- 
son, Tom Cruise lub Nicolas 
Cage. W filmie z 2003 roku 
wystąpił Colin Farrell. 





MILCZENIE 
NANA SN 














66 się posoli na 
samym końcu, trud- 
no utrafić z ilością, 


na dodatek z reguły k 
się niedokładnie wy- 3149 
miesza. A jak się doda za 
sól do wody, ma się pewność, 

że ziemniaki sobie pobiorą jej tyle, 
ile powinny. $y 

(Viva) 

ARTUR BARCIŚ aktor 

Święte słowa! 






66 Potrafię sie- 
dzieć trzy godzi- 
ny i zastana- 
wiać się nad 
sensem życia, 
bo ktoś mi zadał 
takie pytanie. Ocze- 
kuję, że mężczyzna, z aka 
żyję, zrozumie to i nie będzie 
miał pretensji: Siedzisz tu 
i myślisz o sensie życia, a ja 
jestem głodny. g9 
(Gala) 

AGNIESZKA KRUKÓWNA aktorka 
Biedny facet. A jeśli naprawdę zgłodniał 
od tego myślenia? 





66 Dawniej się zasta- 
nawiano, czy istnieje 
życie pozagrobowe, 
teraz w Polsce moż- 
na się zastanawiać, 
czy istnieje życie po- 
zatygodnikowe. [...] 
Znam ludzi, którzy tylko wtedy są 
szczęśliwi, gdy dowiedzą się z artyku- 
łu o sobie, że są szczęśliwi. +% 
(TeleTydzień) 

KRZYSZTOF JAROSZYŃSKI 
scenarzysta 

My też takich znamy, przez grzeczność 
nazwisk nie podamy. A życie 
pozatygodnikowe istnieje! 

Choćby w „Filmie”. 


















66 jeżeli istnieje 
harmonia tego, 
co się czuje, 
Z tym, jak to się 
wyraża na sce- 
nie, aktor ma po- 
czucie artystycznego 
spełnienia. gg 
(TeleTydzień) 
ANNA RADWAN aktorka 

Nic nie rozumiemy, ale to... prawda. 





FOT. MARTA DYLEWSKA/REPORTER, PIOTR FOTEK/REPORTER, TOMASZ ŻUREK REPORTER, MUNAWAR HOSAIN/FOTOS INTERNATIONAL, EVERETT COLL EAST NEWS, MFFK 





2.06 — 4.06 


O Grand 


Prix, statuetki Szermierza ć 
i inne nagrody walczyć będą 
artyści przed ołenca 
Projekcje w starym Browar ą 
Mieszczańskim we Wrocławiu. 
Szczegóły na 3.06 — 3.07 


Filmy pokażą w Łodzi (kino 

Charlie — 3-6.06.), Białymstoku 

(Forum — 10-14.06), Krakowie 

(Kino pod Baranami — 13-16.06), 
Poznaniu (CK Zamek — 16-19.06) 

oraz Warszawie (Kino.Lab < 
— 27.06-3.07). 


| 
6.06 — | I.06 


0 udział w imprezie ubiegaty 
się 1622 filmy z 62 krajów. R 
Do konkursu zakwalifikowano 

i 42 produkcje — w tym „Sztukę 

j spadania” Tomka Bagińskiego. 


16.06 - 22.06 


56.06 — 12.06 w Warszawie, Krako- 
wie, Gdańsku, Łodzi, Poznaniu 
i Wrodawiu. W programie: 
Filmy dla dzieci blisko 40 filmów. Więcej na 
i młodzieży powalczą o Po- 
znańskie Złote Koziołki. Poza 





konkursem: 

kino niezależne, dokumenty 26.06 — 3.07 m 
oraz filmy dla dorostych 

o dzieciach. w Łagowie. Międzynaro- 


dowy festiwal filmów 

z krajów postkomunistycz- 

nych. Szczegóły: 
13.06 — 15.06 


m : film i wviedź do Tokyo! 
zt a AT owy regulamin TVF znajdu je się 
za są na stronach: www.jvc.com.pl 
Szczegółowe informacje i 
i zgłoszenia: tel./faks (0-58) 
301 16 19, (0-58) 305 89 85. 
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TAK 


TO PRAWDA, 


CHOĆ BRZMI 
DZIWNIE... 


Monica 
Bellucci jesł 
bezwstydna. 
Włoska gwiazda, 
s którą widzieli- 

-_ śmy w „Malenie” 
i „Matriksie”, apeluje do swoich 
rodaków, aby w czerwcowym 
referendum głosowali za złago- 
dzeniem przepisów dotyczących 
in vitro. Na razie we Włoszech 
zabiegowi mogą się poddać wy- 
łącznie pary heteroseksualne. 

— To absurdalna sytuacja! Pozo- 
stajemy daleko w tyle za innymi 
krajami — rozpacza gwiazda. 

— Gdybym zapytała jakiegoś 
księdza lub polityka, czy wie, jak 
funkcjonuje moje ciało, jak wy- 
glądają jajniki lub na czym pole- 
ga owulacja, jestem pewna, że 
nie wiedziałby, o czym mówię! 
No i Bogu dzięki! Jeszcze by te- 





go brakowało, by księża i polity- 


cy wiedzieli, jak funkcjonuje cia- 
ło Moniki Bellucci. 


Demi Moore 
też jest. 
Aktorka zwierzy- 
ła się przyjaciół- 
ce ze swoich 
tóżkowych ta- 
jemnic. Projektantka mody Cyn- 
thia Rowley wypaplała wszystko 
prasie. | teraz głośno o tym, 





| że zdaniem Demi „z młodymi 


chłopakami czasami wszystko 
zbyt szybko się kończy”. 

Ani rzecznik Moore, ani Ashto- 
na Kutchera nie skomentowali 
zajścia, nie wiadomo więc 

z całą pewnością, o jakie 
„wszystko” chodzi. Doszły nas 
jednak słuchy, że Kutcher na 
wszelki wypadek przygotowuje 
linię obrony. 
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Katarzyna 
Figura to 
wiedźma. 
Przynajmniej 

w serialu „Wiedź- 
my”. Figura, 
Magdalena Różczka i Maria 
Seweryn grają trzy biznesmenki 
z warszawskiej Pragi. Zobaczymy 
je w Jedynce jesienią. Reżyseruje 
Jan Kidawa-Błoński. 

Odcinków ma być 13, więc 

na wszelki wypadek spluwamy 





Barry Sonnenfeld kręcił 
kiedyś filmy porno. 
Oczywiście dla pieniędzy. 
Zaraz po skończeniu szkoły pra- 
cował jako operator pornosów. 
Tłumaczy, że kupił drogą kamerę 
i nie wiedział, jak ją spłacić. 
Potrzebował szybkich pieniędzy. 
To oczywiste, że potem zapropo- 
nowano mu realizację zdjęć do 
„Kiedy Harry poznał Sally". Uda- 
wany orgazm Meg Ryan musiał 
wzbudzić w nim liczne wspo- 





Natalie 
Portman 
wyłysiała. 
Przynajmniej 
chwilowo. 
Musiała ogolić 
głowę na potrzeby filmu 

„V jak Vendetta”. To ekraniza- 
cja futurystycznego komiksu 
Alana Moore'a. Akcja toczy się 
w Wielkiej Brytanii pod rządami 
totalitarystów. Tytułowy V 
planuje rewolucję. Film reżyseru- 





przez lewe ramię. mnienia... 


GIBSON STAŁ 
SIĘ NASZYM 
SUMIENIEM. 

JUŻ NIE GRA W FIL- 





TĄ WIEDZĄ PODZIELI. 


NY?) ODDAĆ NA 
EKRANIE PRAWDZI- 
WĄ WERSJĘ MĘKI 

| ŚMIERCI CHRYSTUSA. TERAZ CHCE KRĘCIĆ 

O JANIE PAWLE II. FILM MOŻE BYĆ CIEKAWY, 
GDYŻ OJCIEC MELA GIBSONA NALEŻY DO KON- 
SERWATYWNEGO ODŁAMU CHRZEŚCIJAŃSTWA, 
KTÓRE ZWIERZCHNICTWA PAPIEŻA NIE UZNAJE. 
DOBRZE, ŻE CHOCIAŻ BYŁY MAD MAX WIE, 
JAK TO JEST NAPRAWDĘ W ŻYCIU (TYM I TAM- 
TYMI. NIECIERPLIWIE CZEKAMY, AŻ SIĘ Z NAMI 


je asystent braci Wachowskich 
James McTeigue. Produkują go 
właśnie twórcy „Matriksów”. 
Całkiem tysa Portman wystąpi 
między innymi w jednej ze scen 
w więzieniu. 

Mamy jednak nadzieję, że włosy 
do premiery odrosną. Żeby miała 





MACH AKCJI, TERAZ co z głowy rwać. W razie czego. 
STAJE W OBRONIE 

PRAWDY PRZEZ Nicole | 
DUŻE „P”. NAJPIERW Kidman woli 
ZREALIZOWAŁ ano nie 
„PASJĘ”, BY JAKO „ Bee r" 
PIERWSZY (I JEDY- wiać 


rych zagrała. Zbiera za to wszy- 
stkie pamiątki z planu, by potem 
pokazać je dzieciom. — Te filmy 
będą w moim sercu do końca 
życia — zapewnia aktorka. — Nie 
oglądam ich, ale zachowuję je 
ciepło w pamięci. 

My też niektórych filmów z Ni- 
cole Kidman wolelibyśmy nigdy 
nie oglądać. „Piętna” na przy- 
kład. I z serca też chętnie byśmy 
je wyrzucili. 


WKONENIAZCWUWARZKWKOAOWIARWNEKOOWRO—" o || JS ÓWEWÓW URN 


A TERAZ SERIO 


M WARSZAWĘ Dariusza Gajewskiego wyróż- 
niono w Houston. Została laureatką Platynowej 
Nagrody Remi w kategorii film kinowy. 


M Małgorzata Kożuchowska, Piotr Adamczyk 


i Artur Żmijewski nagrywają dubbing do MADA- 
GASKARU. Dialogi napisał Bartosz Wierzbięta. 
Reżyseruje Joanna Wizmur. Premiera: 1 lipca. 

M SYMETRIĘ nagrodzono na Międzynarodo- 
wym Festiwalu Filmowym RiverRun (USA). Film 


został wyróżniony w kategorii najlepszy reżyser 
(Konrad Niewolski) oraz za najlepszą pierwszo- 
planową rolę męską (Arkadiusz Detmer). 

M Łódzka szkoła filmowa prowadzi nabór na 
studia podyplomowe Produkcja Mediów Cyfro- 
wych. Więcej informacji na: www.film.lodz.pl; 
tel. (0-42) 634 48 19 

M ŻYCIE PRZED TOBĄ dokument Macieja 
Adamka o niewidomych dzieciach z ośrodka 
w Laskach otrzymał wyróżnienie na Isfahan 
International Short Film Festival w Iranie. 


FOT. FOTOS INTERNATIONAL, LORENVU/SIPA/EAST NEWS, ARCHIWUM 















„Bajka 
bajek” Jurija 
Norsteina 
— najlepsza 
animacja w | 
historii kina 











To już 45. 
W ciągu 6 dni pokazenuych zostanie 
ponad 300 filmów. smoka Smoków 
orzyma Rosjanin Jurij Norstein. 


D o konkursu międzynarodo- 
wego zakwalifikowano 64 


tytuły (22 dokumenty, 30 anima- 
cji, 13 fabuł i jeden film ekspery- 
mentalny). 38 tytułów znajdzie się 
w konkursie polskich filmów. 
Obejrzymy nowe obrazy Macie- 

ja Adamka, Ewy Stankiewicz, 
Kazimierza Karabasza, Roberta 
Glińskiego, Jacka Bławuta i Stani- 
sława Różewicza. A także filmy 
znane już z telewizji i z kina 

- „Sztukę spadania” Tomasza Ba- 
gińskiego, „Telefon” Marcina Wro- 
ny czy „Jakoś to będzie” Marcina 
Koszałki. Szkoda tylko, że uznania 
selekcjonerów nie znalazł, zgło- 
szony do konkursu, najlepszy, mo- 
im zdaniem, rodzimy dokument 
ostatnich miesięcy — „Dziennik.pl" 
Marii Zmarz-Koczanowicz. Kon- 
kurs międzynarodowy to m.in. 
„Jam Session” Izabelli Plucińskiej 
(Srebrny Niedźwiedź w Berlinie 

w kategorii filmów krótkometra- 
żowych), „Guard Dog” zdobywcy 
tegorocznego Oscara Chrisa Lan- 
dretha czy najnowszy film Billa 
Plymptona, purnon- 
sensowego animatora 
amerykańskiego. Rok- 
rocznie krakowski festi- 
wal udowadnia, że do- 
kument czy animacja 
nie muszą być uwikła- 





ne w komercyjne mechanizmy, 
w szantaż wysokiej telewizyjnej 
oglądalności i obowiązek atrak- 
cyjności. To przede wszystkim 
w filmach dokumentalnych poja- 
wiają się jeszcze „niechciane” 
tematy dotykające człowieka, 
prawdy, rzeczywistości. 
$moka Smoków, nagrodę za ca- 
łokształt twórczości, otrzyma Jurij 
Norstein, legendarny rysownik 
rosyjski, którego „Bajka bajek” 
została uznana za najlepszą ani- 
mację świata. 64-letni Norstein 
zapowiedział, że przywiezie do 
Krakowa fragmenty animowanej 
adaptacji „Płaszcza” Gogola, nad 
którą pracuje od ponad 20 lat. 
W osobnej sekcji pokazane zosta- 
ną premiery dokumentalne z całe- 
go świata, retrospektywy najbar- 
dziej uznanych twórców (Bela 
Tar, Daniel Szczechura), pokazy 
laureatów międzynarodowych 
festiwali, cykl „Krótkie Formy 
Mistrzów Kina”, przegląd filmów 
o Tadeuszu Kantorze, dokonania 
autorów artystycznych filmów 
video-artu i net.artu. 
ŁUKASZ 
MACIEJEWSKI 
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Firma JVC wraz z magazynem FILM 

ma przyjemność zaprosić Państwa do wzięcia udziału 
w pierwszej polskiej i dwudziestej ósmej Światowej 
edycji JVC Tokyo Video Festival. 


JVC Tokyo Video Festival jest otwarty dla filmowców amatorów, 
zawodowców, osób indywidualnych i grup. 


* Tematyka prac dowolna 
Filmy powinny być nakręcone kamerami cyfrowymi JVC 
Długość filmu nie może przekraczać 20 minut 


Nagrody w polskiej edycji Tokyo Video Festival: 


KA U ZOCOLESACUEO dA INNE 
* 5 nagrywarek DVD JVC 


Najlepsze filmy zostaną wystane na Wielki Finał 
JVC Tokyo Video Festival do Japonii. 


Nagrody w edycji światowej: 


GRAND PRIX VIDEO 
500 000 jenów, podróż do Japonii na Ceremonię Rozdania Nagród, 
profesjonalna kamera cyfrowa JVC. 


GRAND PRIX JVC 
400 000 jenów, podróż do Japonii na Ceremonię Rozdania Nagród, 
profesjonalna kamera JVC. 


W celu wytonienia najciekawszych projektów 
polskiej edycji JVC Tokyo Video Festival 
zostało powołane specjalne jury. 
Przewodniczącym jury jest MARCIN PROKOP, 
redaktor naczelny miesięcznika FILM. 


Prace można nadsyłać do 31 sierpnia 2005 na adres: 
INTERDECO HACHETTE Polska 
Magazyn FILM 
WA żę CY4 CY ELCRKERZAREJ FIOZUŻ) 
z dopiskiem: JVC TOKYO VIDEO FESTIVAL 


Szczegółowy regulamin TVF znajduje się na stronach: 
www.jvc.com.pl oraz www.film.com.pl 


'PATRON MEDIALNY 
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| KRĘCI SIĘ... 








Zebrała Agnieszka G 


Agnieszka Hol- 
land rozpoczęła 
wreszcie zdjęcia 
do filmu o miłości słynnego 
kompozytora i jego asystentki 





/ Anny Holtz. Główne role grają 


Ed Harris i Diane Kruger. 


Pamiętając „Plac Waszyngtona”, 


liczymy na dobry film. Jeśli 
tylko „Beethovena” nie spotka 


| pech poprzedniego filmu Hol- 


land: „Janosika” — superproduk- 
cji, do której zdjęcia przerwano. 


Podobno z braku pieniędzy. 


». i Krzysztof Krauze 


przeczytał w ga- 





zecie taką oto 
historię: młodzi 


| małżonkowie z dwójką dzieci 


czekają na pierwsze mieszkanie. 


| Póki nie odbiorą kluczy, miesz- 





kają z mamą chłopaka. Nagle 


okazuje się, że deweloper zban- 


krutował. | o tym będzie nowy 


film reżysera „Mojego Nikifora”. 


Zagrają Jowita Budnik, Arka- 
diusz Janiczek i Ewa Wencel. 
Ponieważ to Krauze, przewidu- 
jemy coś mocniejszego. 


UWAGA, 
STRASZĄ! 


W HOLLYWOOD 
TRWA MODA NA 
ALFREDA HITCH- 


„PTAKOW”. REŻY- 

SEROWAC BĘDZIE. 
MICHAEL BAY, TWORCA „PEARL HARBOR” | „ARMAGEDDO- 
NU”. SCENARIUSZ POWSTAJE NA PODSTAWIE OPOWIADANIA 


| W październiku COC . 

M astonkucer WERSJI. ANI NIE OSTATNI. GUS VAN 

U i Kevin Costner _ SANT NAKRĘCIŁ W 1998 ROKU NOWĄ 
spotkają się na planie dramatu „PSYCHOZ " W TYM SAMYM ROKU 
katastroficznego. Fabuła? Młody NA PODSTAWIE „M JAK MORDERSTWO” 
chłopak zaciąga się do straży POWSTAŁO „MORD ERSTWO DOSKONA- 
przybrzeżnej. Trafia pod skrzydła LĘ Ź UWYNETH PALTROW, MICHAELEM 


słynnego ratownika, który wciąż 


przeżywa tragiczny wypadek W TYM ROKU WARNER PLANUJE ĄCI 
"The Guardian" ma nawiązywać _ A ROBERT TOWNE (SCENARZYSTA "CHI. 
40 filmów „Too Gun Gniew _ NATOWN”) NAPISZE | WYREŻYSERUJE 
oceanu”. Do tego Kutcher 8 NOWE „3 3 KROKOW”. 


Costner. Jesteśmy pełni obaw. 0 —_AZAWONKENEDINE 
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FOT. BEST FILM, FOTOS INTERNATIONAL, ROMAN SUMIK ARCHIWUM 


Widzowie 


Wpływy w ostatnim 
miesiącu 


Tygodnie 
LTU 


U A box-office 1.04.05—5.05.05 (w min dol.) 





Tygodnie 
AOI rwa 





SIN CITY 71,4 RING 2 128,2 5 
SAHARA 58,2 SAHARA 102,2 3 
THE AMITYVILLE HORROR 57,0 ZEBRA Z KLASĄ 6,2 8 
TŁUMACZKA 46,6 TŁUMACZKA 84,8 3 
ZGADNIJ KTO 37,6 PITBULL 78,6 4 
FEVER PITCH 37,0 PACYFIKATOR 69,8 2 
BEAUTY SHOP 35,6 CONSTANTINE 50,6 8 
ROBOTY 29,1 HITCH 43,3 9 
AUTOSTOPEM PRZEZ GALAKTYKĘ "26,0 DOM LATAJĄCYCH SZTYLETÓW 42,3 3 
MIS$ AGENT 2 23,2 6 W DOBOROWYM TOWARZYSTWIE 36,6 5 


OPRACOWANIE: EXPERT MONITOR, WWW.EXPERT-MONITOR.PL, WWW.BOXOFFICE.PL 


LAUREACI ODSZEDŁ 
KONKURSÓW GIN CITY LEON BUKOWIECKI 


Izabella Wiśniow- Współzałożyciel „Filmu”, był 
ska; Krzysztof Ciesielski, Warszawa 171 nnikarz m, kr rt ki m 
: PYTANIE: g , 66 TR. 
: : h s nowym, bywalcem festiwali, 
Katarzyna Tarnow które przyślą odpowiedź 6 czerwca na adres limow| ywalcem festiwali 
ska; Tomek Skwierz, Gdańsk; Joanna Głogow- i Ń ; a także kierownikiem 
+ See . Ra * i prawidłowo odpowiedzą na pytanie, HAZNA NZ 
ska, Myślachowice; Krzysztof Kanczak, Trzebi- t artystycznym warszawskich kin 
nia; Paweł Brytkowski, Złotoryja; Jan Fiuk; otrzymają WE 
i i Bajka i Muranów. Recenzje 
Piotr Zalewski, Chorzów; Aleksandra Seliga; 
Kamila Kwiecińska i Marcin Lackowski, Po- ś m amen publikował od 1932 roku. 
znań; Jan Urbaniak, Knurów; Grzegorz Szyma- PYDIECWW="" TRAN rę Miał słabość do Grety Garbo. 


nowski, Szczecin; Helena Genzel, Stupsk; Adam 
Korpak, Smolnica; Przemysław Królikowski, 
Legnica; Marek Stróż, Piekary Śląskie; Tomasz 
Osiński, Jędrzejów; Joanna Tomasik, Gdańsk; 

J. Malewicz, Bielsko-Biała 


Zmarł 2 maja w wieku 88 lat. 


Monika Grześ, Białystok; 
Robert Mizera, Tarnów; Hanna Wiśniewska, 
Olsztyn; Aleksandra Kowalska, Toruń; Albert 
Mroczkowski, Łęczyca; Maria Maciejewska, 
Olsztyn; Piotr Kałdunek, Wrocław; Maciek 
Tesarczyk, Łęczna; Dominik Gawlik, Kraków; 





Grażyna Gotowt, Słupsk 
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chce się wracać 
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| | bo kin wchodzi właśnie „Atak na posterunek”. Nowa, nakręcona za 20 milionów dolarów wersja 








legendarnego i 200 razy tańszego filmu Johna Carpentera. Kasowe sukcesy filmów nakręconych 
za niewielkie pieniądze to zjawisko nienowe. Dziś w epoce blockbusterów, gdy władzę w Holly- 
wood przejęli księgowi, zdarza się to jednak coraz rzadziej. A że Hollywood żadnej okazji na za- 
robienie pieniędzy nie marnuje, kręci więc nowe wersje tanich hitów, dokręca dalsze ciągi 


i próbuje wycisnąć z sukcesów niszowego kina, co się tylko da. 





WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





(1976) 


John Carpenter zrobił ten film za niecałe 100 ty- 
sięcy dolarów. Zarobił niewiele, bo jako pro- 
dukcja niszowa „Atak..." dotarł do stosunkowo 
| niewiełkiej widowni. Krystaliczna gatunkowa 
ER stawiająca na maksymalną prostotę 
akcji zadziałała jak bomba z opóźnionym zapło- 
nem. W erze wideo film zdobywał coraz licz- 
niejsze grono zwolenników i w końcu doczekał 
się statusu dzieła kultowego. Najpierw zarabia- 
ły na nim stacje telewizyjne podsycające legen- 


dę filmu, dziś postanowiło zarobić także Holly- 


wood. Oby przy okazji nowy film dał nam choć 
cząstkę tej satysfakcji co dzieło Carpentera. 





(1982) 


| Robert Rodriguez to człowiek uparty. Swój debiut 


postanowił nakręcić za 7 tysięcy dolarów (!) zaro- 
bionych w czasie wakacji. Podczas pracy udało mu 
się na szczęście uzyskać dofinansowanie i osta- 


 tecznie budżet zamknął się w kwocie 200 tysięcy. 
Za te pieniądze Rodriguez nakręcił film, który zaro- 


bił ponad 2 miliony, a świeżością zachwycił holly- 
woodzkich producentów, którzy z miejsca zapro- 
ponowali mu zrealizowanie nowej wersji. Tak po- 
wstało „Desperado”, na które Rodriguez wydał 
7 milionów dolarów i znów odniósł sukces. Ostat- 
nio chciał jeszcze raz zarobić na swym pomyśle 
i zrobił ciąg dalszy — „Dawno temu w Meksyku”. 
Tym razem jednak był to o jeden sequel za daleko. 
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Debiut Kevina Smitha nakręcony za 27 tysięcy 
dolarów (reżyser zdobył je, sprzedając samo- 
chód). Dopiero na postprodukcję studio, które 
zainteresowało się filmem, wyłożyło dodatko- 
we 200 tysięcy. Film zarobił ponad 3 miliony 
i otworzył Smithowi drogę do wielkiej kariery. 
Udało mu się jednak zachować jakąś niezależ- 
ność od hollywoodzkiej machiny i póki co nie 
kręci remake'ów własnej twórczości i nikt też 
nie próbuje go podrabiać. Hollywood ubiło na 
nim za to inny interes, w zamian za fundusze 
na kolejny wariacki pomysł każąc Smithowi 
kręcić beznadziejnie ckliwe komedie familijne 
z Benem Affleckiem i Jennifer Lopez. 


TWRERLA 
15:40) J y, 





[1399] 


Sukces odniesiony przez taniutki horror za 35 ty- 
sięcy dolarów dowiódł promocyjnej potęgi 
Internetu. Daniel Myrick i Eduardo Sanchez rekla- 
mowali tam swój film jako amatorski zapis praw- 
dziwego spotkania z wiedźmą z Blair. Taki po- 


mysł na promocję okazał się strzałem w dzie- | 


siątkę. Film zarobił w amerykańskich kinach 
niewiarygodną sumę ponad 140 milionów dola- 
rów. W rok po premierze na podstawie scenariu- 
sza Myricka i Sancheza powstała część druga 
— „Księga cieni: Blair Witch 2”. Magia autenty- 
zmu przestała jednak działać, a dużo większym 


powodzeniem cieszył się cykl gier komputero- |: 


wych kontynuujących wątki pierwszego filmu. 


Uśmiech Mony Lizy / Columbia Tri-Star / Sony 
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statni samuraj / Warner Bros. 


Medalion / Columbia Tri-Star / Sony 


eszcze większy wybór now, _ 
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UWREZTOCACWZNNZAAONA CY Z Ua LUC SO TZM LO 
2005 Home Box Office, Inc. Wszystkie prawa zastrzezone 
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ROBOT KUC 
TEŻ C 


Rodneyowi Copperbolło 
nikt nigdy nie 


pyta M2 RZYSZTOF 


Twój ojciec pracuje jako zmywarka w restauracji. 
Zmył ci kiedyś głowę? 

Bardzo śmieszne. Próbowałeś kiedyś umyć kieliszek 
do szampana stalowym chwytakiem o trzech pal- 
cach? A rdza nie oszczędza nikogo. On ciężko praco- 
wał na to, żebym mógł pójść do szkoły aktorskiej. 


No właśnie. Jesteś świeżo po szkole. Trudno było? 
Robotom często zarzuca się, że są sztuczne... 
Fakt — mimikę mam trochę ograniczoną — w kg 
blacha ze mnie (śmiech). Ale największym prg 
blemem była pamięć. Kiedy dostałem się do s 
ły aktorskiej, RAM był cholernie drogi, a teksty 
trzeba znać, nomen omen, na blaszkę... Zawsze 
miałem ambicje, żeby mieć coś do powiedzenia 
w filmie. Nie chcę być jak Terminator: „Hasta la 
vista, baby” i koniec. Nawiasem mówiąc, słysza- 
łem, że jest jeden facet, co potrafi go nieźle 
naśladować — rządzi teraz w Kalifornii. No mówię 


ci, boki zrywać! 


Jesteś zaangażowany w akcję na rzecz równo- 
uprawnienia robotów kuchennych. 
o przyznaniu im praw wyborczych, 
o prezydencie robocie... 

Oczywiście, no bo czym tak napra 
robot kuchenny od pierwszego lep; 
Wszyscy robią dużo szumu, miesza 
którzy wyglądają nawet jak robg 
na Waldemara Pawlaka wołaj 


W „Robotach” grasz prawd 
Czekałem na taką zajebistą 
wszystkie stereotypy po 
moralnego. 


A co myślisz o wyraź 
do parcia w stronę 
o „A.l.” albg 
Nie przecę 
ludzie są 





jak karaokś 
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EK! 


zadajemy pułania, których 
3ŻUł się zadać... 


Twoje nazwisko, Rodney Copperbottom, można 
przetłumaczyć jako „Rodney miedziany zadek”. 
Nie myślałeś o zmianie nazwiska po przenosinach 
do Hollywood? 

No cóż, nie wstydzę się swoich miedzianych korze- 
i. Poza tym lepiej mieć miedziany zadek niż zadek 
ennifer Lopez (obleśny śmiech zmieszany z cyfro- 
ym szumem). 


Miebanalną muzykę do „Robotów” napisał John 
dell, a ty czego słuchasz? 
589 |biam Robotobiboka. Nie stronię też od klasy- 





r; , : ra_4 
SE. Kraftwerk, stare Kombi, Queen — choć tych 


ostatnich słucham bardziej z sentymentu dla tele- 
dysku „Radio Gaga" (ujęcia ponętnej robocicy 
z „Metropolis” Fritza Langa — przyp. red.). 


No i Bajm — nie pytajcie dlaczego. 


Masz dziewczynę? 
Tak, to niesamowicie wypasiona laska o pięknych, 
kwadratowych kształtach. Poznałem ją, gdy miała 


ragmentowaliśmy więc dyski i dalej 


h |. 

Zys c 

robota naukowca, który prowa- 
odzące, że cywilizacja robotów 
Sa ludzkiej. 


, 


; 

RODNE WNOPPERBOTTOM 

PrzebiaZEO tys kilometrów. Robot do tworze- 
nia wy aspiracjami aktorskimi. Drzwi 
do Holl przył mu debiut w animo- 
wanych, Kchrisa Wedge'a, gdzie 
zagrał hę jącego w obronie swojej rasy. 
Z racji „k ej "gry aktorskiej często 
porówn Jrlafido Blooma. Amator 
świeżych zę olejlisyntetycznego. 
Właśnie prać Odziną — ponoć złożył już 
pół żony i głoWyllgojągo dziecka. 
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SNENWZKSZYZNAM 


UL. K. DRUŻBICKIEGO 2, TEL.: 662 62 62 
W MULTIPLEKSIE CINEMA CITy POZNAN PLAZA 
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MŁODE 


STRZELBY 


Uwaga, nadchodzą! Świeże, seksowne, zdolne do wszusłkiego. 
Wuruszyły na podbój Hollywood. Chcą wysłać na emeryturę 


Nicole Kidman i Julię Roberts. Może im się udać. 
ELŻBIETA CIAPARA, AGNIESZKA GORTATOWICZ 















Czas na zmianę warty. Fabryka Snów potrzebuje no- 
wych twarzy. Charlize Theron i inne piękne 30-latki już się 
opatrzyły. Pokolenie Julianne Moore poleruje swoje Osca- 
ry i grywa mamusie. Na ekrany energicznie wkraczają mło- 
de aktorki. W subiektywnym rankingu typujemy, które 
wschodzące gwiazdki mają największe szanse zabłysnąć, 
a które powinny wybrać lepszego agenta. 

Jedno jest pewne: w cenie nadal są długie nogi i rodzinne 
koneksje. Odrobina talentu też nie zaszkodzi. Podobnie jak 
debiut u znanego reżysera. 


BRYCE DALLAS HOWARD 


Urodzona: 2 marca 1981 r. w Dallas. 

Rodzinne powiązania: córka Rona Howarda 
(reżysera „Apollo 13” i „Pięknego umysłu”). 
Wzrost: 173 cm 

Na co możesz ją skusić: wolną jazdę 
samochodem (zawsze jeździ 10 mil na godzinę 
wolniej, niż pozwalają przepisy) i kolację bez 
alkoholu (nie piła, nie pije i nie zamierza pić). 
Hobby: poza aktorstwem nic ją nie obchodzi. 
Haki na Bryce: jako 7-latka podkochiwała się w 
Joaquinie Phoeniksie i do dziś ma do niego słabość; 
lubi masło orzechowe, którym brudzi kostiumy. 
Obiecujący start: „Book of Love” Alana Browna, 
porównywana do „American Beauty” sensacja 
festiwalu Sundance. 

. Przełom: „Osada” M. Nighta Shyamalana — każdy 
film Shyamalana, nawet słabszy, to wydarzenie. 
Wkrótce zobaczymy ją w: „Manderlay" Larsa 
von Triera (zastąpiła Nicole Kidman), przeniesionej 
w XIX-wieczne realia komedii Szekspira „As You Like 
it" Kennetha Branagha z Kevinem Klinem, kolejnym 
thrillerze M. Nighta Shyamalana „Lady in the Water”. 
Dlaczego może zostać gwiazdą: ma świetne 
koneksje rodzinne, przeszła twardą szkołę na planie 
Larsa von Triera. 

Co może jej przeszkodzić: jak na razie żaden 

z jej filmów nie podbił box-office'ów. 


FOT. BEN WATTS/CORBIS OUTLINE/FREE, JAMES WHITE/CORBIS OUTLINE/FREE 
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jon; * 12 września1986 r. w Nom 
ne zania: jeden zj rz 
istym lekarzem George'a Wa 
o p: 170 cm 
możesz ją skusić: snobizi 
naszy jwką Ralph Lauren, przejażd: ka 
ub sałatkę z truskawek i melona. 
Hobby: zbiera skarpetki (a potem tączyje w pań 
i ogląda serial „Ally McBeal". 23 | , , 
Haki na Emmy: nadal mieszka z mamą; uwielbia 
tańczyć nago przed lustrem; jako dziecko śpiewał: 
w Metropolitan Opera — za wstac Ż 
5 dolarów, natomiast towarzyszący jej koń dos 
dniówkę w wysokości 150 dolarów. R 
Obiecujący start: po kilku nieciekawych olach 
w telewizji zagrała krótki, ale zapadający | wp pamię 
epizod zamordowanej dziewczyny iw śRzece 
tajemnic” Clinta Eastwooda. 
Przełom: śpiewana rola w demonicznym uścisku 
| Ger rda Butlera w „Upiorze w operze” Joela 
e" 

































y ją w: ściśle tajnej, nisko- 

ji, w której nie ma żadnych 

i to seks i narkotyki. 

ostać gwiazdą: talent aktorski 

a z Luciano Pavarottim i Placido 

ij w parze z uśmiechem równie 
Roberts. 

szkodzić: nic- p 





kkk 


JESSICA ALBA 





Urodzona: 28 kwietnia 1981 r. w Pomonie w USA. Miała urodzić się 
1 kwietnia, ale przyszła na świat 4 tygodnie po terminie. 
Rodzinne powiązania: dziadkowie ze strony ojca są z Meksyku 

i Hiszpanii, rodzice mamy: z Francji i Danii. 

Wzrost: 169 cm 

Na co możesz ją skusić: meksykańskie jedzenie — tania sztuka! 
Hobby: kupowanie butów, a poza tym: tenis, golf, jazda konna. 
Kocha delfiny, ma dwa mopsy, na koty jest uczulona. 

Hak na Jessicę: wstydziła się rozebrać w „Sin City — Mieście 
Grzechu”. Żeby dodać sobie odwagi, odwiedzała go-go bary. 
Obiecujący start: podpisała umowę z agentem, gdy miała 12 lat. 
Zagrała w „Obozie marzeń”, bo inna aktorka zrezygnowała z roli. 








(PRZYJĘCIE TOWARU 





Przełom: serial „Flipper” przyniósł jej popularność. „Mroczny anioł” 
nominację do Złotego Globu. „Sin City” Roberta Rodrigueza (więcej 
na str. 54) było jej pierwszym ważnym filmem kinowym. Na planie 
spotkała Bruce'a Willisa i Mickeya Rourke. 

Wkrótce zobaczymy ją w: sci-fi „Fantastyczna czwórka” 

Tima Story'ego. W przyszłym roku: w futurystycznym dramacie 
„Sonic”. Gra tam młodą kelnerkę, która nagle umiera. 

Ukochany przywraca ją do życia. Alba jest też producentem 
wykonawczym filmu. 

Dlaczego może zostać gwiazdą: nie daje o sobie zapomnieć. 
Stale obecna na łamach plotkarskich gazet. Często zmienia partnerów. 
Znalazła się nawet w pierwszej dziesiątce największych podrywaczy 
w rankingu amerykańskiego magazynu „In Touch Weekly”. 

Co może jej przeszkodzić: upodobanie do meksykańskiej kuchni. 
Jak na hollywoodzkie standardy Jessica jest odrobinę za pulchna. 
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| Obiecujący start: zagrała : iar 


[4 28 | 
KATE BOSW zś Roberta 

c : Przełom: w „Blue Crush” Ję 
Urodzona: 2 stycznia. w bikini, a w „Beyond the 
Rodzinne powiązan Ę: dla niej (osobiście) Kevin Spa 
Wzrost: 170cm Boż : zobaczymy ją w: „Sup 
Na co możesz ją s by, je | ch ną $ permana Lois Lane; u bc 
studiować w Princeto | 
(była jego dziewczyną - 
Hobby: gra w piłkę no: ji C jehee i Davida S : 
Haki na Kate: ma ocz h 1oże zostać 
drugie piwne. Jej uroda* t nych, farbc 
zrobiła sobie operację pl zkod 
blondynką, ma brązowe ek, wię 


FOT. JAMES WHITE/CORBIS OUTLINE/FREE 
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iepozorny, niewysoki, lekko łysiejący 27-latek. Ubrany w wyciągnięty sweter 
I zniszczony płaszcz, bardziej przypomina studenta politechniki niż najgoręt- 
szą, filmową gwiazdę ostatnich miesięcy, której zdjęcia nastolatki wklejają do 
zeszytów, a paparazzi podglądają na spacerze z narzeczoną i małym dziec- 
kiem. Ale Borys Szyc ma coś, czego nie mają ekranowi playboye — charyzmę 
naturszczyka, normalność i fajność chłopaka z warszawskiej Pragi (gdzie od niedawna 
mieszka) oraz głód, by w aktorstwie wyjść poza standard poprawnego deklamowania sce- 
nariuszowego tekstu. 
Zapowiadał się na „złote dziecko” teatru, grywając chwalone przez krytykę role na deskach 
stołecznego Teatru Współczesnego. Do filmu trafił bocznymi drzwiami, przez epizodyczne 
rólki w telewizyjnych tasiemcach, m.in. „Klanie”, „Na dobre i na złe” oraz „Kasi i Tomku”. 
Kiedy wydawało się już, że kolejna wielka nadzieja zamienia się w wielkie rozczarowanie 
z serialową gębą, brawurowo zagrał więziennego cwaniaczka Alberta w „Symetrii” Konrada 
Niewolskiego. 
Od tamtej pory telefon Szyca dzwoni bez przerwy. Upomniało się o niego kino komercyj- 
ne („Vincei” Juliusza Machulskiego), rozpaczliwie poszukujące w młodym pokoleniu na- 
stępców Lindy czy Kondrata. Na tej samej fali Szyc zagrał w wyświetlanym właśnie na tele- 


wizyjnych ekranach serialu „Oficer”, zaliczając jeszcze po drodze drugoplanową, „ambit- 
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niejszą” rolę w głośnych „Pręgach” Magdaleny Piekorz. Teraz przymierza się do kolejnych, 
dużych produkcji — za moment rozpoczynają się zdjęcia do „Fundacji” Filipa Bajona (kon- 
tynuacja słynnego „Wahadełka”), a na jesieni do polsko-francuskiej „Nadziei”, według sce- 
nariusza Krzysztofa Piesiewicza. 

Hałas wokół Borysa łapczywie konsumują media. Okładki w kolorowych magazynach, ro- 
dzinne sesje zdjęciowe, udział w popularnych talk-show, wzmożona aktywność na salo- 
nach „warszawki” — to wszystko zwiastuje nadchodzący sezon na Szyca. Albo pierwszy krok 


do przekarmienia publiczności jego osobą. Pierwsze objawy już widać w lustrze. 


FILM: Lubisz faceta, na którego codziennie patrzysz przy goleniu? 


Są momenty, że tak, ale często jestem nim zmęczony. Czasami w ogóle nie 
chce mi się na siebie patrzeć. Ostatnio ciągle słyszę swoje imię. Na planie krzyczą za mną 
„Borys, Borys” setki razy dziennie... 

F Co cię najbardziej męczy w sobie? 

B5 Ciągle chcę coś zrobić, gdzieś pójść. Ciągle mi czegoś za mało. Już nie mam siły, a jeszcze 
gdzieś bym poszedł. Często z teatru wychodzę z nastawieniem: „I co teraz, co dalej? Zagrałem 
I co?”. Byłeś w innym świecie, a teraz, nagle, jest normalnie. Tam było piękniej. Rozczarowa- 


nie. Dlatego nigdy nie kładę się wcześniej niż o drugiej w nocy. Niedawno przeprowadziłem 








BORYS SZYC 


się na warszawską Pragę, ale kiedy mieszkałem na Powiślu, wracałem 
z teatru do domu na piechotę. Można było po drodze wejść do jakiejś 
knajpy, przeczyścić się, napić piwa, pogadać z kimś. Taki jest mój spo- 
sób na zrzucanie emocji. Być może inni na moim miejscu nie mieliby 
już ochoty na nikogo patrzeć, chcieliby przede wszystkim świętego 
spokoju. Ale ja jestem zwierzęciem stadnym. 

F Masz jednak maleńką córkę. To cię nie uspokoiło? 

BS No jasne, więcej czasu spędzam w domu. Ostatnio z moją 
dziewczyną Anią otworzyliśmy sezon tarasowania. Stawiamy stół 
przed domem, przychodzą znajomi. Pijemy wino, rozmawiamy. 
Teraz mieliśmy takie prawie dwa tygodnie, że codziennie ktoś u nas 
był. Przez moment poczułem się południowcem. To jest fajne, 

że można się spotykać z ludźmi i rozmawiać do późnej nocy przy 
świeczkach, dobrym winie i jedzeniu. Tak chciałbym spędzać czas 

— jak najczęściej. 

F Wstajesz do córki w nocy? 

BS Nie mam najważniejszej rzeczy, której potrzebuje, czyli mleka 

w piersi. Ale czasem, jak Ania jest bardzo zmęczona, karmię Sonię 

z butelki. Poza tym w nocy długo siedzę przy komputerze, gram 

na PlayStation, oglądam filmy. 

F Ostatnio coraz głośniej o serialu „Oficer” z twoim udzia- 
łem. Taki projekt chyba uczy dyscypliny... 

BS Serial zmusza aktora do długiego przebywania z tą samą posta- 
cią. To dla mnie trudne. Szybko się nudzę. Lubię się zmieniać. A tu- 
taj przez pięć miesięcy byłem Kruszonem. Już mnie ten człowiek 
denerwował. Do tego trzeba było wcześnie wstawać. Praca zaczynała 
się o 6.00 rano. Mieliśmy mało czasu, a zatem dużo scen do zagra- 
nia codziennie, a ja jeszcze niemal każdego wieczora grałem w te- 
atrze. To była mordęga. Ciężki czas, bo trzeba było wszystko robić 
w strasznym pośpiechu, osiem scen dziennie, co jest nie do pomy- 
ślenia na Zachodzie. Nieustanna koncentracja, na pełnych obrotach. 
F Ale ty — zdaje się — lubisz podobne „gorące” sytuacje? 
BS To kwestia ambicji. Lubię atmosferę walki, współzawodnictwa, 


— uśmiechnięci, weseli. Rowan Atkinson ma depresję. A w moim 
przypadku tak się złożyło, że w pracy penetruję ciemną stronę 
życia, a po wyjściu z niej badam jasną. Ta ciemna strona siedzi 

we mnie mocno, ale dzięki mojemu zawodowi mogę ją w zdrowy 
sposób wydobyć na wierzch. 

F Coś takiego czułeś w więzieniu w Białołęce, gdzie po- 
wstała „Symetria”? 

BS Wiedziałem, że mnie wypuszczą, ale jak dłużej posiedziałem, 
pojawiły się myśli, co by było, gdyby mnie tam zamknęli. Taka per- 
spektywa wydała mi się przerażająca, tym bardziej że mam klau- 
strofobię. Nie wiem, jak można walczyć z podobnym przerażeniem. 
Nie dopuszczać do siebie myśli, że nie wyjdziesz, choćbyś nie wia- 
domo co zrobił, walił głową w te mury i kraty, musisz tam siedzieć. 
Trzeba chyba natychmiast ratować się, szukając działań zastępczych. 
Wkręcać się w inne rzeczy. Budować sobie malutkie życie. Oni tam 
sobie budują małe światy. Każdy ma swój kącik, ze swoimi gołymi 
panienkami, książkami, ręcznikiem, kubeczkiem, talerzem. Jak mały 
domek dla lalek. 

F W „Symetrii” byłeś więźniem, w „Oficerze” jesteś poli- 
cjantem. Który punkt widzenia wydaje ci się ciekawszy? 
BS Najciekawszy jest mój punkt widzenia, możliwość bycia więź- 
niem, a po paru miesiącach oficerem policji. Z żadną z tych postaci 
nie chciałbym się związać na dłużej, na całe życie. Policjant? Policjan- 
ci za dużo słyszeli, za dużo widzieli, oglądali rzeczy, których człowiek 
nie powinien oglądać. Patrzenie na śmierć, rozpacz staje się codzien- 
nością. Powstają rysy na duszy i sercu, które trudno wymazać. 

F Ty sam otarłeś się kiedyś o coś ekstremalnego, o śmierć? 
BS Nie. Chociaż, kiedy sobie przypominam wygłupy z kolegami, 
jak nie całkiem trzeźwi biegaliśmy po dachu kamienicy, żeby spraw- 
dzać, kto pobiegnie bliżej krawędzi, to myślę sobie, że to nie było 
zbyt mądre. 

F Gdybyś — jak więźniowie z „Symetrii” — miał zbudować 
swój świat z kilku rzeczy, co by to było? 


Przywiązuję się do przedmiotów. Mam skrzynkę, do 
której zbieram stare zdjęcia, nalepki, listy od dziewczun, 
w których się kochałem. Takie świadectwo mnie. 


konkurencji. Nie można się zatrzymać, bo zawsze jest kolejny 
punkt, do którego trzeba dążyć. Nie można odpuszczać. Trzeba nie- 
ustannie przezwyciężać swoje lenistwo. Niektórzy mówią, że aktor- 
stwo to niemęski zawód. Ja myślę, że w każdym zawodzie, we 
wszystkim, co robisz, ważna jest walka. Trzeba być wojownikiem, 

a to słowo chyba pasuje do definicji mężczyzny. Sensem aktorstwa 
jest obnażanie się. Walczysz więc o to, by obnażyć się prawdziwie, 
szczerze, na całość. Walczysz ze swoim wstydem. W tym zawodzie 
najbardziej interesujące są takie momenty, gdy orientujesz się, 

że przestałeś być sobą. Odmienne stany świadomości. Rzadkie, 
niezapomniane momenty. Perwersyjnie się do nich tęskni. 

F Co jest w nich atrakcyjnego? 

BS Po mocnych przeżyciach w pracy, lepiej czuję się w życiu. 

To chyba normalne. Na scenie czy w filmie zrzucasz z siebie ból, 
strach albo radość i potem nie masz tego w życiu. Aktorzy kome- 
diowi są zwykle strasznie poważni po godzinach, a ci dramatyczni 
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BS Na pewno zdjęcia. To nie mogłoby być jedno. Zabrałbym zdjęcie 
mojej Ani, mojej mamy i mojej córeczki Soni. Wziąłbym też parę 
rzeczy, które lubię nosić. Ten płaszcz na przykład, który mam na so- 
bie. Ma lat... Nie wiem ile. Cała podszewka jest podarta, nie ma 
guzika. Lubię go. 

F Skąd go masz? 

BS Moja mama jest architektem. Robiła wnętrza w sklepie, dostała 
ten płaszcz i dała mi. Polubiłem go. Ja się w ogóle przywiązuję do 
przedmiotów. Mam taką drewnianą skrzynkę, w której od począt- 
ku podstawówki zbieram jakieś walentynki, nalepki, które dosta- 
wałem od przyjaciół, z datami. Oglądam to wszystko zawsze z wiel- 
kim sentymentem i zadziwieniem. Takie świadectwo mnie. Przypo- 
minam sobie dziewczyny, w których się kochałem, przyjaciół. 

Tę skrzynkę też bym ze sobą wziął, bo pewnie pomogłaby mi prze- 
trwać. Powtarzałbym sobie: „Tyle lat przeżyłeś, to i przeżyjesz dru- 
gie tyle. I trzecie”. 
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Jenetruję mroczną stronę 
30 wujściu z niej badam jasną. 





FOT. RAFAŁ MASŁOW/MELON. PODZIĘKOWANIA DLA KLUBU ŁYSY PINGWIN w WARSZAWIE ZA POMOC W REALIZACJI SESJI 
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F Jesteś zadowolony z tego, co do tej pory zrobiłeś? 
Oglądasz czasem własne filmy? 

BS Kiedy oglądam „Symetrię”, dziwię się, że ja to w ogóle zrobi- 
łem. Oglądam kogoś, nie siebie. Siedzę w domu pod kocem i my- 
ślę, co za gość, kto to jest. 

F Nie częstuje papierosami. 

BS Mówi: „Mało mam”. To jest dodane na moją prośbę. Mam 
cichą umowę z moimi paroma przyjaciółmi aktorami, że nasze 
wspólne przyjacielskie teksty, lekko slangowe, kolokwialne, staramy 
się wkładać wszędzie tam, gdzie się nam uda zagrać. „Mało mam” 
— to jest jeszcze tekst z mojego liceum z Łodzi. Rodzaj żartu. Dy- 
żurna odpowiedź, jak ktoś czegoś od ciebie chciał. Mówiło się 
„Mało mam”, a jak człowiek tego nie znał, doznawał szoku, że ktoś 
tak po chamsku może się odezwać. Do „Vinci” wsadziłem tekst 
„Nie nerwowo, a chytrze'. Pochodzi z czasów, kiedy grałem w bi- 
lard. To odzywka bilardowa. Mam sam dla siebie ubaw. 

F Myślisz, że sztuka może zmienić świat, życie na lepsze? 
B5 Moje zmieniła parę razy i nie tylko moje. Do teatru przychodzą 
różne listy. Jedna pani napisała kiedyś do nas, że była na skraju 
załamania psychicznego, w depresji, myślała o tym, żeby ze sobą 
skończyć. Poczuła sens dalszej walki po obejrzeniu spektaklu 
„Bambini di Praga. Podniósł ją na duchu, pokazał, że życie ma sło- 
neczną stronę, a nie tylko smutną. Dziękowała. Pisała, że spadają 
jej łzy, gdy to pisze. Teraz jest przekonana, że trzeba żyć. Myślę, 

że dla takiego jednego listu warto uprawiać ten zawód. On nadał 
mu wartość. 

F Aktorstwo daje też wiele okazji do stawiania sobie pod- 
stawowych pytań, na przykład o sens życia. Znalazłeś już 
jakieś odpowiedzi? 

B5 Na razie wciąż mam więcej pytań. Na tym to polega, że tych 
odpowiedzi tak naprawdę nigdy nie będzie. Życie jest tylko szki- 
cem obrazu, który nigdy nie powstanie. Jest tylko jedna próba do 
tego spektaklu, który się nie odbędzie. Już nic się nie powtórzy. 

A sens życia” Nachodzą mnie takie myśli, że jak to — przez całe 
życie będę się szarpał z moimi pomysłami, coś tam ze mnie 
wypłynie, coś pozostawię gdzieś na taśmie, ale później umrę i co? 
I to już koniec? Chyba sens jest właśnie w ciągłej niepewności 

i strachu. To mnie napędza. 

F Zamierzasz zwolnić tempo w najbliższym czasie? 

BS Nie zanosi się. W czerwcu we Wrocławiu zaczynam zdjęcia do 
kontynuacji „Wahadełka” Filipa Bajona. Marzyłem, żeby spotkać w 
pracy Janusza Gajosa. To dla mnie ogromny autorytet — podziwiam 
jego sposób grania, charyzmę, tę specyficzną biologię, którą zawsze 
wnosi na ekran. Teraz to marzenie się spełni. We wrześniu mają ru- 
szyć zdjęcia do „Nadziei” wg Piesiewicza i Kieślowskiego w reżyserii 
Stanisława Muchy, chłopaka, który siedzi od 10 lat w Niemczech. 
Dotąd robił dokumenty. To będzie jego debiut w fabule. Świetny fa- 
cet. Przeszkody dla niego nie istnieją. Zagram człowieka, który w 
dzieciństwie widział śmierć matki. Teraz jest upośledzony. Nie umie 
odczuć strachu przed śmiercią, a bardzo chce. Bo jak nie ma nadziei, 
nie ma strachu. Obsada będzie świetna. Ma grać Andrzej Seweryn, 
Zbigniew Zapasiewicz, Zbyszek Zamachowski i Kamilla Baar. Spo- 
tkam się z Kamilką jeszcze raz po „Vincim”. Głównym producentem 
będzie Pandora, która robiła filmy Kusturicy. Od tygodnia rozma- 
wiam z Łukaszem Karwowskim w sprawie filmu o dziecku, które 
zmienia życie swoich bliskich na lepsze. I na razie tyle. Albo aż tyle. 


czerwiec 2005 FILM 35 


36 FILM czerwiec 2005 












FOT. STUART 


(AUTOSTOPEM PRZEZ GALAKTYKĘ 
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Nie dajcie się zwieść tytułowi. „Autosłopem przez 
galaktykę” brzmi jek hasło reklamowe środka na 
 przeczyszczenie, ale to pewniak na komedię roku. 


MARCIN STANISZEWSKI 


yobraźcie sobie film łączący estetykę Tytusa, Romka 
i ATomka z absurdalnym humorem Monty Pythona, ba- 
śniowym Harrym Potterem oraz teorią chaosu, a wyjdzie 
wam coś w stylu „Autostopem przez galaktykę”. Kultowa seria po- 
wieści Douglasa Adamsa w końcu doczekała się ekranizacji. 
Potencjał pijanych studentów zbyt często bywa lekceważony. 
Dowodem na ich lotność może być historia brytyjskiego pisarza 
Douglasa Adamsa. Jako młody pistolet, podróżując w latach 70. po 
Europie, znieczulił się po kilku nieudanych próbach nawiązania 
kontaktu z austriackimi wieśniakami. Zrozpaczony usnął na pobli- 





skim polu, by w pijackiej malignie wpaść ma pomysł jednej z najpo- 
pularniejszych historii science fiction. 


NA POCZĄTKU BYŁO... RADIO 

W 1978 roku Douglas zrealizował dla BBC sześcioodcinkowe 
słuchowisko „Autostopem przez galaktykę”, które z miejsca zawład- 
nęło umysłami wyspiarzy. Po nim przyszedł czas na serię książek, se- 
rial telewizyjny, grę komputerową i... kolekcję ręczników. 

Bohaterem całego cyklu jest dziennikarz radiowy, przeciętniak 
nad przeciętniaki, Arthur Dent. Pewnego ranka za płotem swego 
domu zastaje robotników z planami zabudowy okolicy i buldożera- 
mi gotowymi do zrównania z ziemią jego skromnej rezydencji. 
To kiepski początek dnia, lecz zaledwie początek. Po chwili nadla- 
tują statki Vogonów — średnio estetycznej rasy kosmicznych bu- 
downiczych, pragnących z kolei zrównać Ziemię (znajdują- 
JĄ, c2 Się na trasie nowej, międzygalaktycznej autostrady) 
b> z drogą mleczną. Arthura w ostatniej sekundzie ratuje są- 
| siad, Ford Prefect, który mimo ludzkiej powierzchowności 
jest w rzeczywistości kosmitą zbierającym informacje 
do tytułowego „Przewodnika przez galaktykę dla autosto- 
/ powiczów”. Po zagładzie „mało istotnej, w zasadzie niegroź- 
nej niebieskiej planety” Dent wraz z Prefectem i elektronicz- 
/ nym przewodnikiem-encyklopedią ruszają w wędrówkę po 
wszechświecie, szukając sensu istnienia. 

Połączenie brytyjskiego absurdu, frywolności i pionierskich 

efektów dźwiękowych spowodowało, że na nagranie kolejnych od- 
cinków słuchowiska nie trzeba było długo czekać. Wkrótce, we 


FE 
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wrześniu 1979 roku, Adams opublikował książkę — pierwszą FR 
część, jak ją nazwał, trylogii w pięciu odsłonach. „Autosto- MYGLI p[a7: EJB 


pem przez galaktykę , „Restauracja na krańcu Wszech- 


świata, „Życie, Wszechświat i cała reszta, „Cześć, J oGalr42 WELLA CH 32 | 
i dzięki za ryby” oraz „W zasadzie niegroźna” do dziś ; 6 Ą LAKTY 
sprzedały się w blisko 16 milionach egzemplarzy! KĄ 


Na początku został stworzony nie występuje określenie „piękne 
wszechświat. Rozeźliło to wie- JELSI GIELCWE 


KOSMICZNE ZWIERCIADŁO że 
lu ludzi i powszechnie zostało 


Douglas uwiódł czytelników przede wszystkim bły- uznane za kiepski pomysł. NANA ZZNCZ OWE 







































skotliwym stylem. Dorośli widzieli w nim spadkobiercę Swifta : 05.0 | - światło, z wyjątkiem złych 
kauzi Ę i » "” męce , Pomyłką jest sądzenie, że każ- WETA JR CZCZEICACE 
i Dickensa. Sam autor nie krył fascynacji twórczością Kurta Vonne- WALCA UCZUC) OU LN LEW ZUP 


guta oraz P.G. Wodehouse'a. Młodych zafascynowała wyobraźnia rozwiązać za pomocą ziemniaka. 


: hr Ludzie to wyjątkowy gatunek 
pisarza balansującego na granicy powagi 1 najczystszego purnon- Jest taka teoria, która głosi, że WSRUMESZNNOWCH 


sensu. Tylko on mógł wymyślić rybkę Babel, która po włożeniu do jeśli kiedykolwiek ktoś rozwikła uczenia się przez doświadczenia 
e» . os da . zagadkę wszechświata, zostanie innych i równocześnie celujący 
ucha użytkownika tłumaczy wszystkie języki kosmosu, statek ko- ona natychmiast zastąpiona czymś __ w unikaniu tej metody. 
smiczny z napędem nieprawdopodobieństwa, miotacz punktu wi- innym, jeszcze bardziej zawiłym tą 
wiesdk=r | a , i niewytłumaczalnym. Jest też inna Zycie jest podobne do 

dzenia, a liczbę 42 uznać za ostateczną odpowiedź na pytanie o sens OEWUOWEEWECECYN ETC AOTM COS UELELE 
istnienia. Pomysłowość Adamsa była tak wielka, że inny heros scien- gt: czowe, gąbczaste, ma w sobie 

gi a | po PR R : Ludzie raczej nie są dumni kilka pestek i niektórzy ludzie je- 
ce fiction George Lucas wypadał przy nim jak intelektualny karzeł, DOTODZYT MIECZE dzą jego połówkę na śniadanie. 


PZPCYZIC NAK OKICJITA 





który wśród swych osiągnięć mógł wymienić zaledwie wymyślenie 
miecza świetlnego, zbicie fortuny na zabawkach dołączanych do ze- SZECENIOTSPONZZE 
stawów Happy Meal oraz fatalną fryzurę. obiadu to coś zupełnie innego. 4 


Wyobraźnię czytelników pobudzały także językowe CZUWA CYCOZZOWK CECH ( 4 














popisy pisarza. Jako magister literatury fascynował się go, by zostać prezydentem, | 
„= R , ma ziół , j powinien być bezwzględnie odsu- CM i„F 
teoriami komunikacji i lingwistyką. — Proza Adamsa OKE CTNCZENANNZN [i 7" 
jest łatwa w czytaniu, ale bardzo trudna w tłumacze- tej funkcji. 
niu — mówi Paweł Wieczorek, autor polskich przekła- LOLNONO ZLOSC ZYCH | PM 1 
- . — , SZ , AE + ' 
dów kolejnych części cyklu. — W „Autostopem... pi- nym znanym ludzkości języku | 
/ wę 3 
7 
J, 
4 4 
" "= |) 





JAJA Z KOSMOSU 


CZERWONY KARZEŁ — kultowy serial reali- 
zowany przez telewizję BBC (wystartował 
w 1988 roku), czerpie z Adamsa garściami. 
Główny bohater, ostatni człowiek w kosmo- 
sie, próbuje odnaleźć się na pokładzie 
zagubionego statku. 


ŻOŁNIERZE KOSMOSU - film żonglujący 
prześmiewczo konwencjami SF z wprawą 
mistrza gatunku Paula Verhoevena 
(„Robocop”, „Pamięć absolutna”). 


FACECI W CZERNI — pamiętacie karalucho- 
watych kosmitów, których jedynym zmar- 
twieniem był brak papierosów i świeżo 
parzonej kawy? Brzmi znajomo... 


KOSMICZNE JAJA - klasyka parodii SF. 
Mel Brooks jest co prawda przedstawicie- 
lem nurtu „grubszego żartu”, ale nic nie 
przebije jego wizji Dartha Vadera. 


sarz stworzył nowy gatunek, nie skąpiąc ani neologizmów, 
ani różnych abstrakcyjnych pojęć. Wiele polskich odpo- 
wiedników musiałem wymyślić według własnego uzna- 
nia — dodaje tłumacz. Za przykład może służyć „Zie- 
miak” jako pogardliwe określenie mieszkańców 
niebieskiej planety. 

Z przyjaciółmi Adams stworzył legendar- 
ny słownik rzeczy i zjawisk dotąd niena- 
zwanych. Chcecie wiedzieć, jak po angiel- 

sku wyrazić wrażenie ciepła, które czuje- 
my, siadając na krześle zajmowanym 
przed momentem przez kogoś innego? 
Albo jak nazwać osobnika, który po plaży 
nudystów chodzi z nieprzyzwoicie drogim 
zegarkiem na ręku? Musicie zajrzeć do „The 
Meaning Of Liff". Tytuł kojarzy się ze słynnym 
„Meaning Of Life” Monty Pythona. To ponoć 
przypadek, chociaż Adams przyjaźnił się z niepo- 
|; prawnymi kabareciarzami. Pojawił się nawet w jednym 
z odcinków „Latającego Cyrku'. Cyfrowa wersja słowni- 
' ka znajduje się w sieci. Na www.bbc.co.uk/h2g2/guide/ 
każdy może wpisać własną definicję czegoś, co zasługuje na 
uwagę, a nie zostało jeszcze nazwane. 














Czytelnicy pokochali Adamsa również za „swojskość”. Bohate- 
rowie „Autostopem...” paradoksalnie są nam bliżsi niż niejeden Zie- 
mianin. Mieszkańcy kosmosu, mimo pozornej egzotyczności, tak 
naprawdę są bardzo ludzcy. Wystarczy przypomnieć nudnych 
i zbiurokratyzowanych Vogonów, rozpaczliwie szukających akcepta- 
cji dla swojej beznadziejnej poezji, czy spojrzeć na dwugłowego pre- 
zydenta galaktyki Zaphoda Beeblebroxa, zainteresowanego tylko 
„żarłem i tarłem', by zobaczyć ludzkość w kosmicznie wykręconym, 
krzywym zwierciadle. Poza tym twórczość Adamsa niesie sporo 
optymizmu — bo przy historii Arthura nasza codzienna walka z ma- 
terią wydaje się kojąco błaha. Hasło „Don't Panic” umieszczone na 
okładce galaktycznego przewodnika oddaje to w najlepszy sposób. 


AUTOSTOPEM PRZEZ MĘKĘ 

Mimo ogromnej popularności audycji radiowych, książek, zre- 
alizowanego na początku lat 80. miniserialu i gry komputerowej, 
musiało minąć ponad 20 lat, nim udało się doprowadzić do ekrani- 
zacji „Autostopem.... Douglas napisał parę wersji scenariusza, pro- 
wadził niezliczone negocjacje z filmowcami, ale za każdym razem 
coś szwankowało. Do tematu podchodzili tacy reżyserzy jak Ivan 
Reitman („Ghostbusters ), Jay Roach („Austin Powers”) i Spike 
Jonze („Adaptacja ). Wśród aktorów przewidywanych do głównych 
ról przewijały się nazwiska Dana Aykroyda, Billa Murraya oraz Jima 
Carreya. Douglas żartował wtedy: „Wprowadzenie filmu do kin jest 
równie trudne, co grilowanie steka oddechem. 

W końcu stanęło na dynamitowym duecie: Garth Jennings 
i Nick Goldsmith. Reżyserzy wychowani na teledyskach z MTV, mi- 
mo obaw fanów Adamsa, spisali się na medal. Udało się im zacho- 
wać zblazowane i anachroniczne poczucie humoru, a efekty specjal- 
ne nie przyćmiły historii. W filmie pełno specyficznego designu, ja- 
ki obowiązywał w latach 80. na każdym szanującym się krążowniku 
hiperprzestrzeni. Wszędzie mienią się setki kolorowych światełek 
oraz guzików, „mężczyźni są jak prawdziwi mężczyźni, kobiety jak 
prawdziwe kobiety, a futrzaste stworzonka z Alfa Centauri jak fu- 
trzaste stworzonka z Alfa Centauri”. W filmie występuje nawet Mar- 
vin — robot z deprechą, który pojawił się już w serialu sprzed 20 lat. 
Dzięki głosowi niezawodnego Alana Rickmana za każdym razem, 
kiedy pojawia się w kadrze, wywołuje kaskadę śmiechu. 

Nie gorzej spisała się reszta angielsko-amerykańskiej obsady. 
Nieopatrzona twarz Martina Freemana dobrze pasuje do Arthura 
Denta, a Sam Rockwell w roli prezydenta Beeblebroxa czuje się jak 
ryba w wodzie. „Douglasowi na pewno by się spodobało” — podsu- 
mowała rodzina pisarza, która zresztą pojawia się na kilka sekund 
w filmie. To wystarczy chyba za recenzję. Niestety, Adams nie dożył 
premiery — zmarł w wieku 49 lat, podczas treningu na siłowni. Na 
jego cześć fani z całego świata obchodzą „dzień ręcznika” — rekwi- 
zytu, bez którego żaden kosmiczny wędrowiec nie odważy się 
wyściubić nosa nawet poza konstelację Oriona. Co roku 25 maja, 
czyli dwa tygodnie po rocznicy śmierci Adamsa, oddają mu cześć, 
nie rozstając się przez cały dzień z ręcznikiem. 

Douglas doczekał się też dwóch asteroid nazwanych na jego 
cześć. Jeśli zdarzy wam się po jakimś ostrym balu zapuścić w okoli- 
ce głównego pasa asteroid, to zwróćcie uwagę na tę o symbolu 
18610 Arthurdent. Druga, 25924 Douglasadams, znajduje się tuż za 
rogiem w kwadracie 2001 da42 (data śmierci pisarza oraz słynna 
liczba oznaczająca sens wszechrzeczy). 
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Żywe trupy znów zmartwychwstają. Zombie straszyły ostatnio na po- 
ważnie w „Świcie żywych trupów” i nie całkiem serio w „Wysypie ży- 

wych trupów” (na zdjęciu), a niebawem znów powrócą w filmie swego 
„ojca chrzestnego” George'a A. Romero „Land Of The Living Dead”. 
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wampirzych kłów, żywych Iru- 
pów i hektolitrów szłucznej krwi, 
skoro wystarczy obejrzeć wia- 
domości, żeby shuchleć ze stra- 
alg] ETZ40 | C-Y4U | (-A-)(-3] (Ta [gl-| PAZ 
horror nie zamierza odejść do 
(IETCM sdy4-4a | [a] (28 (Talo fa |(uy48 
ma się ostalnio coraz lepiej. 


PIOTR MAŃKOWSKI, WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 








„Boogey man' 


alewa nas fala horrorowych sequeli i remake'ów. Przed chwilą 





mieliśmy na ekranach „Egzorcystę: początek”, „The Grudge: 

Klątwę” i „Świt żywych trupów”. Teraz w kinach goszczą 
„Boogeyman , „Ring 2” i „Dom woskowych ciał”, a na lato zapowiada 
się jeszcze większa porcja mocnych wrażeń. Od początku nowego mi- 
lenium trwa niespodziewany renesans horroru. 

Po raz pierwszy horror trafił na salony w 1931 roku, gdy objawił 
się „Dracula” z Belą Lugosim, a potem „Frankenstein” z Borisem Kar- 
loffem. Złota era trwała jednak niedługo. Wybuch wojny i jej realny 
koszmar spowodowały, że o gatunku na wiele lat zapomniano. Odro- 
dził się wraz z rozkwitem brytyjskiej wytwórni Hammer pod koniec 
lat 50. Ameryka na długie lata utraciła berło przodownictwa w pro- 
dukcji horroru. Dopiero nadejście epoki wideo ponownie przywróci- 
ło dominację USA — całe lata 80. stały pod znakiem popularnych 
głównie w obiegu wideo serii w rodzaju „Piątku trzynastego”, a w 1991 
roku „Milczenie owiec” jako pierwszy dreszczowiec w historii zostało 
uhonorowane Oscarem za najlepszy film. Niemniej jednak w latach 
90. w gatunku zaczął panować schematyzm, zaś od czasów „Amery- 
kańskiego wilkołaka w Londynie” do horroru wkradła się parodia i pa- 
stisz. Czarny humor pozbawił filmy grozy kłów i pazurów, a krytycy 


zaczęli przebąkiwać o degeneracji gatunku, porównując sytuację 
z tym, co się stało pod koniec lat 60. z westernem. 

Dopiero teraz, po latach posuchy i wegetowania na obrzeżach fil- 
mowego mainstreamu, horror odradza się z zapaści. Tyle że tym razem 
to nie Amerykanie, ale Azjaci zdają się dyktować warunki. Po sukcesie 
„Ringu Hideo Nakaty na naszych ekranach gościły już m.in. „Dark 
Water” i „Juon”, a za chwilę trafi do nas kolejny japoński horror „Audi- 
tion . Mało tego, za przeróbki azjatyckich produkcji zabrali się jankesi. 
Przykładem amerykańskie wersje obu części „Ringu, „The Grudge 
— Klątwa” albo zapowiadany remake „Dark Water”. 

Jak jednak wytłumaczyć nagłe zmartwychwstanie pogrzebanego 
żywcem (nomen omen) gatunku? Psychologowie uzasadniają to tym, 
że ludzka potrzeba strachu jest ponadczasowa i uniwersalna. Ludzie 
oglądają horrory z tego samego powodu, dla którego tłoczą się w miej- 
scach krwawych wypadków, a w dzieciństwie z otwartymi oczami słu- 
chają okrutnych bajek braci Grimm. Kompensują i oswajają w ten spo- 
sób własne lęki. W świecie rzeczywistym nie przeżywamy większości 
horrorowych fabuł, a kino grozy podobnie jak fantastyka naukowa po- 
zwala na skok w inny wymiar. Paradoksalnie więc fikcyjny, sztucznie 
indukowany strach pomaga poczuć się bezpieczniej w świecie postrze- 
ganym jako niebezpieczny i pełen zagrożeń. — W kinie możemy po- 
zwolić sobie na przeżywanie skrajnych emocji w warunkach kontrolo- 
wanych, siedząc bezpiecznie w fotelu — tłumaczy psycholog społeczny 
Dorota Kałużyńska. — Pojawia się pewien paradoks: „komfortowo” 
doznajemy znacznego dyskomfortu psychicznego, jakim jest strach. 
Z kolei socjologowie wskazują na fakt, że horror zawsze karmił się 
zbiorową świadomością i uzewnętrzniał podświadome społeczne lęki. 
W fali horrorów z lat 70. odczytywali np. odreagowanie powietnam- 
skiej traumy. Wieści o śmierci horroru okazały się zatem mocno prze- 
sadzone. Horror nie umarł, bo jest nam zwyczajnie potrzebny, a plasti- 


kowe kły i peleryna Drakuli nie poszły do lamusa. 
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— PRZEKLEŃSTWO FRANKEN- 
ELIAL WAIEEYJAZCORLENZ 
Frankensteina" jest szybkie i bezli- 
tosne. Tryskająca bordowa krew! 
Kobiety z nieprawdopodobnie duży- 
LNUUOCUINA ZONE CIELILK IE 
stopher Lee jako monstrum i Peter 
Cushing jako baron Frankenstein 
weszli do legendy i wystąpili potem 
| ds A CYL PARU ZR LCCH 
rach. Film ten otworzył wytwórni 
Hammer drzwi na świat. 


zde )(1,1'74 WIEJCE) SCE 
za” Hitchcocka jest powszechnie 
uznawana za punkt przełomo- 
wy w rozwoju dosłownej 
ekranowej brutalności, choć 
przecież jej najsłynniejsza 
scena, w której Janet Leigh 
ginie pod prysznicem, ni- 
czego tak naprawdę nie 
Me CŁO JAK WICIE 
ZO EUCECICICEJ NT 


„Psychoza” 


doskonałego montażu oraz syropu 
czekoladowego. Rewolucyjność 
opowieści tkwiła w tym, że odbior- 
ca zostaje tu koncertowo oszukany. 
Przenosząc emocje na Normana Ba- 
tesa, Hitchcock każe widzowi utoż- 
samiać się z psychopatą. 


-> NOC ŻYWYCH TRUPÓW 
JEJD=EIMOZYW GR CYMEC 
punkt zwrotny, film uznawany po- 
wszechnie za pierwszy nowoczesny 
horror. George A. Romero odważył 
się otwarcie wykrzyczeć: ludzie 

i potwory są w gruncie rzeczy tacy 
sami! Film pokazuje wszechobecny 
rozpad świata, w którym nie pozo- 
staje nic pozytywnego, żadna 
iskierka nadziei. Można go uważać 
za symboliczny opis zdehumanizo- 
WZUJN SS UWACEUIR CANO CH 
ści, a przy okazji za metaforę 
społecznej świadomości w stanie 
całkowitego odrętwienia. 


zd [34 BREVZJENIE 
byłoby lat 80., gdyby nie „Hallo- 
WZORU CIATYLCLYZZENACCOA 
ka podgatunku horroru, który 
ochrzczono jako „slasher”. Opowie- 
ści o atakującym znienacka psycho- 
pacie z ostrym narzędziem doczeka- 
ły się aż pięciu kontynuacji. Aż 
strach, gdy się spojrzy, co John Car- 
UZO NIRCUNSLCJCICH 


aw JARREEJ 
Jako pierwszy reprezentant gatunku 
został nagrodzony Oscarem za naj- 
(OSA BI UBECLCUUCUNPULLCON OLC 
LUSELSOCECJ OBIETNIC 
PEIELOWCCON ERA UINACUISZ JE 
cyjnego thrillera i makabrycznego 
horroru. Przywrócił też modę na 
ELGA ACCES ZICECIE 
mniej lub bardziej udanych filmów 
wykorzystujących podobną poety- 
kę, m.in. „Siedem”, „Kolekcjoner 
kości” czy ostatnio „Piła”. 
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„Noc zy trap 


„Przekleństwo Frankensteina" 
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„Milczenie owiec” 
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Funkcjonują trochę na zasadzie świętych krów, poza gettem horroru 
praktycznie się nie udzielają. Kariera każdego z nich zaczęła się od 
nakręcenia wielkiego dzieła, potem bywało różnie. Zdeklarowani fani 
horroru podchodzą z szacunkiem do każdego ich wyrobu. 


abiariaraia 





George A. Romero 





Herschell G. Lewis 





GEORGE A. ROMERO 
Nie rusza się z rodzimego Pittsbur- 
gha. Za swoich najlepszych lat szedł 
pod prąd masowych oczekiwań. 
Gdy po debiutanckiej „Nocy ży- 
wych trupów ” spodziewano się, 
że zacznie realizować podobne fil- 
my, Romero zrobił melodramat 
„There's Always Vanilla”. Potem 
jednak wrócił do opowieści o zom- 
bie. Ostatnie dwie dekady praktycz- 
nie przespał, ale już jesienią ma po- 
wrócić w chwale czwartą częścią 
sagi o żywych trupach, zatytułowa- 
ną „Land of the Dead”. 

TOBE HOOPER 
„Teksańska masakra piłą mechanicz- 
ną” była przedsięwzięciem, na któ- 
rym zarobili różni ludzie z wyjąt- 
kiem pomysłodawcy i twórcy tego 
kultowego filmu Tobe'a Hoopera. 
Później Hooper też nie miał szczę- 
ścia. Dwukrotnie wyrzucano go 
z planu, a podczas realizacji „Du- 
cha” popadł w konflikt ze Stevenem 
Spielbergiem. Dziś realizuje trzecio- 
ligowe horrory, bez gwiazd, ale cią- 
gle z tym samym zamiłowaniem. 

HERSCHELL GORDON LEWIS 
Gdy kilka lat temu ten poczciwy 
już dziś staruszek, za zebrane jakimś 
cudem pieniądze, nakręcił półama- 
torską „Krwawą ucztę 2”, poza naj- 
bardziej zdeklarowanymi fanami 
horroru nikt tego nie dostrzegł. Gdy 
jednak w 1963 pojawiła się „Krwa- 


wa uczta”, Lewis był pierwszym, 


który pokazał na ekranie ludzkie 
flaki, dając początek odmianie hor- 
roru zwanej „gore” albo „splatter”. 
Lewis robił potem jeszcze przez 
ponad dekadę podobne, undergro- 
undowe horrory, w których liczyło 
się tylko to, jak wiele uda się poka- 
zać wybebeszonych wnętrzności. 
CLIVE BARKER 
Zaczynał eksperymentalnymi filma- 
mi jeszcze w latach 70. Potem wcią- 
gnęło go pisanie książek, aż wresz- 
cie w 1987 roku nakręcił „Hellraise- 
ra”, przywracając wiarę w gotycki, 
przerażający do szpiku kości horror. 
Dziedzictwo świata dyndających 
łańcuchów, czarnych skór i krwi 
kontynuował w kolejnych swoich 
projektach, ale sukcesu swej pierw- 
szej produkcji już nie powtórzył. 
WES CRAVEN 
Intelektualista wśród twórców hor- 
roru. Był wykładowcą akademickim, 
gdy wraz ze swoim kolegą Seanem 
Cunninghamem nakręcił „Last Ho- 
use on the Left”, prekursora gatun- 
ku „filmów zemsty”. Piętnaście lat 
później odniósł wielki sukces „Kosz- 
marem z ulicy Wiązów”, na następ- 
ną dekadę ponownie zniknął, by po- 
wrócić zza grobu „Krzykiem”. 
W międzyczasie zrobił wiele śred- 
nich i bardzo słabych filmów, ale już 
te trzy wymienione powyżej wy- 
starczają, by uznać go za najbardziej 
wpływowego spośród amerykań- 
skich twórców filmów grozy. 


RLELUU- ZAL 
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Dario Argento 





44 FILM czerwiec 2005 





Jean Rollin 


krwiożfrczyćh 
pomidorów, 


deorzesć dont 
WUERIAK | A 


4 


4 4 
"<e 
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Alejandro Amenabar 





„Dzień bestii” 





Jaume Balagueró 


GEORGE CLOONEY — miał kiedyś długie loczkowate 
włosy, chodził nie w drogich garniturach, lecz w 
dżinsach i białych adidasach. Tak śmiesznie wyglądał 
w „Powrocie krwiożerczych pomidorów” (1988). 
JOHN TRAVOLTA — wcale nie debiutował w „Car- 
rie”, wcześniej zdążył zagrać w „Diabelskim 
deszczu” (1975). 

KEVIN BACON — w „Piątku trzynastego” (1980) 
leżał sobie spokojnie w łóżku, gdy nagle jego gar- 
dło zostało od spodu przebite ostrzem. Twórca 
efektów specjalnych, Tom $avini, musiał przygoto- 
wać wymyślną konstrukcję z dziurawym łóżkiem 

i doklejaną sztuczną szyją do realizacji tej sceny. 
DARYL HANNAH — zanim zaczęła się w niej 
kochać cała Ameryka, ścigał ją po lesie (ubraną 

w obowiązkowo obcisłe szorty) psychopata 

w „Final Terror” (1983). 

JAMIE LEE CURTIS — „królowa strachu”, po rolach 
w „Halloween” (1978), „Balu maturalnym” (1980), 
„Terror Train" (1980) i „Mgle” (1980) stała się 
najpopularniejszą aktorką horrorów. Potem na wie- 


le lat zerwała z graniem w filmach tego gatunku. 








Abel Ferrara 





Peter Jackson 





Sam Raimi 





David Cronenberg 
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Guillermo del Toro 





Z UNDERGROUND 
aaRYJNNSZZNYJE 


ABEL FERRARA 
Nigdy nie był grzecznym chłopcem. 
Jednym z tzw. video nasties, czyli 
brutalnych horrorowych przebojów 
święcących triumfy w początkach 
obiegu wideo, stał się jego „Driller 
Killer” (1979), w którym otoczenie 
zaczyna denerwować bohatera na 
tyle, że postanawia je uporządko- 
wać... za pomocą wiertarki. W póź- 
niejszej o dwa lata „Ms 45” bohaterka 
będzie zabijać przypadkowych męż- 
czyzn w odwecie za gwałt, jakiego 
na niej dokonano. W „Uzależnieniu” 
i „Złym poruczniku” przedstawił 
swoje obsesje już w znacznie bardziej 
ogładzony sposób. 

PETER JACKSON 
Jackson w rodzimej Nowej Zelandii 
nakręcił trzy krwawo-zabawne spek- 
takle: „Bad Taste”, „Meet the Fee- 
bles” i „Martwicę mózgu”, by następ- 
nie udowodnić poetyckimi „Niebiań- 
skimi istotami”, że potrafi też robić 
kino zupełnie innego rodzaju. Dzięki 
temu filmowi dostał zaproszenie 
do Hollywood i poniósł tam kasową 
klęskę skądinąd dobrymi „Przeraża- 
czami”. Na dwa kolejne lata ugrzązł 
w niezrealizowanych projektach, aż 
do 1998 roku, gdy zabrał się za ekra- 
nizację „Władcy Pierścieni”. 

SAM RAIMI 
Przy montażu „Martwego zła” ekipie 
pomagał niejaki Joel Coen, ucząc się 
rzemiosła u boku młodego Raimiego. 
Na planie „Martwego zła 2” pierwszą 
poważną robotę przy efektach spe- 
cjalnych otrzymali Greg Nicotero 
i Howard Berger, twórcy studia KNB, 
przygotowującego dzisiaj krwawą 
oprawę do większości hollywoodz- 


kich horrorów. Pierwszym hollywoo- 


dzkim horrorem Raimiego był „Czło- 
wiek ciemności” z Liamem Neeso- 
nem, potem poszło z górki i dziś 
Raimi jest współwłaścicielem własnej 
wytwórni filmowej Ghost House, pie- 
niądze zarabiając także na kolejnych 
odcinkach „Spider-Mana. 

DAVID CRONENBERG 
Za młodu miał zupełnie szalone, pół- 
pornograficzne pomysły. Już jako 
uznany twórca był m.in. przewodni- 
czącym jury w Cannes, a krytycy na- 
wet do jego najgłupszych pomysłów 
podchodzą dziś z uprzejmą ciekawo- 
ścią. Cronenberg zawsze jednak od- 
różniał się od dziesiątków twórców 
epatujących obrzydliwościami. Za fa- 
sadą wizualnych ekscesów skrywał 
komentarz do rzeczywistości i lęk 
przed technologiczną rewolucją. To 
rozwój nauki niesie ze sobą ryzyko 
powstania krwiożerczych pasożytów 
i to on powoduje, że Seth Brundle 
zmienia się w finale „Muchy” w stertę 
organicznego gulaszu. To rozwój me- 
diów elektronicznych, w obrębie któ- 
rych działa bohater „Videodrome”, 
staje się początkiem jego drogi do 
obłędu i śmierci. To przesłanie lansuje 
Cronenberg do dziś. 

GUILLERMO DEL TORO 
Mało kto dziś pamięta niezwykły de- 
biut tego utalentowanego Meksykani- 
na. W 1993 roku del Toro, pionier 
efektów specjalnych w swojej ojczyź- 
nie, nakręcił wstrząsającego „Crono- 
sa”. Później del Toro zdołał jakoś 
wypełnić swą wyobraźnią tak marne 
hollywoodzkie produkcje jak „Mu- 
tant” i „Blade 2”, a po sukcesie „Hell- 
boya” wydaje się, że droga na szczyt 
hollywoodzkiej drabiny stoi przed 


nim otworem. 











Norman Bates 





(8) GALERIA PSYCHOPATÓW 


-—> NORMAN BATES 
(PSYCHOZA, 1960) 
Robert Bloch, pisząc „Psychozę”, 
miał w głowie „dokonania” 
Edwarda Geina, który ze szcząt- 
ków swoich ofiar wykonywał 
różne przydatne mu w domu 
przedmioty: lampę, bransolety, 
ubrania... W filmie Hitchcocka 
Norman Bates, mimo psycholo- 
gicznego skomplikowania, nosi 
wyraźne piętno Geina. 
-> MARK LEWIS 
(PODGLĄDACZ, 1360] 
Postać wzorowana na życiorysie 
Harveya Murraya Glatmana 
— fotografa amatora, który chciał 
uchwycić na swoich zdjęciach 
prawdziwy strach, fotografował 
więc związane i sterroryzowane 
prostytutki na chwilę przed ich 
zamordowaniem. 
— FRITZ HAARMAN 
(CZUŁOŚĆ WILKÓW, 1973] 
Niemcy lat 30. Okres recesji go- 


spodarczej i narodzin faszyzmu. 


W takim klimacie działał być 
może najbardziej zwyrodniały 
psychopata w dziejach. Fritz Ha- 
arman chodził w dostojnym gar- 
niturze, meloniku i płaszczu, za- 
czepiając na dworcu chłopców. 
Wieczorem sąsiedzi słyszeli w je- 
go mieszkaniu tomotanie tasaka. 
Haarman zaczął nagle sprzeda- 
wać duże ilości mięsa... W filmie 
Uliego Lommela (który później 
wyemigrował do Hollywood) 
wszystko to zostało przekazane 
z dziennikarską rzetelnością. Ak- 
tor Kurt Raab zagrał Haarmana 
tak sugestywnie, że informację 
o tym, iż w 1988 roku zmarł na 
AID$, można było potraktować 
jako naturalny dalszy ciąg opo- 
wieści o wampirze z Hanoweru. 
= HENRY [HENRY 

— PORTRET SERYJNEGO 
ZABÓJCY, 1986) 

Bohater wielbionego przez kryty- 
kę, a mimo to praktycznie nie- 


znanego w Polsce, horroru Johna 





(8)HORROR W POLSCE 


AU (FELELUI EETUSFUTSZWYCE 

jewskiego jest w anglojęzycznych leksy- 
(EA LUZIE ACLCW ELFACH 
kawszych osiągnięć bloku wschodniego 

w dziedzinie grozy i fantastyki. Tytuł od- 
nosi się do litewskiego określenia niedź- 
wiedzia. Bohater zaczyna podejrzewać, 

że ma w sobie coś z tego zwierzęcia... 


— WILCZYCA (1982) — niewiele 
można o niej powiedzieć poza tym, że 
powstała i to jeszcze w stanie wojen- 
nym. Osiem lat później widzowie byli 
torturowani „Powrotem wilczycy”. 

Z nudów chciało się wyć do księżyca. 


— MEDIUM (1385) - opus magnum 
rodzimego kina grozy. Akcja filmu Jacka 
AC IS Z NW TEOCEUKEZEJCJ AT 


w Sopocie, gdzie pewien telepata spróbu- 


je zadrwić z zasad rządzących światem... 
Zobaczymy tu szalonego Jerzego Stuhra 
z siekierą oraz odważną scenę łóżkową 
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pomiędzy Grażyną Szapołowską a Jerzym 
Zelnikiem. Ale przede wszystkim fabuła 
trzyma w napięciu do samego końca 

i sprawia, że po projekcji widz zaczyna 
się zastanawiać, czy świat, w którym ży- 
| ALETICUZESCOSEUOWELALUITCK ET) 
zdawało. A naruszenie tej pewności udaje 
się tylko najlepszym horrorom. 


za LIU JAJ NECEJ 
RUUBC LUELUZTCCJLYSELSAISAT WA 
W LCL OJCISA ZUS ZA) ZYACICYA 
Zwraca jedynie uwagę niezwykłą rolą Ka- 
CADA EUZJA A LCIEUIUEACOCIN=CUT 
wampir jest chłodna, szykowna i zarazem 


ACECICUCH 


— BILLBOARD (I 332] — próba zro- 
JENIE ZUG ETA NPC CNS NAC 
na Stadionie Dziesięciolecia i brudnych 
podwórkach Pragi nie została zbyt do- 
brze przyjęta przez widzów, a przez kry- 
tykę wręcz zmiażdżona. 





(H 


AUDISATE 


McNaughtona. Wzorowany zo- 
stał na postaci Henry 'ego Lee 
Lucasa, mającego rzekomo na 
koncie rekordową ilość ofiar 

w historii — ponad 300 — tyle że 
niepotwierdzonych. 

—> HANNIBAL LECTER 
(MANHUNTER, 1986; 
MILCZENIE OWIEC, 1991; 
HANNIBAL, 2001; 
CZERWONY SMOK, 2002) 
Lecter przerażał i fascynował pu- 
bliczność niezależnie od perspek- 
tywy, z jakiej był przedstawiany. 
Stanowił mieszankę wszystkiego, 
co sprawdzone w horrorze. 
Podobnie jak Dracula cierpiał na 
głód ludzkiej krwi; niczym 

dr Frankenstein był bystrym, 
choć szalonym naukowcem; miał 
także dwie osobowości — cywili- 
zowanego człowieka i dzikusa 

— co upodabniało go do Doktora 
Jekylla i Pana Hyde'a. Jest więc 
psychopatą skonstruowanym 


z uniwersalnych archetypów. 





„Billboard” 
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NA GARDŁA 


„Ołębokie gerdło” — nakręcony przez 
mafię, wykorzystujący ideologię hippi- 
sów, znienawidzony przez amerukań- 
ski rząd pierwszy pormos w kinach, 
który 30 let temu wstrząsnął światem. 
Dziś powracają do niego dokumentali- 
ści i znowu wywołują burzę. 


MONIKA ZAKRZEWSKA 




















Giż ył czerwiec 1972 roku. Na Manhattanie odbyła się premiera 
„Głębokiego gardła” — pierwszego filmu hard core, który wy- 
szedł z kin porno i został pokazany w „normalnych kinach”. 
ótce w kilometrowych kolejkach ustawiali się nie tylko coatersi 
d ang. coat — płaszcz), czyli stali bywalcy tego typu kin, których 
właśnie płaszcz chronił przed wścibskim wzrokiem innych widzów, 
ale też ludzie, którzy tego typu przybytków dotąd unikali. Na punk- 
cie „Głębokiego gardła” oszalała cała Ameryka. Skromny film porno 
wywołał ogromne zamieszanie, spowodował burzę społeczną i poli- 
tyczną. Mówili o nim WEYĘCY, „New tork Times” nazwał go począt- 
kiem ery „porno chic”. . Świat po „Głębokim gardle” już nie był taki 
1. Co było w tym filmie 4 Ż. To pytanie 30 lat po 
mierze postawili | M Randy Barbato. Nakręcili 
AAAA w ga rd Śr Throat) — dokument o fenome- 


nie pierwsze 0 











Potgo oglądać można było wyłącznie 
h ło eg zc Bnach. Żaden szanujący się Amerykanin 
. z klasy dniej nie zaglądał nawet w ich okolice, co nie znaczy, że 
te temat 'go nie ciekawiły. — To były kina dla obleśnych staruchów 
= mówi Randy Barbato. — I nagle ludzie, którzy nigdy nie poszliby 


do kina porno, mogli taki film zobaczyć, w kinie na przykład w cen- 
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trum handlowym. Chodzili na 
„Głębokie gardło, bo wcześniej 
czegoś takiego nie widzieli — do- 
daje. I choć większość widzów 
stanowili mężczyźni, na seanse 
przychodziło też całkiem sporo 
kobiet. 
mają teorię, że elementem ośmie- 


dokumentu 





Reżyserzy 


lającym kobiety do pójścia do kina był obecny w filmie humor. 
Sprawiał, że czuły się mniej winne. Kombinacja seksu i humoru 
uczyniła ten film łatwiejszym w publicznym odbiorze. Pamiętajmy, 
że początek lat 70. to wciąż czas silnej cenzury obyczajowej, a rewo- 
lucja seksualna bardziej widoczna była w literaturze niż na amery- 
kańskich przedmieściach. Ludzie dopiero zaczynali mówić o seksie. 
Seks oralny nie był niczym nowym, ale film sprawił, że można było 
o nim porozmawiać i zaakceptować. „Głębokie gardło” okazało się 
świetnym pretekstem do przełamywania lodów. 

Do tej pory w Stanach oficjalny dostęp do seksu na ekranie był 
poza produkcjami hard porno bardzo ograniczony. W latach 40. 
i 50. w tzw. smokers, czyli męskich klubach, można było oglądać stag 
films, czyli krótkometrażówki mające w założeniu służyć edukacji 
seksualnej. Pokazywano je także w domach publicznych, z tym że 
w odmiennym charakterze. Zazwyczaj kończyły się one napisem: 
„A teraz udaj się do jakiejś miłej dziewczynki i zaopiekuj się nią. 
W latach 60. do kin trafiły filmy edukacyjne. Amerykanie nazywali 
je „białymi płaszczami, bo ich głównym bohaterem był lekarz 
w białym kitlu. Na diagramach objaśniał mechanikę stosunku płcio- 


Dystrybucja 
„Głębokiego gąpdła” 
była bardzo pietypowa 


wego. Jako materiał ilustrujący pokazywana była para uprawiająca 
seks. Oczywiście nie dla przyjemności, tylko wyłącznie w celach 
edukacyjnych. „Białe płaszcze” udowadniały, że przyjemność seksu- 
alna może być naukowo udoskonalona. Poszukiwania seksualne 
miały przyzwolenie jedynie w tych medycznych granicach. 
„Głębokie gardło” świadomie odwołuje się właśnie do owych 
edukacyjnych filmików. Poza tym doktor i pielęgniarka są jednymi 
z najczęstszych fantazji seksualnych. Będąc lekarzem czy pielęgniarką, 
możesz oglądać to, co normalnie jest zabronione. „Głębokie gardło” 
sparodiowało ten motyw. Jego główna bohaterka grana przez Lindę 
Lovelace nie potrafi osiągnąć orgazmu. Udaje się do lekarza (Harry 
Reems), a ten ze zdumieniem odkrywa, że łechtaczka kobiety położo- 
na jest w jej gardle. Wkrótce kobieta odkrywa niezmierzone pokłady 
rozkoszy, stosując techniki wykorzystujące jej niezwykłą budowę. 


PEACE, LOVE I PORNOGRAFIA 

— „Głębokie gardło” nie było pierwszym filmem porno, w którym 
w takich ilościach pojawiał się seks oralny — mówi Randy Barbato. 
— Weźmy choćby „Mona The Virgin Nymph” w reżyserii Billa Oscara, 
w którym zaręczona „dziewica” uprawiała fellatio, z kim się dało. Ale 
to właśnie ten film miał w sobie to coś: chwytliwy tytuł, bohaterkę wy- 
glądającą jak dziewczyna z sąsiedztwa, a nie niedostępną biuściastą 
piękność, surrealistyczny pomysł na łechtaczkę w gardle i natural- 
ność, która absolutnie zniewoliła widzów — wyjaśnia. Barbato tłuma- 
czy, że wbrew pozorom „Głębokie gardło "nie jest filmem o fellatio. 

— To film o kobiecie, która szuka satysfakcji seksualnej. Nasze spo- 
łeczeństwo ma sztywne poglądy na temat tego, co jest akceptowane 


Linda Lovelace. 
FLA DZACCCI 
w „Głębokim gardł 





Gdy w 1998 roku pokazano w Cannes „Idio- 
tów” Larsa van Triera ze słynnym ujęciem 
przedstawiającym „organy płciowe w trakcie 
stosunku”, następnego dnia gazety napisały, 
że po raz pierwszy porno otrzymało prawo 
wstępu na ekrany Pałacu Festiwalowego. Co- 
kolwiek powątpiewam w ten „pierwszy raz”, 
skoro 20 lat wcześniej gorszył establishment 
zebrany na Lazurowym Wybrzeżu film „Impe- 
rium zmysłów”. Drobne sekscesy z dzieła von 
Triera to — w porównaniu z dwugodzinną ko- 
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pulacją bohaterów Nagisy Oshimy — dziecinne 
igraszki. „Idiotów” bez problemu można dzi- 
siaj obejrzeć w telewizji (fakt, że z wyciętym 
zbliżeniem „organów”), ale spróbujcie poka- 
zać „Imperium zmysłów”! Lub choćby tak je 
ocenzurować, by w zacnym, rodzinnym gronie 
dało się je oglądać bez rumieńców. Nie da się! 
Druga połowa lat 60., lata 70. ubiegłego 
wieku, czyli czasy rewolucji seksualnej, bez 
zahamowań eksplorowały tematykę około- 
płciową. Zamiast przywoływać nazwiska kla- 


syków, takich jak Pier Paolo Pasolini, wspo- 
mnijmy raczej o polskim wkładzie w to „prze- 
kraczanie granic”. Przekraczanie, rzecz jasna, 
nie w kraju (gdzie szczytem śmiałości oby- 
czajowej był pełny akt kobiecy), tylko na 
emigracji. Nasz świetny animator Walerian 
Borowczyk po wyjeździe do Francji zajął się 
ekranizowaniem klasyki literatury erotycznej. 
„Opowieści niemoralne" czy też „Bestia” przy- 
niosty mu miano „piewcy porno de luxe”. 
Polska aktorka Anna Prucnal nie mogła wró- 


seksualnie. I nagle pojawia się „Głębokie gardło”, które kpi z tych po- 
glądów. Mówi, że każdy z nas ma w sobie zakodowane inne geny po- 
żądania. Poszukiwania Lindy oznaczają poszukiwania każdego z nas. 
Droga do satysfakcji seksualnej czy jakiejkolwiek innej jest naszą in- 
dywidualną sprawą. Mamy prawo do wolności, do pójścia własną 
ścieżką i innym wara od tego. „Głębokie gardło” mówi, że w seksie nie 
ma nic złego i nie ma się czego wstydzić. Czyste przesłanie lat 60.: 
peace and love. 

Ten głos w sprawie seksualnej wolności i ekspresji wyrażania, jak 
mówili jedni, a według innych ohydny, oburzający szowinistyczny akt 
zaprzeczający jakiejkolwiek moralności, szybko zainteresował wła- 
dze. Po złożeniu doniesienia o popełnieniu przestępstwa biegli eks- 
perci w sądzie w Nowym Jorku przez 6 tygodni oglądali film, by 
orzec o jego obsceniczności. Próba odłożenia „Głębokiego gardła” na 
półkę szybko uczyniła film hitem. Trzeba było go zobaczyć, zanim 
zostanie zdjęty z ekranów. Ludzie walili drzwiami i oknami. Tymcza- 
sem skala oskarżeń stawała się coraz większa. Reżyserowi Gerardowi 
Damiano i głównej „gwieździe” filmu Lindzie Lovelace FBI złożyło 
propozycję nie do odrzucenia. Zostali świadkami współpracującymi, 
w zamian za co nie groziły im żadne sankcje. W rezultacie w 1973 ro- 
ku oskarżono ponad 100 osób od aktora Harry'ego Reemsa po kino- 
operatorów. Film został zakazany w 23 stanach, ale w pozostałych 
grano go bez przeszkód. W samym Hollywood 8 lat bez przerwy. 

Doprowadzenie do skazania Harry ego Reemsa miało w zamie- 
rzeniach administracji Nixona stać się odstraszającym przykładem 
dla tych, którzy chcieliby pójść w jego ślady i zdecydować się na ka- 


rierę w porno biznesie. Nie doceniono jednak Reemsa, który swój 





cić do ojczyzny po występie w filmie Duana 


Tamte filmy szokowały, prowokowały, budziły 


proces przekształcił w show. Doszło do tego, że przyglądające się do- 
tychczas całej sprawie z boku Hollywood zainterweniowało i stanęło 
w obronie oskarżonego. Aktora bronili m.in. Jack Nicholson i War- 
ren Beatty. Złośliwi twierdzą, że udział w procesie był najlepszą rolą 
Reemsa, który zagrał w ponad 140 filmach o wiele mówiących tytu- 
łach: „Wyznania seksmaniaka”, „Penetracja” czy „Spektakularne orga- 
zmy . Ale to dopiero przy okazji procesu usłyszeli o nim wszyscy. Zo- 
stał pierwszym (i jedynym chyba) aktorem oskarżonym i skazanym 
za zagranie roli. Po wyjściu z więzienia nie rezygnował ze swych ma- 
rzeń — ról szekspirowskich. Rzeczywistość okazała się jednak brutal- 
na. Hollywood, owszem, lubiło pana Reemsa, ale nie aż tak, żeby mu 
powierzyć udział w swoich produkcjach. Zaproponowano mu co 
prawda rolę nauczyciela w „Grease”, ale tuż przed zdjęciami dano do 
zrozumienia, że to jednak pomyłka. 


COLOMBO PORNO 

Do Hollywood nie garnęła się za to zupełnie jego ekranowa part- 
nerka, 23-letnia Linda Lovelace (prawdziwe nazwisko Boreman). 
Twierdziła, że choć przemysł filmowy chce ją zatrudnić, nie przestanie 
kręcić pornosów. Ale nawet w takich filmach się Linda Lovelace nie 
nagrała. Wystąpiła zaledwie w dwóch, trzeci reprezentujący nurt soft 
porno film „Linda Lovelace For President” był jej ostatnim. A zaczęło 
się od kilku pornograficznych krótkometrażówek kręconych na ta- 
śmie 8 mm, w których prezentowała szokujące jak na ówczesne czasy 
techniki, których nauczył ją ponoć jej ówczesny partner i menedżer. 
„Głębokie gardło” było jej „pełnometrażowym” debiutem. W wywia- 
dach z tamtego czasu radośnie opowiadała o technikach oddychania 


WMEUICH SA OTEILNS:2 
PZAACJEKYA” 


szowinistyczny atak 
na moralność? 





waną kopulacją. Nominowana do Oscara 
Chloć Sevigny wykonuje pełne fellatio na 


Makavejeva „Sweet Movie”. Oficjalnie dla- 
tego, że reżyser wykorzystał w nim archiwal- 
ne zdjęcia z Katynia. Podejrzewam jednak, 
że gierkowskich purytanów wzburzyła raczej 
scena, w której aktorka prezentuje swoje 
wdzięki kilkuletniemu chłopcu (dzisiaj, jak 
nic, Makavejev zostałby oskarżony o promo- 
wanie pedofilii). Albo długa sekwencja orgii 
z udziałem także fekaliów. Albo pozłacany 
członek milionera w stanie erekcji. 


kontrowersje i protesty. Cenzura szalała, zaka- 
zywała, kazała wycinać i zasłaniać. A teraz? 
Kerry Fox bierze do ust penisa Marka Rylan- 
ce'a w filmie „Intymność” Patrice'a Chćreau, 

a mimo to dostaje nagrodę aktorską w Berli- 
nie. Za swoją kreację, nie za odwagę. Sam 
film zaś — główne trofeum festiwalu. Inny lau- 
reat tej imprezy Michael Winterbottom kręci 
„9 Songs”, w którym fragmenty koncertów 
brytyjskich grup przeplatają się z niesymulo- 


osobie Vincenta Gallo w filmie „The Brown 
Bunny” (także nieudawane). Francuska reży- 
serka Catherine Breillat („Romans”, „Anato- 
mia piekła”) bez ostonek pokazuje z bliska 
wszystko, co towarzyszy aktowi seksualnemu, 
również te jego „nieprzyjemne” elementy, 
które normalne porno zwykle pomija. A do 
wykonania zadań aktorskich zatrudnia idola 
„kina dla dorostych” Rocca Siffrediego. Wspo- 
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i kontrolowaniu odruchów wy- 


GŁĘBOKO 


miotnych podczas fellatio i zapew- 


W GARDLE 


glewńi | 


niała, że za każdym razem, kiedy 
czuje członka w gardle, przeżywa 
orgazm. Zachęcała wszystkich do 
oglądania filmów porno. 





— Przeciętny amerykański 12- 
-latek ponoć widział w swoim życiu 
w telewizji 1800 morderstw i ani jednej sceny z aktem miłosnym 
— mówiła przekornie. Twierdziła, że odkąd trafiła do tej branży, ma 
„nowych, roześmianych przyjaciół w miejsce tych ponurych, znerwi- 
cowanych katolików”. Na pytania z podtekstem feministycznym od- 
powiadała, że nie rozumie kobiet, które chcą się wyzwolić. — Od cze- 
go? Ja jestem wyzwolona. Kocham to, co robię — mówiła. Wkrótce 
Linda wydała swe pamiętniki i była na dziesiątkach okładek, z pikto- 
rialem w styłu „dziewczyny z sąsiedztwa” w „Playboyu” włącznie. Jako 
gwiazda pojawiła się na festiwalu w Cannes. Na hollywoodzką pre- 
mierę „Ostatniego tanga w Paryżu” przyjechała luksusowym rollsem, 
a zapytana o wrażenia odparła, że film jest obrzydliwy i Hollywood 
powinno robić westerny i komedie, zaś seks zostawić zawodowcom. 

Nakręcone w kilka dni za 25 tysięcy dolarów „Głębokie gardło” 
jest prawdopodobnie najbardziej dochodowym filmem w historii. 
Według ostrożnych szacunków zarobił na czysto przeszło 600 mi- 
lionów dolarów. Pytanie tylko do czyjej kieszeni trafiły te pienią- 
dze? Na pewno nie reżysera ani aktorów. Linda Lovelace twierdziła, 
że nie dostała ani centa i poszła na zasiłek. Gdzie więc poszła kasa? 
Oficjalnie znikła. 


W późnych latach 60. mafijne rodziny Peraino i Colombo zain- 
westowały w biznes porno. W 1971 roku Louis Peraino Sr., głowa ro- 
du, założył firmę produkcyjną Arrow Productions. W tym czasie nie 
istniał w Stanach żaden silny filmowy ruch niezależny, a Hollywood 
był dla porno zamknięty. Mafia szybko zajęła tę, jak się miało oka- 
zać, bardzo dochodową niszę. Wyprodukowała i była właścicielem 
praw do „Głębokiego gardła”, przy okazji przyczyniając się też do 
rozwoju niezależnego od Hollywood biznesu filmowego. Oczywiście 
„Głębokie gardło” nie mogło wpasować się w oficjalny system dys- 
trybucji. Lou Peraino zbudował więc własną, oryginalną sieć rozpo- 
wszechniania. Kopie były rozwożone po kraju przez kurierów, któ- 
rym towarzyszyli kasjerzy inkasujący należności bezpośrednio z kin. 
Pieniądze przechodziły z ręki do ręki, a potem znikały. Jednak nie 
wszystkie. Peraino był jednak kimś więcej niż zwykłym mafioso. Zy- 
ski z „Głębokiego gardła” zainwestował w stworzenie Bryanstone 
Pictures — legalnej firmy produkującej i dystrybuującej filmy takie 
jak „Wejście smoka”, „Teksańska masakra piłą mechaniczną” czy 
„Dracula and Frankenstein” Andy'ego Warhola. Firma była legalna, 
ale metody jej funkcjonowania typowe dla właścicieli — zastraszanie 
aktorów, zmuszanie ich żon do seksu. W końcu Bryanstone zban- 
krutowało, a jej dyrektorzy stanęli przed sądem federalnym z bardzo 
długą litanią zarzutów. 


— Finansowy sukces „Głębokiego gardła” miał daleko idące kon- 
sekwencje — mówi reżyser dokumentu Fenton Bailey. — Wcześniej lu- 
dzie z branży porno wierzyli, że są pionierami kampanii wolności. 





nawców. Początek temu nurtowi dała Madon- 


mniany Lars von Trier produkuje artystyczną 
pornografię w swojej wytwórni Zentropa, 

w tym także gejowską („HotMen CoolBoyz") 

i skierowaną do kobiet („Constance”, „Pink 
Prison”). Ten ostatni film został, notabene, 
nakręcony po zakończeniu zdjęć do „Tańcząc 
w ciemnościach”, w tych samych, więziennych 
dekoracjach, które przemalowano na różowo. 
Zmienił się też stosunek kina do branży porno. 
Kto widział, popularny i u nas w latach 80., 
thriller Briana De Palmy „Świadek mimo woli”, 
ten pamięta, że światek ów był pokazywany 
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jako siedlisko zła, występku i zbrodni. Dzisiaj 
jest to nie tylko dćmodć, dzisiaj jest to po pro- 
stu śmieszne. Kręcenie pornosa to robota 

jak każda inna, raz lepsza, raz gorsza, niekiedy 
przynosząca satysfakcję, innym razem przy- 
sparzająca frustracji. Tak to wygląda w licz- 
nych dokumentach i głośnych filmach fabular- 
nych jak „Skandalista Larry Flynt" Milośa 
Formana czy „Boogie Nights” Paula Thomasa 
Andersona. Wśród twórców popkultury mod- 
ny jest tzw. porno chic, czyli stylizowanie się 
na estetykę pornografii i zachowania jej wyko- 


na swoimi teledyskami, książką „Sex” i albu- 
mem „Erotica”. W jej ślady idą kolejne „dziew- 
czyny z dobrego domu”, które — jak Britney 
Spears — lubią poudawać wyuzdane dziewice. 
Niezależnie od różnych ocen tych „pornogra- 
ficznych” przedsięwzięć, jedno jest pewne 
— seks przestał być w kinie czymś, czego nie 
widać, seksualność przestała być tematem, 
o którym się znacząco milczy, a porno prze- 
stało być straszakiem strasznych mieszczan. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 





Gdy okazało się, że można czerpać z tego ogromne zyski, cała ideolo- wiedziała, że każdy, kto widział film „Głębokie gardło”, widział, jak ją 
gia odeszła na bok — dodaje. To więcej niż ironia, że właśnie „Głębo- gwałcono. Prasa podchodziła do tych rewelacji sceptycznie, ale jakoś 
kie gardło” — film, który bazował na wywrotowych ideach — dopro- nikt z oskarżanych przez Lindę osób nie zaprzeczał jej słowom i nikt 
wadziło do powstania wielomiliardowego przemysłu porno. Znaleź- nie wniósł oskarżenia o zniesławienie. Sama Linda zaś znów stała się 
li się naśladowcy próbujący rozwinąć nurt „artystycznej pornogra- popularna i kiedy w 1988 roku „Playboy” podał listę najbardziej sek- 
fii, czego przykładem są takie tytuły, jak np. „Behind the Green sownych kobiet świata, znalazła się na 34. miejscu. Tuż za Madonną. 
Door” czy „Cafe Flesh”, ale po klęsce „Kaliguli” — erotycznej super- W jednym z ostatnich wywiadów powiedziała: — Nie wstydzę się te- 
produkcji, w której udział wzięli m.in. Malcolm McDowell i John go, co zrobiłam. Patrzę w lustro i jestem szczęśliwa. 
Gielgud — praktycznie nikt nie odważył się zainwestować w podobne 
przedsięwzięcia. Paul Thomas Anderson, reżyser opowiadającego _ EPILOG 
o branży porno filmu „Boogie Nights, mówi, że wraz z latami 70. LINDA BOREMAN (Lovelace) zmarła w wyniku obrażeń ponie- 
skończyła się era prawdziwej sztuki pornograficznej. Gdy wprowa- sionych podczas wypadku samochodowego w 2002 roku. Była już 
dzono w połowie lat 80. do powszechnego użytku technologię wideo, babcią, pracowała w firmie komputerowej. Hollywood zamierza na- 
kręcenie filmów stało się łatwe i dostępne dla każdego. Magia wiel- kręcić na podstawie jej biografii film z Courtney Love. 
kiego ekranu zniknęła. Dzisiejsza gwiazda porno nie jest już dziew- HARRY REEMS po wyleczeniu z choroby alkoholowej, w którą po- 
czyną z sąsiedztwa. Dziś nazywa się Jenna Jamieson, jest silikonową padł po wyjściu z więzienia, ożenił się z ortodoksyjną katoliczką. 
blondyną, napisała książkę, zrobiła film biograficzny, wypuściła wła- Dziś jest pośrednikiem w handlu nieruchomościami. Nigdy nie 
sne perfumy, gra we własnym reality show. zmienił nazwiska. Jest chrześcijaninem i nie wstydzi się przeszłości, 
Tymczasem Linda Lovelace z ikony seksu, już pod nazwiskiem ani jej nie zaprzecza. 
Boreman, stała się ulubienicą feministycznie zorientowanych ruchów GERARD „JERRY” DAMIANO nie spełnił marzenia zostania dru- 
kobiecych. Zaczęła w nich działać już pod koniec lat 70., występując gim Spielbergiem. Nie zarobił fortuny i nie przebił się w Hollywood. 
czynnie przeciw pornografii. W opublikowanej trzeciej biografii Skończył, nosząc kije golfowe w Palm Springs. Dziś jest na emeryturze. 
„Ordeal” (ponoć pierwszej prawdziwej, ze wstępem słynnej feminist- RAYMOND PISTOL próbował ożywić swoją firmę Arrow Produc- 
ki Glorii Steinem) pisała, że jej mąż i menadżer Charles Traynor do tions. Za rolę w remake u „Głębokiego gardła Monice Lewinsky 
pornografii zmuszał ją biciem. Pisała o nowojorskich rodzinach ma- i Billowi Clintonowi oferował po 2,5 mln dol. Bezskutecznie. Za- 
fijnych i upokorzeniach, które musiała znosić. W 1984 roku przed przestał corocznych zawodów „głębokie gardło” po tym, jak jedna 
utworzoną przez Reagana senacką komisją do spraw pornografii po- z uczestniczek omal nie udławiła się bananem. 








„Opowieści : 
ELU1E1-Mime w » „Idioci” 
3 - 





PORNO POLO, CZYLI JAK TO ROBIĄ NASI? 


— Filmy kręcone u nas cieszą się uznaniem nie tylko w Polsce, ale i za granicą — chwali rodzimy „przemysł” Krzysztof Garwatowski, rzecznik prasowy Pink 

Pressu, największego producenta porno na naszym rynku. — Nie każdy musi przepadać za perfekcyjnie odstawionymi aktorkami, które dla przeciętnego zja- 

dacza chleba są niedostępne. A tu taka Kasia czy inna Zosia przypomina nam sąsiadkę lub panią z biblioteki. Ten specyficzny folklor podoba się na przykład 

Niemcom. Największe polskie hity to „Midori Big Sister” — ponad 10 tysięcy sprzedanych egzemplarzy oraz „Szaleństwa Anki Nimfomanki” — 8,5 tysiąca. | 
Budżety krajowych pornosów to około 20-50 tys. złotych (zachodnie produkcje kosztują kilkanaście razy więcej). Aktor dostaje średnio tysiąc złotych hono- | 
rarium plus kasetę z filmem gratis oraz zwrot kosztów podróży. Zdarza się, że w spolszczonych wersjach zagranicznych hitów listy dialogowe (?) czytają 
znani polscy lektorzy. Aktorzy porno przyznają, że to niełatwy fach, w którym najbardziej liczy się... spontaniczność. — Trudno tu pracować nad warsztatem, 
trzeba mieć naturalny dar — mówi z powagą 22-letnia Klaudia Figura, do której należy oficjalny seksualny rekord świata (na oczach publiczności kopulowała 
po kolei z 646 mężczyznami). Aktorka twierdzi, że rzadko udaje orgazm na ekranie. Sceny do rodzimych filmów porno najczęściej kręcone są w wynajętym 
na kilka godzin prywatnym mieszkaniu, za darmo na działce kogoś z filmowej ekipy lub w siłowni u znajomego. Rzadziej w plenerze, bo — jak mówią aktorzy 
— stres bycia przyłapanym przez straż miejską lub zwykłych podglądaczy „nie sprzyja wczuciu się w rolę i niezbędnemu rozluźnieniu”. _ ARTUR KRASICKI 


FOT. ARCHIWUM, DR, GETTY IMAGES/EAST NEWS 


czerwiec 2005 FILM 53 





" TEZEEWELETTERTTE 


ye e. 
47 










MIA 


GRZECHU - 
WANIE 


SEAS UB (oNar-|Cy4S-Nilzjfafafa] |[- 
ajy4S(u[-[af=|(-[a=a[zy4/ (y4a | [-Qafpji(ug> 
zdeprowowanuch łajdoków i żucio- 
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złudzeń. skorumpowani gliniarze, 
ulicznice o złotych sercach, samo- 
zwańczy obrońcy prawa tworzą 
niecodzienną i wybuchową zbiereni- 
nę. Ich historie opowiada w swoim 
nowym aż |-qafa/([a[S[-74 
WWEjal(-4(-[alt Najy4z74s(y2U|[- (a (a) Sud i V[u] (az 
komiksowego oryginału Franka Millera 
orez samego Quenlina Taranlino. 
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lziła się w roku 1991, kiedy 
| owego już dziś cyklu 
eście Grzechu. Owe opowie- 
cze, a zarazem pełne napięcia 
ELI przystawały do żadnych znanych 
„Choć UELOWAWIJCEETASLELOLOR U CLSTRCLE 
rol ry popularnej i czarnego kryminału, Miller za- 
ł |ników OWYTGKCOWA UNE CYL 
€ wiry, LE A w detektywistycznych powieściach Chan- 
LOCNSZAI Imach OTLASTOURENSETYC OZI 
strony wskrzeszają menażerię prawdziwych twardzieli 
z całą ich WIOCECY z drugiej zaś ten miejski mit dekon- 
struują, w kor m iksach Millera romantyzm i brutalność 
sob: | w przedziwnych proporcjach i konfigu- 
otychcz. NELNZAĆ OCAPELNTWIIŁULE 
ik 0 YGONWELELAW ZALOSNE CZE 
JCODIWAJAOO OLC CLZLÓWLNU 
7, 4 jym wyróżnieniem komiksowej branży 
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NICK STAHL JAKO 


Syn wszechwładnego sena- 
tora. Zmienia się w pokraczne Ę 
indywiduum, po tym jak pami 
peł POWO atrybu- 

TAKO ELE . 
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Fabuła filmowej wersji „Sin City” podejmuje różne i luźno 
ze sobą związane wątki rozgrywające się w wielu planach 
czasowych. Główny nurt opowieści skupia się na losach 
WETAZN ZIE E SALCE LZCANWIILCH 
ROSZ LECINCEEONELCEYOSKIO ZNAL 
o imieniu Goldie. pestety, pk to bywa, miłość kończy się 





Toby; która obił 4 go odrobiną uczi 2 
(OHWAZILSO ZE. LOCI 
WZYOSANEATOCHOWY ELE ACC OST O LIODZTE 
się ich unikać. Po przypadkowym zabójstwie gliniarza 

w słynącym z wyszukanych cielesnych uciech Starym Mie- 
ście, Dwight zrobi wszystko, co w jego mocy, by chronić 
swoje przyjaciółki — królowe nocy. Będzie to tym trudniej- 
sze, że przeciw prostytutkom z Miasta Grzechu obraca się 
CYL NJ SCYCICZEUCUCH 

Bohaterem trzeciej opowieści jest z kolei Johnie Hartigan 
KOGURUZCGEWACIO NC ZY ZLE CAVATUKGA 
Mimo że do przejścia na emeryturę została mu tylko godzi- 
EN OOCEWIENC WYJ AOCOJOWE RAW LLCZACH 
obłąkanego, sadystycznego syna senatora i gotów jest po” 
święcić dla tego celu wszystko — swoje małżeństwo, pracę 
honor, wolność i dumę, co przynosi nieoczekiwane skutki. 
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RLA GUGINO JAKO 17 

_ $ądowa kuratorka Marva. Najatrakcyjniejsza lesbijka 

Ei w mieście. Dzięki swej kochance Claire zawsze dysponu- 
k: je potrzebnymi mu do życia prochami. Słabość do pod- 
4 Pigeznego wplącze ją w najgorszy koszmar w życiu. 
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STECSLITALCJ CE) COCUU SOC 
SZER ZI AORNSZIOCWN CH, tym »rzypa 
jć wyboista. Frank Miller powtarzał bowiet sze 
ARADO EAC? Bo 
- twórczości. Nie wierzył, że przemysł filmowy LAG 
nie przetworzyć komiksowy materiał, nie burząc ec 
rakteru i nie zamieniając go w coś, czym nie jest. Tyr a 
URU MACY PANIEOEKOTAGNECEOTIO NIEZ) 
ciły Roberta Rodrigueza, że za wszelką cenę postanowił 
WA GEISUIOCK Z IELZZELERK ZLA 
można przenieść komiks na ekran, nic nie tracąc z jego du- 
RĘĘ LEKUKIOWZSZ CANE 
SE OWOCAWKSCEMEOLOUCOTKTH 
LEUS AZE CON 
pieniądze jedną scenę, dodał 
AO ZSEE CY ZLY 
ECCO CZYNNA 
zachwycony, wreszcie dał się 
przekonać do projektu i kiedy 
Rodriguez zaproponował mu 
WML LZ ZACYZLIERIE 
mu, nie odmówił. Obaj posta- 
nowili dosłownie przenieść na 
ekran =" CUZCO WAUIACAWAL NOCI 
każdą kreskę i każdego bohatera. Potraktowali komiks jako 
OW ELELWOJE CYL CETONOCICJE e 
się dzięki oświetleniu, trikowym zdjęciom i efektom spe- 
SEWIUKACELIAWCYANCAENCZELOSETNACILAO 
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MICKEY ROURKE JAKO 
Osiłek, którego dawno opuściło szczęście. Traci głowę 
IEŁOJOSAPIER ENO UUZNEN ELIT NJLSI 
UWOLNI SZA LIECKEJCZLICZCH 
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JAIME KING JAKO , 
m sćrcu, jedyna prawdziwa miłość Marva, który nie potrafił uchronić jej przed prześlado 
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Większość ujęć do „Sin City” powstała w należącej do Ro- 
LLOZZEW YUKON ZUELCAW SAT ZJ AWG CELE 
skim Austin. Aktorzy niemal cały czas grali na tle blue- 
screenu (tym razem, nietypowo, koloru zielonego) z mini- 
malnym udziałem rekwizytów i dekoracji. Film nakręcono 
za pomocą najnowszej generacji kamer cyfrowych High 
PLON CYJICOUWZWASIAAOWAKWAWACE 
WEKA USTA W ELOLNAU CYMI UCICH 
LGIASTLCA ASALIRKUAIAUCWCOECAW UNE LIE 
pojedynczych plam koloru w monochromatyczne zdjęcia. 
Po zakończeniu zdjęć z aktorami do pracy wzięli się specja- 
liści od efektów. Naczelną zasadą było dochowanie 

ELO LENIWA UCHSE CLOW ZUR SZLACH 
OZATELRSAEWOWAMIZ NC WE 
rzyć trzem różnym ekipom, dzięki czemu każda z opowia- 
danych w filmie historii ma własną, odmienną i konse- 
kwentną stylistykę. 

Dzięki nieoczekiwanemu splotowi okoliczności, na planie 
ULU SJ EWETOLERZ NOSAL NSZZ Je 
przyjaciel Quentin Tarantino, któremu świat popularnych 
opowieści nie jest przecież obcy. Pod wrażeniem tego, co 
zobaczył, zgodził się wyreżyserować rozbudowaną se- 
WEUSELIS CME ENO LEWEEKY NUI LOLIIICH 
WA ZNCZEB ALE JFIENYLUIKCLZURELCLLIU 
WZW TIKI CZA ACJZZRCKZCKICWLO 
skomponował muzykę do „Kill Bill 2”, ale jednocześnie 
zapowiedział, że przy następnej wspólnej pracy zażąda 
WICSCNELOOCIUKE CELU TAKNICICNA 

| WAJEDYTIEGIELUOPOLKE WE CNC LILIE 
ZA KLEJ LUORSZTLCSJCWBIUW ANO (LERECJNICA 
UOSZENWZECLOWUESEE OLO EW WELIO 
KRAJOWI CELA SUCRE WOZEK ANCISCH 
ko promocyjne wsparcie dla przyjaciela, w tym wypadku 
chyba się nie pomylił. 






| 5: Ulubienica Sin City pojawia się w dw 
| Bezbłonne dziecko po latach zmienia s 
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ZARNE WYLRYWA 


jednym z odcinków „Seksu w wielkim 

mieście” Samantha, łowczyni męskich... 

no, niekoniecznie serc, ma romans 
z czarnoskórym muzykiem. Pod wieloma względa- 
mi nader satysfakcjonujący. Namiętny, ale i lirycz- 
ny, co Samancie nie zdarza się często. Byłaby więc 
szansa na dłuższe orbitowanie, jednak stanowcze 
weto zgłasza siostra muzyka, szefowa prestiżowej 
restauracji. Pojawia się przy stoliku kobiety tuż 
przed deserem i żąda, by ta przestała się spotykać 


Przez lete czami 
walczyli, żebuU za- 
istnieć w zdomino- 
wanym przez bio- 
łych amerykańskim 
kinie. Dziś wygląda 
na to, że zdobujli 
więcej, niż chcieli. 
Dowodem nowa 
wersja klasyka 
„Zgadnij, kto przuj- 
dzie na obiad?”. 


niełatwo już znieść zacną retorykę tych dzieł, ale ma- 
ją one trwałe miejsce w chwalebnej części historii 
kina. Główne role grał w nich Sidney Poitier, pierw- 
sza czarnoskóra gwiazda Hollywood i pierwszy czar- 
noskóry aktor nagrodzony Oscarem za główną rolę 
(„Polne lilie, 1963). Co prawda, w 1939 roku Hattie 
McDaniel dostała nagrodę Akademii za drugoplano- 
wą kreację murzyńskiej służącej w „Przeminęło 
z wiatrem”, jednak na uroczystość została wprowa- 
dzona bocznym wejściem. 





z jej bratem. Powodem nie jest wcale ogromny sek- 
sualny apetyt Samanthy, o którym głośno na mie- 
ście, lecz różnica koloru skóry. — Jesteś biała, nie je- 
steś jedną z nas — słyszy zdumiona bohaterka, któ- 
rej dotąd obca była segregacja rasowa w łóżku. Se- 
gregowała facetów wedle zupełnie innych walorów. 
I choć muzyk lubi swoją kochankę, nie śmie sprze- 
ciwić się siostrze. Samantha odchodzi więc, bo wie, 
że w tym klanie nie ma i nie będzie dla niej miejsca. 
Wraca do swoich białych biznesmenów. 


BIAŁAS PRZYCHODZI NA OBIAD 

Wydawałoby się, że rasa zaczyna być w amerykańskiej kulturze nie- 
widoczna. Epoka zaakceptowała przecież związki wielokulturowe. Pozo- 
ry jednak mylą. Odmienność rasowa pozostaje problemem, tyle że teraz 
to już nie tylko biali mają kłopot z czarnymi, lecz również odwrotnie. 
Dowody możemy znaleźć i w „Seksie w wielkim mieście”, i w nowej wer- 
sji klasyka „Zgadnij, kto przyjdzie na obiad?” z 1969 roku, która 
w czerwcu wchodzi na nasze ekrany. W oryginale biała dziewczyna przy- 
prowadzała do domu czarnoskórego narzeczonego i narażała się na 
gniew rodziny. Tu jest podobnie, z tą różnicą, że rodzina jest czarna, 
a narzeczony (Ashton Kutcher) biały. Nowe wydanie „Guess Who?” (reż. 
Kevin Rodney Sullivan) okazuje się co prawda zaledwie nudną kome- 
dyjką niedorastającą pierwowzorowi do parteru, ale prowokuje pytanie: 
czy tak kończy się długa walka czarnoskórych o pierwszoplanowe role 
w amerykańskim show-biznesie? 

Czterdzieści i więcej lat temu szlachetni biali ludzie, jak Stanley Kra- 
mer, reżyser oryginalnego „Zgadnij, kto przyjdzie na obiad?” i „Ucieczki 
w kajdanach” (1958), apelowali w kinie do sumień widzów. Pokazywali, 
że „czarny to taki sam człowiek jak biały”, nawoływali do likwidacji ba- 
rier rasowych („Ucieczka w kajdanach” miała za bohaterów czarno-bia- 
łą parę więźniów skutych wspólnym łańcuchem; początkowa niechęć 
„białasa” do „czarnucha” przeradzała się, rzecz jasna, w przyjaźń). Dziś 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 





Bohaterowie Sidneya Poitier byli niemal zawsze 
mili, schludni, kulturalni i dobrze wychowani. Nie- 
którzy jego współziomkowie zarzucali więc aktorowi, 
że kreuje wizerunek „pieprzonego Murzyna w garni- 
turku, który podlizuje się białasom i próbuje za- 
skarbić sobie względy ich równie pieprzonego esta- 
blishmentu. Prawdą jest, że takie filmy jak właśnie 
„Zgadnij, kto przyjdzie na obiad?” czy „W upalną 
noc” Normana Jewisona (gdzie Poitier zagrał poli- 
cjanta niesłusznie oskarżonego o morderstwo; 1967) 
nie bawiły się w niuanse. Postaciom bez skazy prze- 
ciwstawiani byli osobnicy pełni rasistowskich fobii. 


KOBIETY LEPSZE NIŻ MURZYNI 

W 2002 roku Poitier otrzymał kolejnego, tym razem honorowego 
Oscara za całokształt pracy. Podczas tej samej uroczystości nagrody 
za role pierwszoplanowe niespodziewanie przypadły Halle Berry 
(„Monster's Ball: Czekając na wyrok”) i Denzelowi Washingtonowi 
(„Dzień próby”). Niektórzy mówili, że był to werdykt sprawiedliwy spo- 
łecznie i niesprawiedliwy artystycznie. Gdybyż Akademia częściej do- 
puszczała się takich niesprawiedliwości! Mimo licznych deklaracji rów- 
ności i braterstwa, niespecjalnie była ona bowiem skora do wyróżniania 


Bohaterowie Sidneya Poilier bujli 


aktora zarzucali mu, że kreuje 


czarnoskórych artystów. Bieda panuje zwłaszcza w kategorii „najlepsza 
reżyseria”. Jedynym reżyserem „black cinema” nominowanym do Osca- 
ra był John Singleton, twórca „Chłopaków z sąsiedztwa” (1991). Czarno- 
skórzy reżyserzy są pomijani jeszcze bardziej ostentacyjnie niż kobiety 
wykonujące ten zawód. One mają na swoim koncie aż trzy nominacje. 
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ZGADNIJ KTO) 








KATE 

Halle Berry 

w „Monster's Ball: 
Czekając na wyrok” 
MUZUSZWZWACZZ 
WZIUZECJATA 


KN UCUIE 
Ashton Kutcher 
EUUOLUECA YACOLL 


WSUS LU ZUCI 
o WZW CCICIJCH 


ULE 

w „Malcolmie X" 

Spike Lee oddał hołd 
słynnemu murzyńskiemu 
przywódcy. W roli 
O WIR DZIECI JI 
Denzel Washington. 





„Chłopaki z sąsiedztwa” to jedno z największych 
osiągnięć drugiej inwazji „black cinema”, która miała 
miejsce na przełomie lat 80. i 90. Inwazja pierwsza — zna- 
na pod nazwą „blaxploitation” — dokonała się dwadzie- 
Ścia lat wcześniej. Zaczęły wtedy powstawać filmy opo- 
wiadające „czarne” historie z udziałem „czarnych” boha- 
terów, przyjmujące „czarny” punkt widzenia i nawiązują- 
ce do „czarnej” historii i „czarnych” ideologii. „Kolorowi” 
postanowili wziąć kino we własne ręce, przestali wresz- 
cie być dodatkiem do dylematów i problemów białych. w 


WESA WK JACY : sa. 
„Blaxploitation” związane jest z nazwiskami takich reży- "A * 





. 
serów, jak Melvin Van Peebles („Sweet Sweetback's Baad 


Asssss Song , 1971) czy Gordon Parks. Ten ostatni wyreżyserował filmy 
o Shafcie (pierwszy w 1971 roku), czarnoskórym detektywie z Nowego 
Jorku granym przez Richarda Roundtree, seksownym i skutecznym, 
który walczył z przejawami nienawiści rasowej. A nawet, jak w dziele 
„Shaft in Africa” (reż. John Guillermin, 1973), udawał się na kontynent 
przodków likwidować nielegalny handel niewolnikami. W 2000 roku 
John Singleton zrealizował remake „Shafta”, główną rolę (bratanka Shaf- 
ta oryginalnego) powierzając Samuelowi L. Jacksonowi. 


WYSTARCZY JEDNA ISKRA 

„Blaxploitation” wylansowało swoje gwiazdy, takie jak Roundtree 
czy Pam Grier, ale spotkało się też z krytyką ze strony niezależnych, 
afroamerykańskich filmowców. Uważali oni — i nie bez racji — że nie jest 
to wyraz autentycznej czarnej kultury, tylko sprytna strategia marke- 
tingowa białych hollywoodzkich studiów, które dostrzegły komercyjny 
potencjał tkwiący w kolorowej widowni. Dwuznaczność kryła się już 
w nazwie zjawiska, odwołującej się przecież do słowa „eksploatacja”. 
Polepszenie sytuacji ekonomicznej i społecznej czarnych pod koniec lat 
60. spowodowało wzrost ich konsumenckich i kulturowych aspiracji, 


Trudno wyobrazić sobie dziś dużą 
produkcję wyłącznie z białą obsadą 


a tym samym nakręciło koniunkturę na „czarną” rozrywkę. Boom nie 
trwał jednak długo. Moda na czarnoskórych herosów „przeminęła 
z wiatrem” już w połowie lat 70. Pokłosiem „blaxploitation” była wy- 
łącznie znaczna w kolejnych dekadach popularność czarnych komików, 
jak Bill Cosby czy Richard Pryor. 


64 FILM czerwiec 2005 


— Dano mi możliwość wyrażania opinii czarnych, którzy w inny 
sposób nie mogą znaleźć dojścia do władzy i mediów. Będę korzystał 
z tego przywileju, póki jestem wypłacalny — rzekł kiedyś Spike Lee, naj- 
ważniejsza postać drugiej fali „black cinema”. I słowa dotrzymuje, reali- 
zując filmy będące autorskim spojrzeniem na postrasistowską Amerykę. 
Wystarczy jedna iskra w letni dzień, by — jak w „Rób, co należy” (1989) 
— „rozpalić ogień nienawiści, wrócić do barbarzyńskich samosądów 
1 innych rytuałów plemiennej zemsty. Lee oddał hołd radykalnemu 
przywódcy murzyńskiemu Malcolmowi X w filmie z 1992 roku, zajął się 
też — w „Malarii” (1991) — nieprzenikalnością światów rozmaitych grup 
etnicznych, której nie pokona nawet uczucie. Bywa krytyczny wobec 
„swoich ludzi”, wskazuje na problemy i dyskryminację wewnątrz czarnej 
społeczności. „Autobus” (1996) to zapis podróży grupy mężczyzn jadą- 
cych do Waszyngtonu na Marsz Miliona, będący manifestacją „Black 
Pride . Wśród pasażerów jest też para gejów, którzy spotykają się z nader 
homofobicznymi reakcjami swoich pobratymców. A co z czarnymi ko- 
bietami? Dlaczego one nie mogą manifestować? 

Sukcesy Spike'a Lee otworzyły drogę wielu afroamerykańskim reży- 
serom do hollywoodzkich studiów. Są oni teraz „etatowymi” twórcami 
widowisk, niekoniecznie „czarnych”. Do tej gru- 
py należą F. Gary Gray („Negocjator”, „Włoska 
robota ), Antoine Fuqua („Dzień próby”, „Król 
Artur”) czy Carl Franklin („Wyścig z czasem”). 
Trudno zresztą wyobrazić sobie dziś dużą amery- 
kańską produkcję, zaludnioną wyłącznie białą obsadą. Z tej hiperpo- 
prawności lekko zakpił niedawno Ridley Scott w „Królestwie niebie- 
skim . Czarny jeździec ginie u niego na samym początku filmu, zanim 
zdąży cokolwiek powiedzieć. Niestety, pod wszystkimi innymi względa- 
mi „Królestwo niebieskie” jest poprawne do mdłości. iE 


FOT. EVERETT COLL./EAST NEWS, DR 
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RADIO MUZYKA FAKTY 


Kup najnowszą płytę RMF FM i posłuchaj najlepszej muzyki 2005 roku! 
Dodatkowo dzięki niej obejrzysz teledyski. przeczytasz ciekawostki 

o artystach oraz ściągniesz dzwonki po promocyjnej cenie! 

Szukaj w dobrych sklepach muzycznych! 

NAJLEPSZA MUZYKA JAK ZAWSZE RMF FM 
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Czarne charaktery, które przy bliższym poznaniu 
okszują się całkiem kolorowe, to temat stary jak 
samo kino. Na ekranach szaleje Arsene Lupin, 

a my prezentujemy galerię naszych ulubionych 
filmowych włamywaczy. 


(AL PACINO) — PIESKIE POPOŁUDNIE 
reż. Sydney Lumeł, USA 1975 

Grany przez Ala Pacino Sonny Wortzik to najprawdziwszy włamywacz, jakiego 
widziałem na ekranie. Nie ma w sobie nic z chłodnego zawodowaa, nie operuje grote- 
skowymi gadżetami i nie fika koziołków z gracją perłozębego Toma Cruise'a. Jest zde- 
sperowanym, zagubionym weteranem wojennym, który w imię miłości postanawia 
ograbić bank i sfinansować operację zmiany płci dla swego kochanka. Jakie to roman- 
tyczne i na czasie... A poważnie — Pacino stworzył tu niejednoznaczną i dramatyczną 
postać, miotającą się jak zwierzę złapane we wnyki. Widz czuje zapach potu, strachu 
1... sławy, jaką Sonny zyskuje dzięki medialnemu spektaklowi. 


(PIERCE BROSNAN) — AFERA THOMASA CROWNA 
reż. John McTiernan, USA 1999 


Piekielnie przystojny i piekielnie bogaty. Nudzi go fakt, że wszystko 
może kupić. Adrenalina skacze mu do góry tylko podczas włamań, a sła- 
bość ma do wybitnych dzieł sztuki, np. obrazu Claude'a Moneta. To wyma- 
rzona rola dla Pierce'a Brosnana, który nie chce już grać Jamesa Bonda, 
za to chętnie ponownie wcieli się w playboya-włamywacza. Nowe przygody 
Thomasa Crowna zapowiedziano na 2006 rok. W wersji oryginalnej z 1968 


roku rolę Crowna grał Steve McQueen. 


(MICHAEL CAINE) — WŁOSKA ROBOTA 
reż. Pełer Collinson, Wlk. Brytania 1969 

Zabójczy blond loczek, równie zabójczy błysk błękitnych oczu i uwo- 
dzicielski uśmiech Michaela Caine'a. Tuż po wyjściu z więzienia Charlie 
Croker planuje kolejny skok — chce ukraść 4 miliony dolarów w złocie, 
posługując się trzema mini cooperami i komputerowym geniuszem (sic!) 
Benny Hilla. Oczywiście nie obejdzie się bez komplikacji, ale Charlie lubi 
ryzyko, a pomysłowy jest niczym Dobromir z dobranocki. I jak tu faceto- 


wi nie kibicować? 
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(YVES MONTAND)] — W KRĘGU ZŁA 
reż. Jean Pierre Melville, Francja 1970 


Na przekór krotochwilnemu charakterowi rankingu wybieram 
złodzieja tragicznego. Były snajper policji, wyrzucony za alkoholizm, 
przystaje do grupy planującej włamanie do jubilera na paryskim pla- 
cu Vendóme. Ma celnym strzałem unieruchomić alarm. Jansen na- 
znaczony jest melancholią, poczuciem klęski i bezsensu. Do historii 
kina przeszła scena (porównywana do obrazów Boscha), w której 
bohater zamroczony alkoholem widzi wokół swego łóżka gady, płazy 
i inne stwory. John Woo planuje realizację w 2006 roku remake'u 


filmu. Ciekawe, kto zagra Jansena? 


(CATHERINE ZETA JONES)-- OSACZENI 
reż. Jon Amiel, USA 1999 
Catherine-Zeta Jones stworzyła postać najpiękniejszej i naj- 
bardziej seksownej włamywaczki ostatnich lat. Zręczna intryga 
połączyła ją z „królem złodziei” dzieł sztuki granym przez Seana 
Connery ego. Aktorka wykorzystała tę okazję do udowodnienia, 
że obdarzona jest nie tylko temperamentem, ale także talentem 
i niebanalnym poczuciem humoru. Gra, jaką prowadzi na ekranie 


z Connerym, to popis. 


— WŚCIEKŁE GACIE 
też. Nick Park, Wlk. Brytania 1993 


Tajemniczy pingwin przebrany za koguta chce przeprowadzić 
brawurową akcję kradzieży, nie brudząc sobie przy tym skrzydełek. 
Prawie mu się udaje. Ten film to najpiękniejsza parodia kina akcji, 


jaką widziałam. Nawiasem mówiąc, nagrodzona Oscarem. 


(ROMAIN DURIS) — ARSENE LUPIN 
też. Jean Paul Salome, Francja 2004 


Podoba mi się, bo to nicpoń renesansowy i wszechstronny, 
czyli włamywacz, dżentelmen oraz kochanek w jednym. Już 
Witkacy pisał, że kobiety kochają łobuzów, i coś w tym jest... Lupin 
to wyrafinowany esteta złodziejskiego fachu. Nie plami sobie rąk 
mokrą robotą i zamiast tandetnie napadać na staruszki oraz nocne 
sklepy, jak nasi osiedlowi gangsterzy, wybiera tylko te skoki, które 

|la niego wyzwaniem. Ambitny chłopak, znaczy się. 


(JAN MACHULSKI) — VABANK 
reż. Juliusz Machulski, Polska 1381 


Pierwszy kasiarz II Rzeczypospolitej. Wybitny specjalista 


w swym fachu, bez trudu radzący sobie z najlepiej nawet zabezpie- 






czonymi sejfami i najbardziej wyrafinowanymi szyframi. Przy tym 
dżentelmen w każdym calu, niepoprawny romantyk, człowiek 
z żelaznymi zasadami. No i prawdziwy intelektualista wśród kasia- 


rzy. Swój pierwowzór miał ponoć w słynnym w całej międzywojen- 


RAGAT, ARCHIWUM 


nej Europie rodzimym superwłamywaczu Szpicbródce, którego 


inteligencję porównywano do równie słynnych polskich matema- 


ERETT COLL./EAST NEWS, 


tycznych geniuszy. Ech... gdzie są dziś tacy kasiarze. 
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(adowczóć z i dolsójć PE ko 
rezygnację i świadomość braku 
szans (dziewczyna z plebsu), obraz 
społeczeństwa zamkniętych kast, 
mimo pozornej demokracji. 
Wszystko nie wprost, lecz czytelnie 
w pięknej formie. 


REDAKCJA FILMU eootowie ” CZERWCU: 


Wojtek Kałużyński: ATAK 
NA POSTERUNEK — udany 
powrót do przeszłości 
i hołd dla kina klasy B. 


Tomasz Plata: GŁĘBOKO 
W GARDLE — o porno 
jako ważnym fenomenie 
w historii popkultury. 





Ewa Modrzejewska: 
EXILS — transowa muzyka 
i transowa podróż do ko- 
rzeni. Najważniejsze to 
być razem. 
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JACEK SZCZERBA 
kkk 
To film porządnie zrobiony, ale na- 
zbyt przewidywalny. Oczywiście ktoś 
powie, że rzecz nie w tym, by być 
oryginalnym za wszelką cenę; cza- 





Marcin Prokop: SIN CITY 
— trochę ruchomy komiks, 
trochę kino. Stylowe 

w treści i awangardowe 
w formie. | jak zagrane! 
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Marcin Staniszewski: 
BARAKA — w 90 minut 
dookoła świata material- 
nego i duchowego. 




















FOT. WOJCIECH SZULC, DOMINIK PABIS, RADOSŁAW NAWROCKI, RAFAŁ GUZ, MAREK SZCZEPAŃSKI, ARCHIWUM 
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SEANS KINOWY 


( EP i 


-> Premiera: 


Te roboty to robota kom- 
putera i osobników tryskają- 
cych pomysłami. Filmowcy 
włożyli w animowaną fantazję 
tyle inwencji, że z powodze- 
niem można by nią obdzielić 
kilka mechanicznych fabuł. 
Komputer załatwił resztę. 

Akcja komedii science 
fiction rozgrywa się w epoce, 
w której roboty są jedynym 
istniejącym na Ziemi gatun- 
kiem. Skonstruowane z często 
niedopasowanych, przypad- 
kowych części nie wyglądają 
jak seryjne maszyny, lecz dzie- 
la domowej manufaktury. Pod 
wieloma względami niewiele 
jednak różnią się od ludzi. 

Główny bohater — młody 
zapaleniec Rodney — udaje się 
do metropolii, aby zaintereso- 
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wać swym wynalazkiem 
Bigwelda, szefa przedsiębior- 
Stwa, a zarazem patrona wy- 
nalazców. Na miejscu przeko- 
nuje się, że Bigweld został 
usunięty przez drapieżnego 
dyrektora Ratcheta. Ratchet 


ma zamiar zaprzestać produk- 
cji części zamiennych do ist- 
niejących robotów i zastępo- 
wać je coraz nowszymi gene- 
racjami. Odtrącony przezeń 
Rodney przystaje do grupy 
typów, którzy usiłują pokrzy- 
żować plany korporacyjnego 
eksterminatora. 

Pod względem wizual- 
nym „Roboty” to majster- 


(ROBOTS) 

USA 2005 

Reżyseria: Chris Wedge 
i Carlos Saldanha 
Scenariusz: 

David Lindsay-Abaire 
Muzyka: John Powell 
Scenografia: 

William Joyce 
Dystrybutor: CinePix 
Czas: 91' 


OCENA 

arcydzieło 
kkkkk bardzo dobry 
kkkk dobry 
kkk przeciętny 
k*k kiepski 
* koszmar 


sztyk, który nawiązuje do hi- 
storii popkultury, ale czerpie 
również nieco z konstruktywi- 
zmu i dadaizmu. Wizja wiel- 
kiego miasta robotów, w któ- 
rym rozgrywa się większa 
część akcji, to skondensowa- 
na, zwielokrotniona i zabaw- 
nie zdeformowana wersja 
futurystycznych krajobrazów 
urbanistycznych. 

Twórcy stawiają zdecy- 
dowanie na graficzny dowcip 
i fantastycznie barwną scene- 
rię. Wjazd Rodneya do mia- 
sta czy jego kłopoty z magne- 
sem są seriami szaleńczych 
gagów, które przywodzą na 
myśl najbardziej zwariowane 
kreskówki Warner Brothers 
z okresu wspaniałości kina 
animowanego. 

Niemal każda z lalek-ro- 
botów jest jedyna w swoim 
rodzaju i mimo komputerowej 
techniki, która ją ożywia, ma 
urok staroświeckiej kukiełki. 


s 
r Czy tak będą wyglądać robo- 
ty kuchenne w przyszłości? 





Tylko czarne charaktery lśnią 
złowieszczo metalicznym bla- 
skiem. Niemniej jednak Rod- 
ney nie jest oryginałem na 
miarę tytułowego bohatera 
„Shreka”, a twórcy „Robo- 
tów” nie poruszają się równie 
swobodnie w świecie SF jak 
autorzy przygód ogra w kró- 
lestwie bajek. O ile więc ci 
ostatni igrali zabawnie i inte- 
ligentnie z regułami tego 
świata i wynikającymi z nich 
morałami, o tyle Wedge i Sal- 
danha traktują futurystyczną 
fantazję niemal wyłącznie ja- 
ko tło i pretekst do slapsticko- 
wej komedii i nieco rzewnych 
sentymentów. Gagi są najczę- 
ściej przednie i komediowa 
„maszyneria funkcjonuje bez 
zarzutu. Ale chciałoby się, by 
bohaterowie mieli nieco wię- 
cej charakteru, a cały film coś 
z ironii i aluzyjności „Bajek ro- 
botów” Stanisława Lema. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Romain Duris - lipny Lupin 


Arsene Lupin xx 


Francja-Włochy-Hiszpania-Wlk. Brytania 2004. Reżyseria: Jean-Paul Salomć. 
Scenariusz (według powieści Maurice'a Leblanca): Jean-Paul Salomć, Laurent Vachaud. 
Zdjęcia: Pascal Ridao. Mużyka: Debbie Wiseman. Scenografia: Francoise Dupertuis. 
Obsada: Romain Duris, Kristin Scott Thomas, Pascal Greggory, Eva Green. 


Dystrybutor: SPI. Czas: 125' 


Arsene Lupin, słynny włamy- 
wacz, wraca do akcji. 

Powieści Maurice'a Leblanca 
o Arsenie Lupin — złodzieju, dżentel- 
menie i uwodzicielu — dzisiaj mają 
już tylko czar literackiej ramotki, ale 
w kinie ciągle sprawdzają się do- 
brze. Dotychczas powstało ponad 
20 filmów nawiązujących do roman- 
tycznej historii Arsena. Na Lupinie 
wzorowany był Simon Templar ze 
„Świętego” oraz Lupin Ill wykreowa- 
ny przez japońskiego pisarza Mon- 
key Puncha i przeniesiony do serialu 
animowanego. Najnowsza filmowa 
wersja przygód Lupina, chociaż wy- 
stawna, jest jedną z najsłabszych. 

Akcja filmu Jean-Paula Salomć 
rozpędza się wprawdzie gwałtow- 
nie, za to bez sensu, kosztem psy- 
chologii postaci. Niektóre wątki 
trwają w nieskończoność, inne poja- 
wiają się, żeby za chwilę zniknąć 
bez puenty. Masoni, jak to masoni, 
spiskują, Lupin zakochuje się, ale nie 
do końca, następnie poszukuje sław- 
nych trzech krzyży i wyrusza do Sa- 
rajewa, żeby udaremnić zamach na 
arcyksięcia. Miłość, zdrada i zazdrość 
w jednym pomieszkują domu, ktoś 
ciągle się uśmiecha, ktoś strzela. 

Kicz w nowej wersji „Arsena Lu- 
pin” nie zna granic. Salomć już 
we wcześniejszym filmie „Belfegor 


upiór Luwru” ujawnił upodobanie 
do filmowej grafomanii. W „Arsenie” 
mógł zaszaleć z budżetem (25 mln 
dol.) i nie miał już żadnych hamul- 
ców. W filmie pojawia się nawet ża- 
losny zabieg techniczny nazywany 
morfingiem, który pozwala przy uży- 
ciu techniki komputerowej zamieniać 
jedną rzecz w drugą. Takie sztuczki 
pokazywane bywały dotąd raczej 
w trzeciorzędnych horrorach. U Sa- 
lomć, dzięki morfingowi, twarz 
oprawcy Arsena staje się twarzą je- 
go ukochanego ojca. Tak niezwykłe- 
go efektu nie powstydziłby się Jerzy 
Hoffman w „Starej baśni”! 

Operator Pascal Ridao niepo- 
trzebnie mnoży zbliżenia twarzy ak- 
torów, żeby potem tanio ekscytować 
się wirażowanymi (w złym guście) 
sennymi, futurystycznymi koszmara- 
mi Lupina. Nie ma postaci, są kukły. 
Eva Green gra pierwszą niewinną, 
Kristin Scott Thomas z dumą obnosi 
Swoje wcześniejsze role, zupełnie 
nieprzekonujący jest także Romain 
Duris w roli Lupina. Ma krzywe zęby 
i wdzięk drwala. Gdzie mu do 
Delona czy Brosnana? Coś niedobre- 
go dzieje się we francuskim kinie 
popularnym. Po „Arsenie” aż chce 
się zaryczeć „Rrrr...”. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


Kicz i filmowa grafomania. 
Lupin bez wdzięku. 
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psychopatycznym zabójcą WALNE 

do Stanów Zjednoczonych. Mimo 
WZI WULSHECUNOSA ACZ 
SLOWA ZA WEANYLET> 
zbiega. W tym zadaniu pomaga mu 
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Znakomita komedia romantyczna 

z niezastąpionym Stevem Martinem 

DACIE OZGA 

pogody Harrisa Telemachera. 

Harris próbuje się właśnie pozbierać 
WEDOSWLUELG Z ACE EECNJ 

skórze przekonuje się jak trudno znaleźć 
szczęście w metropolii pogrążonej 

w szaleńczym chaosie. Ale nie traci nadziej 

i wkrótce spotyka pewną niezwykłą kobietę... 
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Grupa policjantów i groźny gangster 
zamknięci na oblężonym posterunku. 
| e ZRRROPRSEĘP" Nie da się uniknąć porównania nowej 
> _ „wypasionej” wersji „Ataku na posterunek” 
z niszowym pierwowzorem nakręconym 
w 1976 roku przez Johna Carpentera. 
Wszak tamten film to jedna z największych 
legend kina akcji. Do dziś bywa przywoły- 
wany jako wzorzec prostoty i krystalicznej 
wręcz gatunkowej czystości. Bo przecież 
trudno o prostszą fabułę niż opowiadanie 
o grupie policjantów, którzy przy pomocy 
kilku więźniów bronią się w odciętym od 
świata, peryferyjnym komisariacie przed 
zmasowanym atakiem ulicznego gangu. 
W nowej wersji sytuacja jest już bar- 
dziej skomplikowana. Bandytów, bezimien- 
nych w swej masie niczym zombie z „Nocy 
żywych trupów”, zastąpili skorumpowani 
gliniarze z brygady specjalnej zamieszani 
w nielegalne interesy z mafijnym bossem 
Bishopem (Laurence Fishburne). Bandzior 
siedzi w areszcie znajdującego się w likwi- 
— __ dadji posterunku, a napastnicy muszą zabić 
wszystkich, którzy mieli z nim kontakt, by 
prawda nie wyszła na jaw. W ten sposób 
załoga komisariatu, Bishop i kilku innych 
aresztantów znajdują się po tej samej stro- 
nie barykady. Muszą walczyć, by przeżyć. 
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ASSAULT 

ON PRECINCT 13 
USA 2005 
Reżyseria: 
Jean-Francois Richet 
Scenariusz: 

James DeMonaco 


(na podstawie pomysłu 


Johna Carpentera) 
Zdjęcia: 

Robert Gantz 
Muzyka: 

Graeme Revell 
Scenografia: 

Paul D. Austerberry 
Obsada: 

Ethan Hawke, 
Laurence Fishburne, 
Maria Bello, 

John Leguizamo, 
Gabriel Byrne, Jeffrey 
„Ja Rule” Atkins 
Dystrybutor: Vision 
Czas: 109' 





CLA ZEW ZNZYCUCNAEU CI 


__ Alek na poslerunek »x*« 


Akcja została przeniesiona z Los Angeles lat 
70. do współczesnego Detroit i rozgrywa się 
w ciągu długiej, śnieżnej nocy sylwestrowej. 

Te zmiany mają oczywiście swoje kon- 
sekwencje, ale film Jeana-Francois Richeta 
nawiązuje do tego samego westernowego 
archetypu z „Rio Bravo”, w którym Car- 
penter przeglądał się jak w lustrze. O ile 
„Atak..." Carpentera można by określić 
mianem zurbanizowanej wersji arcywe- 
sternu Hawksa, o tyle nowy film jest raczej 
jego wariantem technopolistycznym. Car- 
penter zastąpił prawego szeryfa behawio- 
ralnym zbiorowym imperatywem, choć na- 
dal chodziło o obronę wartości. U Richeta 
w centrum pojawia się inny bohater — do- 
wodzący oblężonym posterunkiem sierżant 
Roenick (Ethan Hawke), neurotyk naszych 
czasów, leczący załamanie nerwowe przy 
pomocy prochów i mocnych trunków. 
Właściwie wszyscy bohaterowie są tu 
przegrani, wszyscy dawno stracili złudze- 
nia, że mają na cokolwiek wpływ i pogo- 
dzili się z rolą pionków. Walczą tylko o ży- 
cie, a powiewający na dachu gwiaździsty 
sztandar jest tylko pustym symbolem wy- 
pranym ze znaczeń i wartości. 

Choć więc francuski reżyser zmienił 
sporo, zmiany wprowadzał z głową. Zmie- 
niając realia, udało mu się przy okazji 
uprawdopodobnić najbardziej karkołomne 


ten film 


» Bo się okazuje, 
że robi się jesz- 
cze porządne 


remaki. 

» Bo almosfera 
jest tak gęsła, 
że można ją 
ciąć nożem. 

» Bo bohałerowie 
żują i walczą 
o życie... 

» ..a aktorzy 
potrafią to 
zagrać. 





chwyty i zamaskować scenariuszowe luki. 
Ale istoty oryginału nie naruszył, nie po- 
zbawił go brutalnej dzikiej drapieżności. 
Chociaż brudny, chropawy i oszczędny 
w formie styl narracji oryginału wzbogacił 
Richet o kilka widowiskowych sekwencji, 
dodał efekty specjalne, siła remake'u opie- 
ra się na tym samym, co siła pierwowzoru 
— na perfekcyjnie rozegranym klimacie osa- 
czenia. Zło zbliża się ze wszystkich stron, 
znikąd żadnej pomocy, atmosfera strachu 
gęstnieje z minuty na minutę, a nadziei na 
przetrwanie coraz mniej. Dzięki obsadowe- 
mu wyczuciu udało się też obronić swych 
bohaterów. Cały film rozgrywa się w trój- 
kącie między rozdygotanym Hawkiem, po- 
sągowym Laurence'em Fishburnem (trochę 
może nazbyt „morfeuszowatym”) i zimnym 
jak lód Gabrielem Byrne'em. A że wszyscy 
trzej rozumieją, w co się tu gra, nijakość 
Ja Rule'a, a zwłaszcza damskiej obsady nie 
ma już większego znaczenia. Ogląda się 
ich zmagania z losem aż do finału rozegra- 
nego z emocjonalną intensywnością 
„Wściekłych psów" Tarantino. Oby więcej 
tak inteligentnie pomyślanych hołdów dla 
kina kategorii B. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Przynajmniej tym razem. 


BOogeUman * 


(BOOGEYMAN) 
USA—Nowa Zelandia 2005 
Reżyseria: Stephen T. Kay 
Scenariusz: Eric Kripke 
Zdjęcia: Bobby Bukowski 
Muzyka: Joseph LoDuca 
Scenografia: 

Patricia Devereaux 
Obsada: 

Barry Watson, 

Emily Deschanel, 

Skye McCole Bartusiak, 
Lucy Lawless 
Dystrybutor: Monolith 
Czas: 89' 


-> Premiera: 


Gdy $am Raimi zakładał wytwórnię 
Ghost House Pictures, obiecywał widzom 
co najmniej jeden ciekawy film grozy rocz- 
nie. Póki co jednak fabryka horroru Raimie- 
go wypuszcza produkty cokolwiek wybra- 
kowane. Drugi film i druga katastrofa. Tym 
smutniejsza, że nie musiało do niej dojść. 
Maszyneria napędzania strachu działa bo- 
wiem nie najgorzej, a reżyser Stephen T. 
Kay w kilku scenach dowodzi warsztatowej 
Sprawności w operowaniu suspensem. Sa- 





mo jednak wyciągnięcie z szafy albo spod 
łóżka truchła wymyślonego ze dwa wieki 
temu do straszenia dzieciarni nie wystarczy 
jako alibi dla skrzypiących drzwi, tajemni- 
czych stukotów i innych chwytów z arsena- 
łu „przerażających” momentów. 
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TĘCY BŁ 


SENZA 


Historia bohatera zmuszonego zmierzyć 
się po latach z upiorem z dzieciństwa jest 
czysto abstrakcyjnym błądzeniem po tych 
najmniej płodnych manowcach kina grozy. 
Nonsensownej fabuły nie da się osadzić ani 
w ramach jakiejś choćby z grubsza rozpo- 
znawalnej rzeczywistości, ani w świecie wy- 
wiedzionym z czystej konwencji. Bać się nie 
ma więc w gruncie rzeczy czego, bo wobec 
obojętności na ciąg absurdalnych zdarzeń 
nawet zręczna żonglerka efektami i moty- 
wami grozy szybko zaczyna nużyć. Paten- 
tem na wybronienie filmu mogło być konse- 
kwentne rozegranie go na granicy material- 
nej zewnętrzności i projekcji świadomości 
bohatera, co zapowiada sam początek 
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Freudowski strach przed szafą? 


filmu. Niestety, taka konstrukcja bardzo 
szybko się rozsypuje, zmierzając w stronę 
karykaturalnej dosłowności zamkniętej 
w pseudolynchowskim czasoprzestrzennym 
labiryncie, a przy tym nietroszczącej się ani 
o psychologiczną wiarygodność, ani ele- 
mentarne prawdopodobieństwo, ani nawet 
o wewnętrzną koherencję. Efekt? Straszydło 
tak nudne, że pożal się Boże. Cóż, do trzech 
razy sztuka, więc może już przy kolejnej 
produkcji Ghost House „Scarecrow” kontro- 
ler jakości Sam Raimi już nie nawali. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


| |eM jaj 


WAŻKI 


Q_ 
e 
C 
P 
|= 
o 
| 
Es 
3 
z 





SEANS KINOWY 


ć 


EXIIS xx** 


=> Premiera: 


Nagi Zano odwraca się od okna, z któ- 
rego widać nieciekawą metropolię — bloko- 
wiska i obwodnice Paryża. Można zejść 
kilkanaście pięter i znaleźć się w centrum 
przeciętności, można też wyjść z tego kraju. 
Chodźmy do Algieru — mówi do Naimy, 
równie nagiej i tak samo wyzbytej emocji. 
Stopniowo Zano i Naima pozbywają się 
miejskich ograniczeń i przyzwyczajeń. Jed- 
nak ta podróż nie powtarza ślepo schematu 
powrotu do korzeni czy psychoanalityczne- 
go seansu oczyszczenia. A to, że chłopak 
jest potomkiem francuskich kolonialistów 
z Algieru, dziewczyna zaś z pochodzenia 
Arabką, stanowi jedynie pretekst. 

Że zmieszania cech Francuzów i Ara- 
bów powstaje smaczna mieszanka trochę 
szalonego i beztroskiego pogaństwa pod- 
szytego mistycyzmem. | właśnie tak pach- 
nie film Gatlifa. Każdy mocniejszy moment 
w filmie, symbol, który mógłby znaczyć 
zbyt wiele, zostaje natychmiast przełamany 
bluźnierczym gestem. Podanie jabłka w ra- 
ju Adamowi staje się grą wstępną przed 
namiętnym seksem, a rozmowa z dziad- 


74 FILM czerwiec 2005 


Francja 2004 
Scenariusz i reżyseria: 
Tony Gatlif 

Zdjęcia: Cćline Bozon 
Muzyka: Tony Gatlif, 
Delphine Mantoulet 
Scenografia: 

Brigitte Brassart 
Obsada: Romain Duris, 
Lubna Azabal, 

Leila Makhlouf, 

Habib Cheik 
Dystrybutor: Gutek Film 
Czas: 103' 


DO 





kiem przy jego grobie kończy się zawiesze- 
niem słuchawek od walkmana na krzyżu. 
Naima nie godzi się na tradycyjny strój 
arabski, bo... jest jej za gorąco. | nawet 
podczas sufickiej ceremonii świeci europej- 
ską nagością. Elementem łączącym 
sprzeczności, nie tylko kulturowe, jest mu- 
zyka. Muzyka to moja religia — mówi Za- 
no. Muzyka towarzyszy bohaterom prawie 
bez przerwy — grana przez Cyganów, Śpie- 
wana w hiszpańskiej knajpie, zawodzona 
przez arabskich emi- 
grantów. Najnowsza 
elektronika francuska, 
hiszpańskie flamenco i arabski rap. 

Naima i Zano odbywają podróż w od- 
wrotnym kierunku niż emigrujący do Fran- 
cji za chlebem Arabowie, których ciągle 
spotykają. Reżyser Tony Gatlif, podobnie 
jak jego bohater, urodził się i spędził kilka 
lat w Algierze. Trudno nie zauważyć, że 
droga z Francji do Algierii jest mu szczegól- 
nie bliska. Twarze przypadkowych ludzi 
i sfotografowane w pełnym słońcu bezdro- 


k 


Bluźniercze drwiny ze „świętej” symbo- 
LION ZZ ZUNE KONTO 





ża Europy pokazane są z autentyczną 
emocją. Ta podróż nie ma nic wspólnego 

z filmami dokumentalnymi National Geo- 
graphic. Nie ma tu łatwego, zachwycające- 
go czy edukującego obrazka. Lepiej niż 
krajobraz za oknem pociągu widać brud 
na szybie. A jednak na długo po wyjściu 

z kina pozostaje wrażenie obcowania 

Z prawdziwym pięknem! Być może dlate- 
go, że jest to piękno nie do końca idealne. 
Uwiarygodniają je blizny: te, które zosta- 
wiła wspólna historia Francji i Algierii, 

te, które młodzi kochankowie mają na ciele 
i w psychice — to one nigdy nie pozwolą 
im znaleźć swojego miejsca na ziemi. 

Nie pada w filmie ani jedno zbędne 
słowo. Każdy wynosi z tej podróży to, cze- 
go potrzebował. W epilogu bohaterowie 
siedzą na cmentarzu, Naima obiera poma- 
rańcze. Nie spieszą się. Być może kiedyś 
jeszcze tu wrócą, jeśli będą chcieli. Bo już 
nie muszą. Wolność polega na tym, żeby 
nie zostawiać siebie nigdzie do końca. 

ANNA SZCZYGIEŁ 





2004 | 2004 
Powrólł Głową 
do Garden w mur 
Stete 





BatokKa x*x* 


=> Premiera: 


To film nieskazitelny technicz- 
nie i pełen wzniosłych piękności. 
Gapisz się na niego jak wół na 
malowane wrota. Malowane 
światłem, kolorem, ruchem, ka- 
merą, muzyką, montażem... Naj- 
wspanialsze twory natury, naj- 
większe wzloty ludzkiego ducha 
i najniższe jego upadki.'Od szczy- 
tów Himalajów do taśmociągów 
z kurczętami przeznaczonymi 
na rzeź. Od buddyjskich klaszto- 
rów do obozu w Oświęcimiu. 
Zachwyt i.zgroza. 

Można też spojrzeć na ten 
film bardziej sceptycznie i uznać 
go za powtórkę z „Koyaanisqatsi” 
Godfreya Reggio. Jeszcze jeden 
album z ruchomymi fotografiami 
Ziemi, ilustrowany pompatyczną 
muzyką, tym razem Michaela 
Stearnsa, a także zespołu Dead 
Can Dance. Estetyka dokumentu 
Reggia szybko została zbanalizo- 
wana w tysiącach wideoklipów 
i reklamówek. Zdjęcia przyspie- 
szone, zwolnione, poklatkowe, 
satelitarne to standardowy dzisiaj 


składnik produkcji niekoniecznie 
już wysokobudżetowych. Mimo 
spektakularnych wyczynów, „Ba- 
raka" (pochodząca zresztą sprzed 
13 lat) wywołuje uczucie dójd vu. 
Jej reżyser, Ron Fricke, współpra- 
cował jako operator i montażysta 
przy produkcji „Koyaanisqatsi”, 
wszelkie więc skojarzenia są nie 
tylko nieuchronne, ale także za- 
mierzone. „Baraka” to swoista 
polemika z tamtym filmem. Reg- 
gio pokazywał Świat w stanie 
permanentnej apokalipsy. Tytuł, 
zaczerpnięty z języka Indian Hopi, 
oznaczał życie pozbawione rów- 
nowagi i harmonii. Odwrotnie 
„baraka”, słowo dawnych misty- 
ków muzułmańskich, wyrażające 
„oddech”, który dał początek ist- 
nieniu. Film Fricke'a jest dziełem 
strzelistym, ukazuje wędrówkę 
ludzkości ku absolutowi, stopienie 
się różnych przejawów życia 

w uniwersalnej jedności. Bieda, 

a nawet ludobójstwa są tylko 
chwilową przeszkodą na drodze 
rodu człowieczego do gwiazd. 

I to właśnie budzi w mojej 
postmodernistycznej duszy naj- 
więcej wątpliwości. Gdy patrzę na 
filmowane od dołu (żeby jeszcze 


Wizje Fricke'a bywają... bombastyczne ge - 
uf 


USA 1992 
Reżyseria: 

Ron Fricke 
Scenariusz: 
Ron Fricke, Mark 
Magidson, Bob 
Green 

Zdjęcia: 

Ron Fricke 
Muzyka: 
Michael Stearns 
Dystrybutor: 
Best Film 

Czas: 96' 


dodać majestatu) wyposażenie 
bazyliki świętego Piotra albo na 
tłum pielgrzymów wirujący wokół 
kamienia w Mekce, to myślę wte- 
dy o fanatyzmie religijnym, o kon- 
sekwencjach zbiorowych uniesień 
i stadnych emocji. I o tych, którzy 
nie zamierzają iść w ścisku i tłoku 
do raju. Co z nimi? Zostaną wy- 
rzuceni na śmietnik jako odpady 


procesu metafizycznego? Trafią ra- 


zem z kurczakami na taśmociąg 
śmierci? Czy też łaskawie będzie 
im wolno zostać samotnym bud- 
dyjskim mnichem, którego filmuje 
Fricke pogrążonego w medytacji 


na tle cudnego krajobrazu? Wolał- 


bym, żeby twórca zszedł z diapa- 
zonu wzniosłych uogólnień i — jak 





wytrawny dokumentalista — przyj- 
rzał się temu, co jednostkowe 
i przyziemne. Zwłaszcza że jego 
egzaltacje sięgają pod koniec 
poziomu megauduchowionych 
i megakiczowatych hollywoodz- 
kich superprodukcji. Wcale bym 
się nie zdziwił, gdyby na niebie 
gwiaździstym, które oglądamy 
w epilogu, pojawił się ET na ro- 
werku. Zapewne trochę przesa- 
dzam. Ale bombastyczny Fricke 
przesadza znacznie bardziej. Na 
szczęście jego film pozbawiony 
jest słów i jakiegokolwiek komen- 
tarza, toteż zostawia całkiem spo- 
ro miejsca na wolne wnioski. 
A jak się komuś myśleć nie chce, 
to może po prostu rozdziawić gę- 
bę i oddać się we władanie mo- 
numentalnym obrazom. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Aulostopem przez 
galakilykę ***x* 


(THE HITCHHIKER'S GUIDE 

TO THE GALAXY) 

USA-Wlk. Brytania 2005 
Reżyseria: Garth Jennings 
Scenariusz: (według powieści 
Douglasa Adamsa) 

Douglas Adams, Karey Kirkpatrick 
Zdjęcia: Igor Jadue-Lillo 
Muzyka: Joby Talbot 
Scenografia: Joel Collins 


Obsada: Martin Freeman, Mos Def, 


Sam Rockwell, Zooey Deschanel, 
lan McNeice, Stephen Fry 
Dystrybutor: Forum Film 

Czas: 110' 
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Ostatni Ziemianin błąka się 
aułosłopem po kosmosie. 

Akcja rozgrywa się w piątym wy- 
miarze nonsensu, gdzie kwestie trapią- 
ce ludzkość oraz jej poczynania wyglą- 
dają śmiesznie w perspektywie ko- 
smicznej ironii i kpiny. Film oparty na 
kultowych książkach Douglasa Adam- 
sa, które wcześniej przerabiano w An- 
glii na stuchowiska i serial telewizyjny, 
ustanawia właściwy ton już w zabaw- 
nej czołówce. Jest to numer wokalno- 
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-taneczny, w którym delfiny rozczaro- 
wane tym, że nie chcieliśmy słuchać 
ich ostrzeżeń przed grożącą nam kata- 
strofą, opuszczają naszą planetę. Ta 
zaś ulega anihilacji, aby zrobić miejsce 
dla kosmicznej superstrady i to zanim 
główny bohater Arthur (Martin Free- 
man) zdąży ochłonąć po zburzeniu 
jego domu przez budowniczych ziem- 
skiej obwodnicy. Ubrany tylko w szla- 
frok nie staje się on kosmiczną grzanką 
tylko dzięki kumplowi, intergalaktycz- 
nemu włóczędze, Fordowi Prefectowi 
(Mos Def), który wypromieniowuje go 
na pokład przelatującego w okolicy 
statku Vogonow. Tam też wręcza mu 
multimedialny przewodnik dla kosmo- 
stopowiczów, którego głównym wska- 
zaniem jest „nie panikuj!”. Wkrótce 
potem Arthur i Ford znajdują się w po- 
jeździe wszechświatowego prezydenta 
(Sam Rockwell) i jego towarzyszki 
Trish/Trillian (Zooey Deschanel), która 
jeszcze na Ziemi zdążyła podbić serce 
Arthura. Ta czwórka wraz z będącym 
w stanie permanentnej depresji robo- 
tem (głos Alana Rickmana) przeżywa 
liczne, pozbawione sensu przygody 

w hiperprzestrzeni. 

Akcja tej kosmicznej parodii nie 
tyle rozwija się z prędkością światła, 
co dryfuje od epizodu do epizodu 
w stanie zabawnej nieważkości. Pod 


tym względem nie różni się bardzo 
od pierwszej powieści, o której Adams 
powiedział, że ma długi początek 
i... koniec. Jak kinowe „fabuły” Monty 
Pythona jest pretekstem dla serii ske- 
czów, które szargają kosmiczne świę- 
tości i ziemskie zaszłości. Jennings 
nie tylko tworzy komiczne sytuacje 
z udziałem bohaterów, ale inkrustuje 
wizualnymi dowcipami fantastyczne 
krajobrazy. Sarkastyczny, absurdalny, 
przewrotny i z lekka anarchiczny 
humor przywodzi na myśl komiczne 
odloty Latającego Cyrku oraz późnych 
książek Vonneguta. 

Chwilami film kręci się jałowo 
w miejscu, a brak zbornej historii 
i narracyjnej struktury grożą rozlaniem 
nagromadzonej w nim kosmicznej 
piany w wielką, bezkształtną kałużę 
bezsensu. Na to pierwsze reżyser ma 
sposób w postaci niezawodnie dow- 
cipnych i dowcipnie przezeń ilustro- 
wanych komentarzy przewodnika. 
Z tym drugim radzi sobie gorzej, tu 
i ówdzie dając plamę. Ale atmosfera 
natchnionego szaleństwa nie opusz- 
cza filmu aż do zaskakującego końca. 
| choć w finale pojawiają się białe 
myszki, to ostatecznie nie ma wątpli- 
wości, że wywołuje on raczej radosne 
odurzenie niż męczący kociokwik. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 
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absurdu i natchnionego szaleństwa. Zabawne. 
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Bruce Willis w 
studni szaleństwa 





Sin Cily — Mieosło UrzechU **** 


-> Premiera: 


Frank Miller błąkał się po opłotkach 
przemysłu filmowego i podobnie jak inni 
wielcy światowego komiksu Garth Ennis czy 
Alan Moore mógł tylko marzyć o ekraniza- 
cjach swoich rysunkowych opowieści. Po- 
zwalano mu co najwyżej pisać scenariusze 
kolejnych sequeli „Robocopa”. Od kilku lat 
jednak mamy prawdziwy wysyp komikso- 
wych ekranizacji. Przyszła więc w końcu po- 
ra i na sztandarowe dzieło Millera, czyli cykl 
opowieści z Miasta Grzechu. 

Fabuła filmowej wersji oparta została 
na trzech albumach cyklu: „Mieście grze- 
chu”, „Krwawej jatce” i „Tym żółtym dra- 
niu”. Zachowując integralność opowiada- 
nych historii, Rodriguezowi i Millerowi uda- 
ło się jednocześnie stworzyć dla nich spójną 
tożsamość. To właściwie trzy warianty tej 
samej opowieści o trzech różnych twardzie- 
lach walczących o godność panienek nie- 
zbyt purytańskich obyczajów, które w ich 
oczach zyskują status upadłych aniołów, 
dzięki którym udaje się choć na chwilę za- 
pomnieć o rynsztoku Miasta Grzechu. Ma- 
my tu więc silnego jak tur Marva (Mickey 
Rourke po powrocie z odwyku), którego od 


(SIN CITY) 

USA 2005 

Reżyseria: Robert Rodri- 
guez, Frank Miller, goś- 
cinnie Quentin Tarantino 
Scenariusz: (na 
podstawie własnych 
komiksów) Frank Miller 
Zdjęcia: Robert 
Rodriguez 

Muzyka: John Debney, 
Graeme Revell, Robert 
Rodriguez 

Obsada: Bruce Willis, 
Mickey Rourke, Jessica 
Alba, Clive Owen, 
Benicio Del Toro, Rosario 
Dawson, Elijah Wood 
Dystrybutor: SPI 

Czas: 124' 


Supermana odróżnia tylko to, że nie nosi 
pstrokatego trykotu i musi łykać leki usypia- 
jące schizofrenię. Do akcji wejdzie Hartigan 
(Bruce Willis) ze słabym sercem i masochi- 
stycznymi skłonnościami do zadawania sobie 
cierpienia. Jedynym, który nie ma proble- 
mów ze sobą, jest Dwight (Clive Owen), ale 
on z kolei zna niewłaściwych ludzi i też po 
uszy tkwi w bagnie. A w tle przemyka cala 
galeria typów spod ciemnej gwiazdy, ulicz- 
nych wampów, skorumpowanych gliniarzy, 
słowem skondensowany światek kina noir 
rozlewający się na całą czarno-białą rzecży- 
wistość, dla której nie ma alternatywy. 
Ten świat przeniósł Rodriguez na ekran 
z zapałem malarza hiperrealisty. Wiele scen 
jest wierną rekonstrukcją komiksowych obra- 
zów, zachowują- 
cą nawet do- 
słowne brzmienie 
dialogów. Oczywiście utrzymany został rów- 
nież monochromatyzm rysunków Millera. 
Jeśli wśród kontrastów czerni i bieli pojawia 
się barwna plama czerwieni seksownej suk- 
ni albo zżółkła twarz zmutowanego nie- 
szczęśnika, to owe akcenty wyróżniają się 
jak złote zęby. Realizatorsko cały film jest 
perełką. Animacja komputerowa, za pomo- 
cą której ten Świat udało się w ogóle wyge- 
nerować, została tak sprawnie zaimplemen- 


towana, że praktycznie nie widać szwów 
pomiędzy światem 3D a „rzeczywistymi” 
zdjęciami. W „Sin City” widzimy też zestaw 
gwiazd, jakie nie spotkały się w jednym fil- 
mie od dawna. Jak to możliwe, że Elijah 
Wood dał się na namówić na zagranie psy- 
chopaty, który nie wymawia nawet jednego 
słowa, a sunący do sławy jak lodołamacz 
Josh Hartnett zgodził się na rolę pozwalają- 
cą mu pobyć na ekranie jedynie pięć minut? 

Filmowe „Sin City” dostarczy wizualnej 
satystakcji zwłaszcza tym widzom, którzy nie 
mieli kontaktu z komiksami Millera. Fani 
znający je na pamięć nie zostaną zaskoczeni 
niczym nowym, ale też nie powinni narze- 
kać, bo ich rysunkowa mitologia została po- 
traktowana z należytym szacunkiem. Można 
oczywiście zarzucać twórcom, że pokazali 
postaci zbudowane z samych klisz, że za 
bardzo skupili się na celebracji ogranych 
motywów i eskalacji wydumanej przemocy, 
ale paradoksalnie Rodriguez na spółkę 
z Millerem i Tarantino po prostu znaleźli do- 
skonały obrazowo-narracyjny ekwiwalent 
materiału źródłowego! Ang Lee, próbując 
wszczepić Hulkowi emocje, poniósł klęskę. 
Rodriguez i Miller okazali się mądrzejsi, czy- 
niąc obejrzenie swego wspólnego dzieła 
wartym grzechu. 

PIOTR MAŃKOWSKI 
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» Tak się zaczęła epoka porno chic 





Utęboko w gardle *x** 


-> Premiera: 


Seks oralny odegrał ważną rolę w hi- 
storii USA. Całkiem niedawno penis prezy- 
denta Clintona stanął kością w gardle ame- 
rykańskiej opinii publicznej. Philip Roth 
napisał w swej znakomitej powieści „Ludzka 
skaza”, że Bill i Monica „ożywili najstarszą 
zbiorową emocję Ameryki, najbardziej 
destruktywną rozkosz: ekstazę świętoszko- 
watości”. Ale nie byli pierwszymi, którzy 
dopuścili się aktu seksualnego o znaczeniu 
wiekopomnym. Prawie 30 lat wcześniej 
Ameryka ekscytowała się zrobionym chałup- 
niczno za 25 tys. dolarów pornosem, zaty- 
tułowanym „Głębokie gardło”. 

U nas znaliśmy go tylko ze słyszenia 
(„gwałt przez uszy” to przecież nasza narodo- 
wa specjalność). Sam, gdy dowiedziałem się 
o dokumencie poświęconym „Deep Throat”, 
zastanawiałem się, co można w nim powie- 
dzieć poza kilkoma anegdotkami. Błogosła- 
wiona polska ignorancja! Nie dość bowiem, 
że „Głębokie gardło” zarobiło na czysto 600 
milionów dolarów, to jeszcze stało się przed- 
miotem krucjat, egzorcyzmów i widowisk są- 
dowych. Oraz naznaczyło życie kilku co naj. 
mniej osób zaangażowanych w produkcję. 
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(INSIDE DEEP THROAT) 
USA 2004 
Scenariusz i reżyseria: 
Randy Barbato, 
Fenton Bailey 
Zdjęcia: 

David Kempner, 
Teodoro Maniaci 
Muzyka: 

David Steinberg 
Obsada: 

Gerard Damiano, 
Linda Lovelace, 
Harry Reems, 
Erica Jong, 
Norman Mailer, 
Gore Vidal, 

John Waters, 
Dennis Hopper 
Dystrybutor: 
Monolith Plus 
Czas: 88' 


Twórcy dokumentu zebrali przed kame- 
rą znanych artystów i intelektualistów (Nor- 
man Mailer, John Waters, Gore Vidal, Erica 
Jong), którzy próbują odpowiedzieć na pyta- 
nie, dlaczego akurat ten film zdobył taki 
rozgłos. Jakie potrzeby i ukryte pragnienia 
amerykańskiego społeczeństwa zaspokajał? 
Przede wszystkim jednak wypowiadają się 
tu ci, którzy legendarne porno współtworzyli 
— zabrakło jedynie zmarłej kilka lat temu 
głównej aktorki, Lindy Lovelace. Radosne 
świntuszenie skończyło się parę tygodni po 
premierze, gdy „Głębokie gardło” zmieniło 
się w gardłową sprawę administracji Richar- 
da Nixona, która postanowiła przepędzić 
demona ze zdrowego cielska narodu. Oczy- 
wiście, akcja ta miała odciągnąć uwagę 
od przestępstw prezydenta i jego otoczenia, 
znanych pod nazwą „afera Watergate”. 

A przy okazji na- 

kręciła koniunk- 

turę i napędziła 
filmowi widzów, zawsze chętnych do sma- 
kowania zakazanego owocu. 

Nixonowi się nie udało. Musiał odejść 
niczym najsłabsze ogniwo. Zdemaskował go 
człowiek o kryptonimie... „Głębokie gardło”. 
To się nazywa szyderczy śmiech historii! Na 
ławie oskarżonych posadzono w roli kozła 
ofiarnego jednego z aktorów, którzy zagrali 


powody, 


aby zobaczyć 
ZULU 





By poznać kuli- 
sy najbardziej 
dochodowego 
filmu w hisłorii. 
By zobaczyć, 
czym jest pod- 
szyłe radosne 
świnłuszenie. 
Bo nie warto 
być gwałconym 
tylko przez 
uszy. 

Dla ludzkiej 
przujemności. 


w filmie. Dlaczego akurat jego? Na zdję- 
ciach archiwalnych widzimy, jak Harry 
Reems odpiera ataki Roya Cohna, prawico- 
wego senatora, oszusta i — a jakże! — roz- 
pustnika, który zmarł w niesławie na AIDS, 
a potem stał się czarnym charakterem sztuki 
i serialu „Anioły w Ameryce”. 

Wyczerpujący w warstwie faktograficz- 
nej dokument Barbaty i Baileya tyka się ta- 
two i przyjemnie. Szybko, przebojowo mon- 
towany, łączący współczesne wypowiedzi 
z trafnie dobranymi zdjęciami archiwalnymi, 
może zostać nieopacznie uznany za bonus 
do płyty DVD z „Głębokim gardłem”. Tym- 
czasem nie o krotochwilę tutaj biega, lecz 
o problem, który powraca co czas jakiś 
— niczym nudności — w Polsce także. Czyli 
o walkę z pornografią. Nie, nie napiszę, 
że tak naprawdę ta walka to wstęp do cen- 
zurowania niewygodnej sztuki i odebrania 
dorosłym ludziom wolności wyboru i odbio- 
ru. Jeszcze, niestety, będzie czas, by o tym 
pisać. „Głęboko w gardle” niezbicie dowo- 
dzi starej prawdy, że najbardziej pornografią 
podniecają się ci, którzy wpadli w „ekstazę 
świętoszkowatości”. A inni muszą potem 
zbierać owoce ich rozpusty. Jedni — 600 mi- 
lionów dolarów, drudzy — wyzwiska, upoko- 
rzenia i sądowe wyroki. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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(UENQUETE CORSE) 
Francja 2004 
Reżyseria: 

Alain Berbórian 
Scenariusz: 

Christian Clavier, Michel 
Delgado (na podstawie 
komiksu Renć Petillona) 
Zdjęcia: 

Pascal Gennesseaux 
Muzyka: 

Alexandre Desplat 
Scenografia: 
Jean-Jacques Gernolle 
Obsada: 

Christian Clavier, 

Jean Reno, 

Caterina Murino, Pido, 
Pierre Salasca 
Dystrybutor: 

Monolith 

Czas: 92' 


Centrum 
Sztuki 
Dziecka 
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POLSKIE RADIO 


stopklatka.pl 
nternatowy Serwis F mowy 


-) Premiera: 


„Grunt to rodzinka” to kla- 
syczny produkt „fabrique en 
France" karmiący się francuską 
kuchnią komediową. Ingredien- 
cje są obiecujące: sprawdzony 
duet aktorski Christian Clavier— 
—Jean Reno, lokalna specyfika 
i śśódziemnomorskie krajobrazy 
Korsyki. Na wyspę przybywa 
paryski detektyw Jack Palmer 
(Clavier) poszukujący niejakiego 
Ange'a Leoni (Reno), spadko- 
biercy posiadłości wycenionej 
na cztery miliony euro! Proste 
z pozoru zlecenie komplikuje 
się, gdy wychodzi na jaw, że 
poszukiwany „szczęściarz” jest 
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ukrywającym się przed prawem 
bojownikiem walczącym o nie- 
podległość wyspy. 

„Grunt to rodzinka” jest 
ekranizacją serii komiksów z lat 
70. i chociaż akcja filmu prze- 
niesiona została do współcze- 
sności, twórcy poprzez użycie 
graficznej czołówki i „bondow- 
skiej” muzyki nostalgicznie 
odwołują się do tamtej dekady. 
Te mechaniczne nawiązania 
i komiksowa proweniencja nie 
pomagają jednak komedii, któ- 


rej zwyczajnie brakuje ikry, tem- 


pa i polotu. Samograj — zderze- 
nie mentalności paryżanina 

z prowincjonalnym separatystą 
z wyspy marzącej o dawnej 
wielkości 
ku płaskich grepsów. Telefony 
komórkowe kiepsko tu działają, 


15 MIĘDZY NARODOWY FE SMŻĘN 
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sprowadzono do kil- 


KINIO! 


www. alekino com 


POZNAŃ 
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organizacji niepodległościowych 


jest tyle, że brakuje czarnych ko- 


miniarek, a większość uliczek 


nosi imię Napoleona Bonaparte- 


go, choć to przecież właśnie 


najwybitniejszy Korsykanin — ce- 


sarz Francuzów krwawo tłumił 
antyfrancuskie powstania na 
wyspie. Zawodzą aktorzy — roz 
trzepany Clavier i zasępiony 
Reno powtarzają jedynie kata- 
log sprawdzonych min, nie wy- 
chodząc poza jednoznaczną 
papierowość. Partnerująca im 
wicemiss Włoch Caterina Muri- 
no poza aparycją nie ma nic do 
zaoferowania. 


/AAL ENIDZA 
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Najbardziej brakowało mi 
znanej choćby z komedii Vebera 
atmosfery szaleństwa i wyrafi- 
nowanego francuskiego pur- 
nonsensu. Bez tego zwyczaje 
i przesądy środziemnomorskiej 
społeczności stały się zaledwie 
atrakcją turystycznego folderu 
z Korsyki. Grunt to reklama! 
Chociaż granitowe masywy, la- 
zurowe morze oraz miejscowe 
sery i wina bronią się same. 

JAGA KOLOWA 


acbafi 
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Bombon 


-> Premiera: 


Bezrobotny Umberto D. z klasycznego 
filmu Vittoria de Siki miał psa. Bawił się 
z nim, opiekował i właściwie tylko z powo- 
du psa nie popełnił samobójstwa. Nie 
chciał zostawiać go samego na świecie. 
Bezrobotny Juan z filmu Sorina też ma psa. 
Wielkiego, pięknego doga, który przysparza 
niemało kłopotu. Córka Juana, u której 
mieszka, nie zgadza się, by trzymał go 
w domu. Czasy się jednak zmieniły. A może 
to kino się zmieniło? W każdym razie, pora- 
żający smutek neorealistycznego arcydzieła, 
kroplą gorzkiej nadziei zabarwiony, ustąpił 
miejsca optymistycznej, choć bynajmniej 
nie naiwnej, opowieści o tym, że zawsze 
można zacząć nowe życie. Choćby 
i z psem, który ma zadatki na czempiona. 

Wbrew „okolicznościom zewnętrznym! 
— biedzie i bezrobociu — tonacja filmu jest 
jasna i pogodna. Bo ludzie są w gruncie 
rzeczy dobrzy. Oszukują, kłamią, mają swo- 
je słabości i wady. Ale potrafią też być życz- 
liwi, skłonni do pomocy lub choćby tylko 
miłej pogawędki. O czym zaświadcza już 
pierwsza scena filmu. Zwolniony po latach 
pracy na stacji benzynowej, Juan Villegas 
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(BOMBON — EL PERRO) 
Argentyna-Hiszpania 2004 
Reżyseria: Carlos Sorin 
Scenariusz: Santiago 
Calori, Salvador Roselli, 
Carlos Sorin 

Zdjęcia: Hugo Colace 
Muzyka: Nicolas Sorin 
Scenografia: 

Margarita Jusid 

Obsada: Juan Villegas, 
Walter Donado, Micol 
Estevez, Kita Ca, Gregorio 
Dystrybutor: Best Film 
Czas: 97' 


TRZY 
FILMOWE 





próbuje dorobić sprzedażą ręcznie wyrabia- 
nych noży. Ludzie oglądają je z ciekawością 
i choć nikt niczego nie kupi, to przynajmniej 
pochwali misterną robotę i przyjaźnie się 
uśmiechnie. Nie widać też, by Juan miał do 
kogokolwiek pretensję o swój los: do Boga, 
rządu czy rodziny. 

Akcja filmu rozgrywa się w wysuszo- 
nej słońcem Patagonii. Z dala od wielko- 
miejskiego splendoru. Sorin nie eksponuje 
jednak malowniczego ubóstwa, choć też 
nie ukrywa, że mieszkańcom tego regionu 
nie powodzi się dobrze. Zwłaszcza po kra- 
chu gospodarczym, który dotknął Argenty- 
nę parę lat temu. Styl filmu dobrze oddaje 
oryginalny tytuł poprzedniego obrazu Sori- 

ny — „Historias Mini- 
mas" (pokazywane- 
go w Polsce na prze- 
glądach jako „Proste historie”). Ów „mini- 
malizm” to trzymanie się drogi, którą po- 
dąża bohater, a nie zbaczanie czy to 
w stronę sentymentalizmu, czy triumfali- 
zmu, czy tragizmu. „Bombon” wręcz zaczy- 





PATSCĘZYSZLNYLERZCZE 
od nowa, choćby i z psem 





na się w pół drogi i w pół drogi kończy. 
Bez happy endu, bez jakiegokolwiek „en- 
du”, za to z nadzieją, że za kolejnym za- 
krętem będzie trochę lepiej. 

Sorin zaangażował do filmu wyłącznie 
naturszczyków. Są postaciami fikcyjnymi, 
ale noszą własne nazwiska. Gra między 
fabułą a dokumentem nie przybiera tu for- 
my wyrafinowanej szarady intelektualnej. 
Jest raczej bezbolesną terapią, służącą 
wzmocnieniu więzi między aktorami-boha- 
terami-widzami. Tak właśnie „czytam” 
chociażby żywiołową postać Waltera Do- 
nado, tresera zwierząt, któremu wyraźną 
radochę sprawia granie w filmie. Prostota 
środków odsłania bogactwo niuansów 
i detali. Najważniejsza jest jednak niewy- 
muszona sympatia, jaką czujemy do boha- 
terów z drugiego końca Świata. Bez cu- 
dzysłowu ironii czy protekcjonalnego 
współczucia. Fajni ludzie, ci Patagończycy. 
Chciałoby się napić z nimi yerba mate 
i pojeść ciasta domowej roboty. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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(xx: STATE OF THE UNION) USA 2005. 
Reżyseria: Lee Tamahori. Scenariusz: Simon 
Kinberg. Zdjęcia: David Tattersall. Muzyka: 
Marco Beltrami. Obsada: Ice Cube, Samuel 
L. Jackson, Willem Dafoe, Scott Speedman, 
Peter Strauss. Dystrybutor: UIP Czas: 101' 


W oczekiwaniu na kolejne przygo- 
dy agenta 007 zaserwowano nam 
produkt „bondopodobny”. 

Sequel filmu akcji o wyczynach nada- 
genta xXx zaczyna się, prawie jak sam 
Hitchcock przykazał, spektakularną akcją 
komandosów dysponujących wręcz ko- 
smicznymi gadżetami. A potem... pojawia 
się On! Porucznik Stone (Ice Cube), który 
przy pomocy swego byłego dowódcy, 
agenta Gibbonsa (Samuel L. Jackson), mu- 
si rozwikłać zagadkę militarnego spisku, 
którego tropy prowadzą do samego Wa- 
szyngtonu. Reżyser Lee Tamahori potrafi 
z rozmachem inscenizować sceny militarne 
i sekwencje pościgów, dla których bzdur- 
na spiskowa historyjka jest tylko pretek- 
stem. Cały ciężar spoczywa więc na umię- 
śnionych barkach Ice Cube'a, który w roli 
agenta xXx zastąpił Vina Diesela. Z powo- 
dzeniem, bo jego „kreacja” nawiązująca 
do starej szkoły Stevena Seagala też zasłu- 
guje na Złotą Malinę. 

Nowy xXx potrafi przyłożyć, strzelać 
i kierować czołgiem z równą lekkością co 
kabrioletem. No i przede wszystkim jest 
prawdziwym patriotą. Sekwencje, kiedy 
to wspólnie z gangsterami z czarnych 
przedmieść rusza bronić Kapitolu, na pew- 
no poruszą wielu zwłaszcza afroamery- 
kańskich nastolatków zafascynowanych 
raperską kulturą. Temu samemu celowi 
służą cytaty z hiphopowych piosenek 
(m.in. Tupaca Shakura) użyte w funkcji zło- 
tych myśli. Efekt? Gniot wzmacniający pa- 
triotyzm czarnych. Absurdalny pomysł! 

JAGA KOLAWA 


Kino „bondopodobne” w sam 
CZECH CJZNCILULA JA 














Czarno-białe dylematy rozwiązuje 
się nie tylko przy wódce 


Zgadnij KIO *x 


(GUESS WHO) 
USA 2005 
Reżyseria: 
Kevin Rodney 
Sullivan 
Scenariusz: 
David Ronn, 
Jay Scherick, 
Peter Tolan 
Zdjęcia: 

Karl Walter 
Lindenlaub 
Scenografia: 
Paul Peters 
Obsada: 
Bernie Mac, 
Ashton Kutcher, 
Zoe Saldana, 
Judith Scott 
Dystrybutor: 
CinePix 

Czas: 

106' 


Czarnoskóra dziewczyna przedstawia 
rodzicom swego białego chłopaka. 

Jak łatwo wywnioskować z tytułu, ko- 
media Kevina Rodneya Sullivana odwołuje 
się do ważnego w latach 60. filmu „Zgadnij, 
kto przyjdzie na obiad”. W obu przypadkach 
scenariusz traktuje o losach czarno-białej pa- 
ry narzeczeńskiej, a zwłaszcza o trudnych re- 
lacjach z pełnymi uprzedzeń rodzinami. O ile 
jednak reżyser pierwowzoru Stanley Kramer 
wykorzystał to jako punkt wyjścia do głęb- 
szej analizy problemu rasowego, to nowa 
wersja ogranicza się do eksponowania do- 
raźnych akcentów humorystycznych. W po- 
równaniu z oryginałem zmienił się schemat 
rasowych koligacji. Tym razem to czarna 
dziewczyna (urocza Zoe Saldana) przyjeżdża 
na weekend do rodzinnego domu ze swoim 
białym narzeczonym (wyjątkowo sztywny 
Ashton Kutcher). Niezręczność sytuacji kom- 
plikuje dodatkowo fakt, że dziewczyna „za- 
pomniała” wcześniej powiedzieć rodzicom 
o kolorze skóry swojego lubego. 

Zgodnie ze schematem wypracowanym 
choćby w filmie „Poznaj mojego tatę”, roz- 
winięcie akcji następuje poprzez niekończący 
się ciąg potyczek i konfliktów z udziałem ca- 
łej czwórki. W jednej z lepszych scen tatulek 
zachęca niedoszłego zięcia, by opowiedział 
kilka murzyńskich dowcipów. Niewinna po- 
czątkowo zabawa kończy się poważnym 


afrontem. Jednak zdecydowana większość 
gagów nie jest zbyt wyszukana. Głównym 
motorem napędowym całej historii są zabie- 
gi ojca mające na celu powstrzymanie mło- 
dych przed wspólnym spędzeniem nocy. Nie 
waha się nawet sypiać na kozetce, ze sfru- 
strowanym wybrankiem córki w objęciach. 

Szkoda, że realizatorom zabrakło chęci 
do stworzenia pełniejszego obrazu realiów 
współczesnej, wielokulturowej Ameryki. 
Bo chociaż w ciągu ostatnich 40 lat zburzo- 
no wiele barier, to wzajemna nieufność 
i będąca jej następstwem nieprzychylność 
obydwu ras jest aż nadto widoczna po dziś 
dzień. Oglądając miatką w sumie komedię, 
można co chwilę żałować, że poszczególne 
sekwencje nie mają bardziej wyostrzonej 
optyki. Za brakiem należytej drapieżności 
najprawdopodobniej stoi wszechobecna 
w Ameryce polityczna poprawność. A kwe- 
stie rasowe, jeżeli miałyby godzić w czyje- 
kolwiek uczucia, są szczególnie podatne 
na natychmiastową krytykę. W filmie zasto- 
sowano więc neutralny sposób spuentowa- 
nia czarno-białej konfrontacji dwojga sam- 
ców: pojednanie przy kieliszku polskiej 
wódki. To dobrze, że nawet skomplikowa- 
ne historie mogą mieć proste i uniwersalne 
rozwiązania. 

ZBIGNIEW BANAŚ 


Pozbawiona kolorytu komedia na 
temat relacji rasowych w Ameryce. 
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róleslwo niebieskie xxx 


-> Premiera: 


Czy rzeczywiście Ridley Scott nieudane 
starania o reżyserskiego Oscara przypłacił 
depresją? Nie wiem. Ale starania o statuet- 
kę i masową publiczność mocno widać 
w jego ostatnich filmach. Skażone taką stra- 
tegią jest także „Królestwo niebieskie”, Opo- 
wieść z czasów wypraw krzyżowych Scott 
Zmienia w historyczne widowisko, z naci- 
skiem na spektakl, a nie na historię — z tą 
poczyna sobie dość dowolnie, a dba głów- 
nie o to, by dobrze ustawić kamerę: zarów- 
no w monumentalnych scenach bitew 
(świetne spojrzenie z lotu ptaka na masy 
muzułmańskich wojsk), jak i drobnych poty- 
czek (zbliżenia zakrwawionych mieczy 
przebijających ciała). Efektowne, by nie po- 
wiedzieć baśniowe są też dzieje głównego 
bohatera Baliana (boleśnie nijaki Orlando 
Bloom) — z ubogiego kowala niemal z dnia 
na dzień staje się on zaufanym przyjacielem 
króla, któremu ten najchętniej powierzyłby 
tron po swojej śmierci. W filmie Scotta zna- 
leźć bowiem można niemal wszystko: nieco 
baśni, więcej kina płaszcza i szpady, romans 
I dramat z jawną tezą o kulturowej i religij- 
nej równości. 
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(KINGDOM OF HEAVEN) 
USA 2005 

Reżyseria: Ridley Scott 
Scenariusz: 

William Monahan 
Zdjęcia: John Mathieson 
Muzyka: Harry Gregson- 
-Williams 

Scenografia: 

Arthur Max 

Obsada: Orlando Bloom, 
Liam Nelson, Eva Green, 
Jeremy Irons, 

Edward Norton, 

Brendan Gleeson 
Dystrybutor: Cinepix 
Czas: 144' 


NA 
EKRANIE 





Tytuł podsuwa też trop inny, bo Scott 
dość nieostrożnie zapędza się w „Króle- 
stwie” w rejony wiary, wiecznego potępie- 
nia oraz odkupienia i — jak na domorosłego 
teologa przystało — łatwo się w obszarach 
tych gubi. Balian aspirujący do miana ryce- 
rza bez skazy jedzie więc do Jerozolimy, 
by odkupić winy swoje i samobójczo zmar- 
łej żony, ale ból po stracie ukochanej dość 
szybko koi w ramionach zamężnej siostry 
króla — Sybilli (Eva Green). Jest przerażony 
własnym morderstwem, ale chwilę później 
przyłącza się do wyrzynania wiernych i nie- 

wiernych nie 
„Aylko w imię 
pokuty. 

Ktoś powie: rycerski obowiązek i wy- 
móg czasu. Prawda, tyle że Scott bardzo 
chce przenieść w wiek XII współczesną, po- 
stępową moralność i religijność. Wojna to 
zło — w tym zgadzają się król Baldwin IV 
I przywódca muzułmanów Saladyn, wszyst- 
kie religie są równe, nie mają sensu boje 
o Jerozolimę, bo Bóg jest jeden, a uzurpo- 





1954 
Król 
Ruszard 


wanie sobie prawa do miejsc kultu to głu- 
pota. W „Królestwie” podobnie słusznych 
myśli nie brakuje, ale nie da się ich w ra- 
mach fabuły konsekwentnie obronić, a poli- 
tyczna poprawność wiedzie na manowce 
lopatologii i jednowymiarowości. 

Każda z postaci ma więc jasno wyma- 
lowany na twarzy charakter — szujowatość 
u Renalda z Chatillon, szlachetność u Ty- 
beriusza (Jeremy Irons), żądza mordu 
u Guya de Lusignan — tylko duchowo 
piękny król jest fizycznie zniszczony przez 
trąd, co zresztą ukrywa pod srebrzystą 
maską. Żaden z bohaterów się nie zmie- 
nia, bo psychologicznie wszyscy są puści 
— to tylko alegorie określonych postaw 
i wartości. To prawda, że „Królestwo” wy- 
pada o całe niebo lepiej niż „Troja” czy 
„Aleksander”, zrealizowane jest z rozma- 
chem, wymowę ma współczesną, a prze- 
sanie wzniosłe. Niestety, Scott to perfek- 
cyjny rzemieślnik, ale prorok kiepski, 

0 czym — niestety — sam chyba nie wie. 
PAWEŁ T. FELIS 
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Uwiezdne wojny: część III 
— zemstlóo Silhów kkk(xk) 


STAR WARS: 
EPISODE Ill 

— REVENGE 

OF THE SITH 
USA 2005 
Reżyseria 

i scenariusz: 
George Lucas 
Zdjęcia: 

David Tattersall 
Muzyka: 

John Williams 
Scenografia: 
Gavin Bocquet 
Obsada: 

Ewan McGregor, 
Natalie Portman, 


Hayden Christensen, 


lan McDiarmid, 
Samuel L. Jackson, 
Christopher Lee 
Dystrybutor: 
CinePix 

Czas: 140' 


-> Premiera: 


„Zemstą Sithów” miał George Lucas 
przerzucić pomost między starą, powszech- 
nie uwielbianą, otoczoną kultem trylogią 
i nową, równie powszechnie krytykowaną. 
| przerzucił, zamykając całą sagę filmem chy- 
ba najlepszym spośród trzech nowych części. 
Scenariuszowo nie ma tu właściwie żadnych 
zaskoczeń. Dzieje się to, co musi się zdarzyć, 
by poszczególne epizody połączyły się osta- 
tecznie w spójną całość. Ale chociaż z grub- 
sza wiadomo, co się stanie, udaje się utrzy- 
mać stan ciągłego napięcia między tym, co 
spodziewane i oczekiwane, a ekranowym 
spełnieniem. Intryga rozwija się w dobrym 
tempie, sprawnie eksponując wszystkie kul- 
minacje i zręcznie lawirując między prowa- 
dzonymi symultanicznie wątkami. 

Lucas wzorem „Ataku klonów" tak 
skonstruował swą baśń, by każdy znalazł tu 
coś dla siebie. Jednych wzruszą losy Anakina 
i Amidali, innych zauroczą komputerowe 
efekty specjalne, jeszcze innych niezwykłe 
krajobrazy kolejnych planet Bardzo Odległej 


Galaktyki. To wszystko nie złożyło się jednak 


na widowisko równie magiczne jak oryginal- 


ne „Gwiezdne wojny”. Bo o ile Lucas cał- 
kiem nieźle sprawdził się tym razem jako 
scenarzysta i kreator nowych światów, po 
raz kolejny udowodnił, że sztuka reżyserska 
nie jest jego najmocniejszą stroną. 

Przede wszystkim kompletnie nie radzi 
sobie ze scenami dramatycznymi rozgrywa- 
nymi w teatralnej konwencji klasycznej 
greckiej tragedii z pasażami i deklamacjami 
bohaterów pojawiających się kolejno na 
kosmicznym proscenium. A że dialogi pisze 
Lucas wyjątkowo fatalne, podobnie jak 
w poprzedniej części, wątek miłosny jest 
koncertowo położony. Pomogli w tym rów- 
nież aktorzy, których Lucas najwyraźniej nie 
umie prowadzić. W efekcie wszystkie sceny 
między Natalie Portman a Haydenem Chri- 


sten-senem przypominają przedwojenne pol- 


skie melodramaty w rodzaju „Kłamstwa Kry- 
styny”. W ogóle poza Palpatine'em w wyko- 
naniu lana McDiarmida i Obi-Wanem Ewana 
McGregora, trochę ponad siły obciążonym 

pompatycznymi przemowami, brakuje wyra- 
zistych postaci. Znów najlepsze role grają ro- 
boty. Cóż zatem pozostaje? Rozdziawić gębę 


i gapić się na efektowne sceny bitew, kolejne 
starcia na gwiezdne miecze i dotrwać do fi- 
nałowego pojedynku Anakina z Obi-Wanem, 
który rozgrywany w dantejskiej scenerii pło- 
nącej lawy jest bodaj najefektowniejszą sce- 
ną filmu. Choć właściwie wszystko jest tu 
jednym wielkim efektem i czasem trudno się 
zdecydować, na co się gapić. 

Dla mnie największym zaskoczeniem 
„Zemsty Sithów” jest poważne potraktowa- 
nie wątku politycznego. O ile w poprzednich 
częściach polityka pełniła funkcję marginal- 
nego i nudnego tła, to tutaj ciekawie konty- 
nuuje się rozpoczęty w „Ataku klonów” dys- 
kurs o upadku skorumpowanej Republiki 
i niebezpieczeństwach dyktatury. Zaskakują- 
co aktualny to komentarz do obecnych kło- 
potów z demokracją w Europie. | u nas 
zresztą też. Niektóre fragmenty daje się na- 
wet odbierać jako metaforę sytuacji, w której 
władzę przejąłby Roman Giertych (którego 
Palpatine nieco zresztą przypomina). Nic, tyl- 
ko w Samoobronie zostać Jedi. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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redaguje KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Przejrzeć 
Harry eQ0O ****+ 


=> ALE KINO! Środa 22.06. Godz. 20.00. DECONSTRUCT ING HARRY. USA 1997. 
Reżyseria: Woody Allen. Obsada: Woody Allen, Kirstie Alley, Elisabeth Shue, Billy Crystal. Czas: 96' 


Od lat towarzyszymy Woody'emu Allenowi w jego satyrycznych rozrachunkach z nowojor- 
skim światem intelektualno-artystycznym. Grany przez Allena bohater jego „niekończącej się 
opowieści” ma często psychiczne rysy samego reżysera, a czasem jest zręczną parodią jajogło- 
wego z Nowego Jorku. W „Przejrzeć Harry'ego” znajdujemy znacznie bardziej osobisty ton niż 
w innych filmach Allena i wyraźne elementy autobiograficzne. Główną postacią jest starzejący 
się znany pisarz Harry Block. Block wybiera się na pewien uniwersytet, by odebrać nagrodę za 
całokształt twórczości. Żeby było zabawniej, uczelnia, która czci go teraz jako znakomitość, uzna- 
ła go przed laty za niegodnego jej murów. Dotkliwe dla pisarza jest to, że on, zawsze otoczony 
znajomymi i przyjaciółmi, imponujący w środowisku bogatą kolekcją żon i kochanek, będzie mu- 
siał odbyć tę „triumfalną” podróż samotnie. Motyw fabularny zaczerpnięty z „Tam, gdzie rosną 
poziomki” jest hołdem złożonym Ingmarowi Bergmanowi, uwielbianemu przez Allena. 

Reżyser błyskotliwie prowadzi misternie splątaną opowieść, będącą jakby podsumowaniem 
jego bujnego życia. W komediowo-dramatycznej historii Allen jak zwykle kpi z psychoanalizy, 

a jednocześnie jest do bólu szczery, gdy mówi o swoich udrękach twórczych, życiowych lękach, 


AUO SUW UKCLWADELJ U 
co widzi. Jeśli nie jesteś pewny, co warto 
zobaczyć w HBO, pomoże Ci Michał 
UGC UACIAUWŁLELA 
satyryka inspirowane najnowszymi 
filmami HBO. Stałe emisje programu 
PISA OBEOUNUCERNO OCE A 
18.30. Dodatkowe emisje weekendowe 


EJ EPAZYAZ JO CLUCJI:102 
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=% HBO. Czwartek 2.06. Godz. 16.30. 
Polska-Dania-Niemcy 2000. 
Reżyseria: Wojciech Marczewski. 
Obsada: Marek Kondrat, Krystyna 
Janda, Krzysztof Globisz, Zbigniew 
Zamachowski, Ola Frycz. Czas: 95' 


Wojciech Marczewski rzadko kręci 
filmy, ale każdy z nich to poruszają- 
ce kino refleksji i nastroju. W roku 
2000 Paweł (Marek Kondrat) przy- 
bywa do kraju po długim pobycie w 
Hamburgu. Dręczą go wspomnienia 
z dzieciństwa. Dotyczą one małego 
żydowskiego chłopca Dawida Weise- 
ra, napiętnowanego przez swoją in- 
ność, który jednak dzięki niezwykłe- 
mu talentowi i aurze tajemnicy był 
najbardziej fascynującą postacią 
tamtego czasu. Próba odtworzenia 
jego dramatycznej historii to dla bo- 
hatera sprawa tożsamości. 
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GODZINY 
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=) HBO. Sobota 4.06. Godz. 16.30. 
THE HOURS. USA 2002. 
Reżyseria: David Hare. Obsada: 
Nicole Kidman, Meryl Streep, 
Julianne Moore, Ed Harris. 

Czas: 115' 


David Hare pokusił się o sfilmowanie 
głośnej powieści Michaela Cunnin- 
ghama. Oglądamy kobiety z różnych 
epok: pisarkę Virginię Woolf, amery- 
kańską gospodynię domową z cza- 
sów powojennych i nowojorską in- 
telektualistkę lesbijkę. Film dotyka 
problemu samospełnienia kobiet, 
którym nie odpowiadają narzucone 
im role, ale nie jest to kino dla femi- 
nistek. Najistotniejszy problem „Go- 
dzin” to czas, który utrwala życio- 
we układy, często bardzo dolegliwe, 
albo jest możliwością odmiany losu 
i zerwania więzów. 


zawiedzionych nadziejach. 


BON VOYAGE 
kkk*k 


=% CANAL+. Niedziela 5.06. Godz. 
20.00. Francja 2003. Reżyseria: 
Jean-Paul Rappeneau. 
Obsada: Isabelle Adjani, Górard 
Depardieu, Virginie Ledoyen. 
Czas: 114' 


Akcja rozpoczyna się w 1940 roku. 
Bordeaux przeżywa oblężenie ucie- 
kinierów ze stolicy. Króluje wśród 
nich Viviane, aktorka, która dzię- 
ki urodzie i seksapilowi zniewala 
napotkanych mężczyzn. Jean-Paul 
Rappeneau opisując romansowe hi- 
storie z zaskakującą zuchwałością, 
drwi sobie z francuskich frazesów 
o męstwie i poświęceniu rodaków 
w czasie Il wojny. Przy okazji dbając 
o własną i widzów przyjemność, ba- 
wi się kinem, obficie nawiązując do 
filmów z lat 40. Chwała mu za szel- 
mowski wdzięk i filmową erudycję. 


DZIESIĄTY CZŁOWIEK 
kkkk 


=>» HALLMARK. Poniedziałek 27.06. 
Godz. 22.00. THE TENTH MAN. 
Wielka Brytania 1988. 

Reżyseria: Jack Gold. Obsada: 
Anthony Hopkins, Kristin Scott Tho- 
mas, Derek Jacobi. Czas: 109' 


Ekranowej wersji „Dziesiątego czło- 
wieka” brakuje głębi literackiego 
oryginału Grahama Greene'a, ale 
dobre aktorstwo i reżyserskie do- 
świadczenie Jacka Golda nadały fil- 
mowi siłę. Podziwiamy świetną kre- 
ację Anthony'ego Hopkinsa w roli 
adwokata Chavela, który po aresz- 
towaniu w łapance kupuje sobie ży- 
cie od innego więźnia, młodego, lecz 
chorego chłopaka. Desperackie za- 
biegi Chavela są nie tylko wyrazem 
tchórzostwa w obliczu śmierci. To 
dramat człowieka, który nie wierzy 
w upadek cywilizowanego świata. 





TOM JONES 
kkkkkk 


= TVP2. Środa 29.06. Godz. 22.30. 
Wielka Brytania 1963. 
Reżyseria: Tony Richardson. 
Obsada: Albert Finney, Susanah 
York, Edith Evans, Hugh Griffith. 
Czas: 116' 


Adaptacja XVIII-wiecznej powieści 
Henry'ego Fieldinga. Richardson, 
przedstawiciel młodych gniewnych 
i kina społecznego, z imponującą 
swobodą i werwą przedstawił los 
przybranego szlacheckiego syna, 
uwikłanego w zakazaną miłość i in- 
ne liczne komplikacje. Żywiołowy, 
często rubaszny humor sąsiaduje tu 
z wyrafinowaną ironią, wątki ro- 
mansowe i przygodowe mają wspa- 
niałą oprawę plastyczną. Kipiące 
życiem widowisko jest drwiną z ob- 
łudy i kunktatorstwa, sławi sponta- 
niczność i niezależność. 


FOT. ARCHIWUM 


GRY KOMPUTEROWE MUZYKA 


redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


Man of La Mancha 


Jeśli jesteście gamefreakami goniącymi za najnowszymi osiągnięciami 


TRN ZE 


grafiki i flakami skąpanymi w czerwieni, to darujcie sobie tę grę. 

eby cieszyć się „Chłopakami...”, trzeba być wyluzowanym jak Laska. 
W przeciwnym wypadku spartańska oprawa plastyczna w połączeniu 

z pełzającą akcją doprowadzi was do szału szybciej niz Przemysław 
Babiarz zapowiadający sport. W tej grze nie o refleks chodzi, a o pomy- 
ślunek, dobrą gadkę i styl. Główny 
bohater Fred na wzór filmowego pier- 
wowzoru odziany jest w „zajebisty 
gajer” i jeździ „szatańską furą”. 
Rzecz jest pozornie prosta — za po- 
mocą znalezionych przedmiotów 

i konwersacji z napotkanymi typkami 
przechodzimy do kolejnych plansz. 
Jednak ostrzeżenie na okładce głoszą- 
ce: „Zagadki lekko rozgrzewają mózg, 
który następnie wycieka uchem”, 

jest uzasadnione. Ja poddałem się po 
dwóch godzinach... Dialogi są naj- 
większą siłą tej gry. Po niektórych ko- 
mentarzach Freda i Gruchy odnoszących się do, wydawałoby się, błahej 
rzeczywistości, można spaść ze stołka. Duża w tym zasługa aktorów, 
którzy użyczyli im głosów. Kiedy Fred (Cezary Pazura) dyskutuje ze ska- 
te'ami w parku, parodiując hiphopowy slang, albo kiedy Grucha głosem 
Mirosława Zbrojewicza po wyjściu z więzienia zauważa: „Człowiek to się 
nie może nadziwić różnym rzeczom. Na przykład samochody — zapo- 
mniałem, że jest ich tyle i że są tak kolorowe”, gracz przestaje zwracać 
uwagę na ascetyczny interface gry i drobne niedostatki w sterowaniu. 
No i cena — dwie dychy to tyle co u piratów. Czekedałt men... 








Przygodówka zręcznościowa — bardzo, bardzo ubogi krewny Tomb Rai- 
dera. Wcielamy się w postać młodego odkrywcy, który szwędając się po 
katakumbach, próbuje przeszkodzić potężnemu Imhotepowi w przejęciu 
władzy nad światem. Do dyspozycji mamy procę, kończyny, małego 
futrzaka bliżej nieokreślonej maści oraz kilka magicznych trików. O ile 
w przypadku „Chłopaki nie płaczą” wizualne ubóstwo to zamierzony 
element jajcarskiego klimatu, o tyle 
„Mumia” jest zwykłą niedoróbką. 
Grafika stoi na poziomie oldskulo- 
wych produkcji na Amigę, a mdła ko- 
lorystyka na pewno nie zachwyci 
dzieci, do których gra jest głównie 
adresowana. Dodatkowo, jeśli niefra- 
sobliwy siedmiolatek przez przypadek 
zapędzi się gdzieś na skraj planszy, 
za nic nie wybrnie z bliżej nieokreślo- 
nego, graficznego bagna. Takich 
podstawowych błędów jest tu o wiele 
więcej... Że nie wspomnę o dubbingu 
brzmiącym, jakby wyszedł spod igły 
specjalistów ze Stadionu Dziesięciolecia. Do jedynych plusów można zali- 
czyć przyjazne sterowanie niewymagające udziału myszki i przejrzyste 
komunikaty tłumaczące kolejne ruchy. Mizera. 





Klasyczna ścieżka dźwiękowa do filmowej 
adaptacji musicalu z 1965 roku, w której główne 
role zagrali Peter O'Toole, Sofia Loren i James Coco. 
Odpowiedzialny za adaptację piosenek Laurence 
Rosenthal był nominowany za nią do Oscara. 
Otwierający płytę „Overture” brzmi jak ilustracja 
przygód Koziołka Matołka, ale dalsze utwory nie 
pozostawiają cienia wątpliwości — „Man of La 





Mancha" to prawdziwy monster. „I, Don Quixote" BRB 

ma podobną siłę rażenia do „O sole mio”. Posłuchajcie tego raz, a założę się, że przy 
najbliższych ablucjach wasza łazienka zabrzmi potężnym refrenem. Spore wrażenie 
robi też Sophia Loren. Wokalistka z niej żadna, ale jako wkurzona kochanka daje 


wielkiego czadu w „It's All The Same”. 





A LOT LIKE LOVE 

Muzyka do filmu z Ashtonem Kutcherem ze słowem 
„miłość” w tytule zwiastuje najgorsze. Tymczasem 
sprawy mają się całkiem nieżle. Do odsłuchu dostaje- 
my nieszkodliwą składankę pop-rockową. Oprócz 
znanych do bólu przebojów („Walkin” On The $un” 
$mash Mouth, „Save Tonight” Eagle-Eyed Cher- 
ry'ego) znajdziemy tu kilka jeszcze bardziej zna- 
nych przebojów („If You Leave Me Now” Chicago) 
i przyzwoitych ballad (Groove Armada, Hooverpho- 
nic). Szczera propozycja na prywatki i do damskiej 
przymierzalni w sklepie z dzinsami. 








THE INTERPRETER 

Od razu słychać, że to robota Jamesa Newtona Ho- 
warda (pamiętacie świetną muzykę z „Osady”?). 
Zaczyna się bardzo cicho — przez pierwsze kilka 
minut ambientowy wąż wije się w tle i trzeba moc- 
no podkręcić głośność, żeby cokolwiek usłyszeć. 
W ogóle cały soundtrack jest bardzo oszczędny 
w środkach — dominuje „oddalony” fortepian albo 
smyki gdzieniegdzie doprawione prostą i organicz- 
nie ciepłą afroperkusją z kotłami z rzadka podgrze- 
wającymi atmosferę. Szacuneczek. 





XXX 2 
Lubię hip-hop. Naprawdę. Nie rozumiem jednak 


niesłabnącej popularności dzisiejszego gansta rapu. 
(i sami kolesie wrzeszczący do wyświechtanych 
podkładów: „Eastcoast, Westcoast” i „łeah” — ileż 
można... Tym sposobem gangsterska składanka do 
„xXx 2” układa się w jeden długi, nudny brzęk. Te 
same emocje, te same teksty, ten sam beat. Honoru 
broni tylko Moby w duecie z Public Enemy. Nieżle 
reprezentują się też chłopaki z P.0.D. („The Pay- 
back” przypomina najlepsze produkcje Biohazar- 
du) i charyzmatyczny Velvet Revolver . 





PROMISES, PROMISES 
Burt Bacharach i Hal David to duet uznawany 
w latach 60. i 70. za fabrykę hitów. Musical 
„Promises, Promises” ich autorstwa powstał jako 
adaptacja filmu Billy'ego Wildera „Garsoniera” 
i z miejsca zdobył broadwayowską publiczność, 
która pokochała świeże brzmienie i frywolne teksty. 
(o prawda nie ma tu hitów na miarę „West Side 
Story” (choć tytułowy „Promises, Promises” ociera 
się o plagiat utworu „America”), ale miło posłu- 
chać utworów, które mają melodię. 
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JULIA 


BEING JULIA. Wielka Brytania 2004. 
Reżyseria: Istvan Szabó. 
Dystrybutor: Monolith. 


Annette Bening jako teatralna diwa 
jest świetna. Szarżując niemiłosier- 
nie, kradnie film sprzed nosa swoim 
sławnym partnerom (w tym Jere- 
my'emu Ironsowi). Jej Julia Lam- 
bert jest egocentryczną, arogancką 
i mściwą suką lubującą się w melo- 
dramatycznych gestach. A jednak 
budzi sympatię! Utrzymany w kome- 
diowej tonacji film jest ekranizacją 
powieści W. Somerseta Maughama. 
W dodatkach materiał z planu, wy- 
wiady z aktorami, relacja z premiery 
w Budapeszcie, zwiastun. (EC) 
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LAWENDOWE 
WZGÓRZE 


LADIES IN LAVENDER. 
Wielka Brytania 2004. 
Reżyseria: Charles Dance. 
Dystrybutor: Best Film. 


Perfekcyjnie zagrane i nieśpiesznie 
opowiadane kino obyczajowe. Dwie 
siostry, starsze panie z małej osady 
w Kornwalii, znajdują na plaży mło- 
dego rozbitka. Przystojny nieznajo- 
my jest polskim skrzypkiem i szyb- 
ko podbija serca obu sióstr. Film, 
rezyserski debiut aktora Charlesa 
Dance'a, w całości trzyma się na re- 
welacyjnej, kontrastowej, grze Judi 
Dench i Maggie $mith. Jedna usycha 
z miłości, druga jest oschła z natu- 
ry. Dodatki skromne — krótkie wy- 
wiady i zwiastun. (EC) 


Kolekcja Johna 
Waune'a 


CHIŃSKI SZLAK (BLOOD ALLEY) USA 1955. Reżyseria: William A. Wellman. 
John Sturges. MORSKI POŚCIG (THE SEA CHASE) USA 1955. Reżyseria: Joh 


DETEKTYW MCQ (MCQ) USA 1974. Reżyseria: 
n Farrow. RABUSIE POCIĄGÓW (THE TRAIN 


ROBBERS) USA 1973. Reżyseria: Burt Kennedy. RIO BRAVO USA 1959. Reżyseria: Howard Hawks. Dystrybutor: Warner. 


Nazywano go Duke (Książę), a powinno nazywać się królem. John Wayne był jedną z najja- 


śniejszych gwiazd, jakie kiedykolwiek miało Hollywood. Zagrał ponad 140 ról. I choć nie można 
mu odmówić talentu, w każdym z filmów od aktorskich umiejętności Wayne'a ważniejsza była je- 


go „silniejsza niż życie” osobowość. Wybór tytułów z kolekcji wydaje się przypadkowy, 





POWRÓT DO GARDEN 
STATE 


GARDEN STATE. USA 2004. 
Reżyseria: Zach Braff. 
Dystrybutor: Imperial. 


Aktor wsławiony jedną rolą odbywa 
podróż sentymentalną do rodzinne- 
go miasteczka. Reżyserski debiut ak- 
tora Zacha Braffa stał się sensacją 
festiwalu Sundance. Zachwyt wydaje 
się jednak przesadzony, bo Braff 
wpadł w pułapkę — prostota jego fil- 
mu, którą niektórzy tak wychwalają, 
nie wydaje się spontaniczna. Sprawia 
raczej wrażenie ostentacyjnej i ka- 
torzniczo wypracowanej w pocie czo- 
ła. W dodatkach sceny usunięte, do- 
kument z kręcenia filmu, wpadki na 
planie, komentarze. (EC) 





PROCES 


THE TRAIL. USA 1993. 
Reżyseria: David Hugh Jones. 
Dystrybutor: Mayfly. 


„Ktoś musiał zrobić doniesienie na 
Józefa K., bo mimo że nic złego nie 
popełnił, został pewnego ranka po 
prostu aresztowany”. Tak zaczyna 
swoją powieść Franz Kafka i tak 
samo zaczyna swój film Jones. Ra- 
zem z autorem scenariusza, Harol- 
dem Pinterem, odczytał „Proces” na 
przekór wcześniejszej tradycji, która 
utwór Kafki sprowadzała do ostrze- 
żenia przed totalitaryzmem. Filmo- 
wa adaptacja to obraz poniżenia 
człowieka, które jawi się jako nieod- 
łączny element życia. (EC) 


sprawdza się jednak jako przekrój dorobku aktora. W „Chińskim szlaku” jako wilk morski 
podejmuje się przewiezienia mieszkańców wioski z komunistycznych Chin do Hongkon- 
gu. W epizodycznej roli chińskiej wieśniaczki wypatrujcie Anity Ekberg. Z kolei w „Mor- 
skim pościgu” Wayne gra kapitana niemieckiego statku, przeciwnika nazistów, który 

po wybuchu II wojny światowej ucieka przed aliantami. W kolekcji znalazły się też dwa 
westerny — mniej znani „Rabusie pociągów" i legendarne „Rio Bravo”. Ten ostatni po- 
wstał jako odpowiedź na „W samo południe”, za którym Wayne nie przepadał. Uważał, 
że film nie odpowiada amerykańskiej tradycji. Postanowił więc pokazać podobną histo- 
rię, ale „po amerykańsku”. „Detektyw McQ" to jeden z ostatnich występów Wayne'a. Smakowite 
kino sensacyjne o samotnej walce z korupcją. W dodatkach dokumenty z planu, fragmenty kronik 
I wywiadów, zwiastuny. 
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SKARB NARODÓW 


NATIONAL TREASURE. 
USA 2004. 

Reżyseria: Jon Turteltaub. 
Dystrybutor: Imperial. 


Nicolas (age z tupecikiem szuka 
ukrytego przez amerykańskich ma- 
sonów skarbu. W filmie sporo się 
dzieje, ale zabrakło napięcia. Sen- 
sacja mnożona jest w sposób me- 
chaniczny, a Cage nie pasuje do ro- 
li. To musi być spisek masonów, że 
facet robi za gwiazdora kina akcji. 
Nie ma ku temu ani powołania, ani 
warunków fizycznych, a większość 
roboty odwalają za niego dublerzy. 
W dodatkach materiał z planu, 
dwie niewykorzystane sceny, alter- 
natywne zakończenie. (EC) 


Lemony Snickeł: Seria nie- 
fottunnych zdarzeń ***** 


=> LEMONY SNICKET'S SERIES OF UNFORTUNATE EVENTS. USA 2004. Reżyseria: Brad Silberling. Dystrybutor: Universal. 


Coś dla amatorów opowieści o inteligentnych i niebrzydkich sierotach, podejrzanych pożarach, 
pijawkach-ludożercach, włoskim jedzeniu i tajemnych organizacjach. Film jest popisem umiejętno- 
ści Jima Carreya jako aktorskiego kameleona. Jego wredny hrabia Olaf ma kilka różnych wcieleń, 
a Carrey w każdym z nich jest do zjedzenia. Spory zestaw dodatków obejmuje komentarze, szcze- 
góły metamorfoz Olafa, niewykorzystane sceny, wpadki na planie. 








le 


SKY KAPITAN I ŚWIAT JUTRA 
kkk 


=) SKY CAPTAIN AND THE WORLD OF TOMORROW. USA 2004 
Reżyseria: Kerry Conran. Dystrybutor: ITI 


labawa konwencjami i możliwościami technicznymi kina. Nie 


tylko efekty specjalne, ale cała scenografia powstały w kompu- 
terze. Plastycznie imponujące (udana stylizacja na kino lat 


4% c 
ka 


30.), ale niewciągające widowi- 
sko przygodowe. Być może akto- 


nawet w próżni, jednak mniej 
utalentowani (choćby Paltrow) 
wyraźnie gubią się bez wsparcia 
w rekwizytach i scenografii. W 
dodatkach dokument o efektach, 
(EC) 





wycięte sceny, wpadki. 





rzy miary Oliviera mogliby grać 





GAME 
sl 
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WIELKA CZERWONA JEDYNKA: 
REKONSTRUKCJA *%*%% 


—% THE BIG RED ONE: THE RECONSTRUCTION. USA 1980 
Reżyseria: Samuel Fuller. Dystrybutor: Warner. 


Kultowy film kina klasy B. Opierając się na własnych wspomnie- 
_ niach, Fuller pokazuje wojnę z pozycji szeregowego żołnierza. 

Bohaterami jego filmu są Amerykanie z I Dywizji Piechoty, któ- 
rej szlak wojenny wiódł od Afryki 
poprzez Normandię aż do Berli- 
na. Zrekonstruowana wersja jest 
dłuższa o 47 minut. W dodat- 
kach sylwetka Fullera, dokument 
o rekonstrukcji, porównanie fil- 
mu przed i po rekonstrukcji, 
zwiastuny, sceny alternatywne, 





galeria fotosów. 


(EC) 





' ZAKLĘTE REWIRY 
kkkkk 


= Polska 1975. Reżyseria: Janusz Majewski 
Dystrybutor: Propaganda 


Kolejny film odnowiony przez Propagandę. Ekranizacja powieści 


Henryka Worcella, który przed wojną pracował jako kelner 
w krakowskim Grand Hotelu. Majewski z pietyzmem odtwarza 
realia lat 30. Sam film to zbiór 
scenek obyczajowych ze smako- 
witymi rolami Romana Wilhel- 
miego i Marka Kondrata. W do- 
datkach komentarz Majewskiego 
i Kondrata, dokument o procesie 
odnawiania filmu, możliwość po- 


INO WLAIY, 


równania materiału przed re- 





konstrukcją i po niej. (EC) 
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ŻYĆ SZYBKO, UMRZEĆ MŁODO 


„Buntownik bez powodu”, reż. Nicholas Rau, 1957 





JAMES DEAN droczył się z reżyserami, spóźniał się 
na plan, ale dla roli nauczyłby się fruwać. 


untownik bez powodu” stał się sławny, 

zanim jeszcze w ogóle powstał. A 

wszystko za sprawą Jamesa Deana, 
nowicjusza, który dzięki pierwszej głównej 
roli w „Na wschód od Edenu” Elii Kazana 
(nauczyciela Deana z nowojorskiego Actors 
Studio) stał się artystycznym objawieniem, 
a zarazem bożyszczem amerykańskiej mło- 
dzieży. W ekranizacji powieści Johna Steinbec- 
ka Dean zagrał Caleba Traska, tego „gorszego” 
z braci, skonfliktowanego z ojcem, niedocenio- 
nego i odrzuconego mimo najlepszych inten- 
cji. Dean grał w sposób, jakiego wcześniej nie 
widziano: gorączkowo, spontanicznie i szorst- 
ko. Reżyser wierzył, że odkrył „ekranową be- 
stię”, i pozwalał mu na dużą swobodę. 

Z Nicholasem Rayem, autorem „Buntow- 
nika bez powodu”, Dean zaprzyjaźnił się dzię- 
ki przypadkowi. Gabinet Raya w studiu War- 
nera sąsiadował z gabinetem Kazana i Dean 
pomylił kiedyś drzwi. Rozmowa zakończyła 
się propozycją roli w filmie. 

Bohater Deana to chłopak boleśnie 
przeżywający brak zrozumienia i u ojca, który 
dał się stłamsić codzienności, 
i u krzykliwej matki narzuca- 
jącej domowe reguły. Dusi się 
w klimacie fałszu i gnuśności 
mieszczańskiego domu. Od- 
ruchowo szuka wolności. Naj- 
bliżej ma do męskich wzorców 
siły i honoru, jakie obowiązu- 
ją w działającej w okolicy mło- 
dzieżowej bandzie. Jim broni 
się jednak przed nihilizmem. Wstępuje na 
uniwersytet, próbuje planować przyszłość, 
ale męska duma każe mu wyzwać na ryzykow- 
ny pojedynek przywódcę bandy, 

Buzza. Rywale wsiadają do sa- 
mochodów i pędzą 








w stronę urwiska z 
myślą, by wyskoczyć jak 
najpóźniej. Jimowi udaje się to, 
Buzz runął w przepaść. Jim chce 
zgłosić się na policję, ale ojciec gwał- 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


townie protestuje, w trosce o prestiż rodziny. 
To jego ostateczna moralna katastrofa. 

Oceny „Buntownika...” były różne. Część 
recenzentów zarzucała mu nadmiar sentymen- 
talizmu. To maniera typowa dla filmów Nicho- 
lasa Raya, zwłaszcza tych dotyczących młodzie- 
ży skonfliktowanej ze światem dorosłych. Ale 
czas jest łaskawy dla „Buntownika bez powo- 
du. Dziś to „stare kino” okazuje się bardzo ży- 
wotne, pełne gorzkiego autentyzmu i rzetelno- 
ści w ukazaniu realiów społecznych i niezmien- 
nego konfliktu pokoleń. Ekranowa dynamika 
i gwałtowność Deana mogą się początkowo 
wydawać pretensjonalne, ale szybko dostrzega- 
my w grze Deana geniusz aktora instynktowne- 
go. Energią i pasją „opanowuje” ekran, tworząc 
sugestywny nastrój buntu i rozterki. 

Na młodą amerykańską wi- 
downię film podziałał zyc 
piorunująco. James 'g pe" 
Dean ze swoim non- $ 
konformizmem i po- M 
trzebą uczciwości urósł | 


do miana pokoleniowe- | 


BUNTOWNIK BEZ POWODU 
Dystrybutor: Warner 

Wydanie specjalne dwupłytowe z solidną 
porcją dodatków, a wśród nich ciekawy 
(ofe TRON PZU CNOWEL EPC 2 
wspomnieniach”), materiał o wpły- 
wie „Buntownika..." 
młode pokolenie, testy ekranowe 
i przymiarki kostiumów m.in. Deana 
ECU AACZ NAZCA ZICE 
nych scen, trzy ramotkowate doku- 
menty zza kulis filmu, zwiastun. 


na owczesne 


- Chcę być pięknym 
nieboszczykiem 

— powiedział kiedyś 
James Dean. 
Proroctwo się + 
spełniło 4 
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go symbolu. Jego Jim mimo agresywnych za- 
chowań uosabiał romantyczne poszukiwanie 
sensu życia i własnej niepowtarzalności. 

Wszyscy, którzy zajmowali się kinem i jego 
społecznym oddziaływaniem, zaczęli pisać o 
fenomenie Deana. Opisy życiorysu aktora 
wskazywały na to, że trudno oddzielić jego 
ekranowy wizerunek od prywatnego. James 
Dean wszedł w życie okaleczony przez przeży- 
cia z dzieciństwa i młodości. Nigdy nie pogo- 
dził się ze śmiercią matki, która budziła jego 
ciekawość świata, nigdy nie wybaczył ojcu, 
iż opiekę nad nim powierzył wujostwu. 
Był pełen wybuchowych sprzeczności. Chciał 
bliskiego kontaktu z ludźmi, a jednocześnie 
był w stanie wojny z rzeczywistością, gdyż miał 
naiwnie idealistyczne wyobrażenia o miłości 
i przyjaźni. Przez pewien czas mieszkał zaba- 
rykadowany w garderobie studia filmowego, 
niczym w twierdzy, wyposażony w colta 45. 
Zależało mu na świetnych rolach, ale bezpar- 
donowo sprzeciwiał się obłudzie hollywoodz- 
kiego środowiska wzajemnej adoracji. 

Był ekscentrykiem i buntownikiem, lecz 
na ekranie nie grał siebie, jak sugerowali ludzie 
mu niechętni. Znalazł oryginalny sposób wyra- 

żania udręk, niepokojów i pragnień czło- 
a wieka niepogodzonego ze światem. 




























AKWA”. 


Reżyser „Buntownika...” wy- 
znał kiedyś: „Nadwrażliwość 
Deana była dla mnie nie- 
pokojąca. Jimmy nie posia- 
dał zupełnie psychicznego 
pancerza, potrzebnego w 
tym zawodzie. Pokocha- 
łem go, wiedziałem, że 
dla roli, która go pasjo- 
nuje, nauczyłby się fru- 
wać. Ale bałem się, że jest 
to ktoś, kto może nie wytrzy- 
mać nadmiaru napięć. Dean 
powiedział kiedyś żartem: „Chcę żyć 
szybko, umrzeć młodo i być pięknym nie- 
boszczykiem . Te słowa okazały się 
proroctwem. 

Niedługo po nakręceniu 
„Olbrzyma” George'a Ste- 
vensa Dean zginął w kraksie 
samochodowej, pędząc 
» porsche speedsterem, 
którego nazywał „ma- 
łym draniem”. Wi- 
dzowie nie po- 
zwolili mu jed- 
nak umrzeć. 


) 
















FOT. EVERETT COL./EAST NEWS 


PRZYBYLISMY 
LIKWIDOWAĆ 
SIMLOKI 





TWOJEGO SIMLOKA TEŻ CHĘTNIE ZLIKWIDUJEMY I TO ZA DARMO. 
SPRAWDŹ, KIEDY LĄDUJEMY W TWOIM MIEŚCIE 

I PRZYNIEŚ NA IMPREZĘ ZASIMLOKOWANY TELEFON, 

A MY W NIM TEGO SIMLOKA BEZBOLEŚNIE ZLIKWIDUJEMY. 
SZCZEGÓŁY NA WWW.HEYAH.PL 





i 





L 








NEW END 


RETRO/SCENA KULTOWA) 








1 .PEL 





SCENA POD PRYSZNICEM 
28 ciosów nożem. 45 sekund makabru. 


ELŻBIETA CIAPARA 


Ź awsze jest tak samo. Kiedy biorę prysznic w hotelu, umieram ze strachu. 

Zamykam drzwi na klucz, podpieram krzesłem, a i tak ciągle nerwowo zer- 
kam na zasłonę — czy nie czai się za nią ktoś z nożem? A wszystko przez Hitch- 
cocka i kultową scenę z jego „Psychozy”. 

Chyba każdy ją zna. Marion Crane (Janet Leigh) wchodzi pod prysznic. 
Odkręca kurek z ciepłą wodą. Za foliową zasłoną pojawia się cień kobiety 
z wielkim nożem w ręku. Pada pierwszy cios, po nim następne. W sumie 28. 
Krzyk Leigh miesza się z szumem wody i upiorną, wygrywaną przez smyczki, 
muzyką Bernarda Herrmanna. 45 sekund makabry. Scena jest tak sugestywna, 
że część widzów przysięga, że krew na ekranie ma czerwony kolor. To jednak 
nieprawda, bo film został nakręcony na czarno-białej taśmie, a za krew posłu- 
żył syrop czekoladowy firmy Bosco. Scena powstała w połowie grudnia 1959 
roku. Zdjęcia trwały 7 dni. Hitchcock wykorzystał 70 różnych ustawień kame- 
ry. Janet Leigh wystawała pod prysznicem na przemian z dublerką. Krąży 
legenda, że sadystyczny Hitchcock kazał polewać je zimną wodą. Ale Leigh sta- 
nowczo temu zaprzeczała, twierdząc, że woda była ciepła. Anthony'ego Perkin- 


ŁOWCA 


ANDROIDÓW 
Przygody i wybryki 
Ricka Deckarda 
(Harrison Ford). 





PSYCHOZA 
reż. Alfred Hitchcock, 1960 


Z lewej 
oryginał: 

nóż i brzuch 
Janet Leigh 

w „Psychozie” 


Różne 
wariacje: 

„W stroju 

do zabijania” 
Briana De 
Palmy (1980) 
i „Lęk 
wysokości” 
Mela Brooksa 
(1977) 


TTTELLELIIEE 
zrobi z ludźmi porząć zawczasi, 


sa zastąpił statysta. Aktor musiał bowiem wyjechać 
do Nowego Jorku na próby w teatrze. Dźwięk noża 
wbijanego w ciało to w rzeczywistości odgłos noża 
dźgającego dorodny melon. Początkowo Hitchcock 
nie chciał w tej scenie żadnego podkładu muzycz- 
nego. Spodobały mu się jednak niesamowite kom- 
pozycje Herrmanna. 

Dziś „Psychoza” uważana jest za arcydzieło 
z krainy dreszczowców. Ale w 1960 roku krytycy 
byli dalecy od zachwytu. Pisali: „mały paskudny fil- 
mik”, „twór chorego, sadystycznego móżdżku”. Pa- 
skudny filmik spodobał się natomiast publiczności. 
Nakręcony za 800 tysięcy dolarów, zarobił ponad 
40 milionów. Spodobał się także innym filmow- 





com. Scena pod prysznicem była wielokrotnie cy- 


towana, przerabiana i parodiowana, m.in. w „Lęku 
wysokości” Mela Brooksa, „Pająkach” Franka Mar- 
shalla, „Upiorze z raju” i „W stroju do zabijania” 
Briana De Palmy, „Killer Tomatoes Strike Back!” 
Johna De Bello, „Krzyku 2” Wesa Cravena, „Gdzie 
jest Nemo” Andrew Stantona i Lee Unkricha oraz 
w „Looney Tunes znowu w akcji” Joe Dantego. 

Nie tylko ja nabawiłam się prysznicowej psy- 
chozy. Leigh do końca życia unikała kąpieli pod 
prysznicem. Do Hitchcocka napisał także pewien 
ojciec zdenerwowany faktem, że po „Psychozie” je- 
go córka odmawia wejścia pod prysznic. „Proszę 
spróbować prania na sucho” — brzmiała odpowiedź 
reżysera. Może ja też spróbuję... 
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WŁADCA 


Kierownik produkcji jest drugi 
po bogu na planie filmowum, 
jeśli bogiem są pieniądze. 

Bo o ile producent pieniądze 








ierownik produkcji to 

najbardziej zajęta osoba 

na planie filmowym. 
Musi ogarnąć całą ciągnącą się 
miesiącami, a czasem nawet lata- 
mi produkcję, a jego najważniej- 
szym zadaniem jest załatwianie 
rzeczy niemożliwych. To on musi 
zadbać o wszelkie zgody na reali- 
zację zdjęć w miejscach, o któ- 
rych zamarzą reżyser z produ- 
centem. On też negocjuje stawki, 
a w obecnych czasach oznacza to 
częściej ich obniżanie niż pod- 
wyższanie. Kierownik produkcji 


robi właściwie wszystko. 






3/ TONIE 

4, PRODUCENT 

j ANI KIEROWNIK 
PLANU 


Producent to człowiek, 









> 1 
(90354 który wykłada pieniądze 





„na film albo te pienią- 


dze organizuje (bie- 
rze kredyt, szuka 




















sponsorów). — Takich producen- 
tów, którzy sami wykładają bu- 
dżet filmu z własnej kieszeni, już 
prawie nie ma — tłumaczy Kamil 
Przełęcki, kierownik produkcji, 
gwiazdor w tym zawodzie, pra- 
cował m.in. przy „Zemście”, 
„Oficerze” i „Stacyjce”. — Teraz 
zwykle pieniądze na film pocho- 
dzą z kilku źródeł: od telewizji, 
od Ministerstwa Kultury (za po- 
średnictwem Agencji Produkcji 
Filmowej), od telewizyjnych sta- 
cji prywatnych. Wszystkie te in- 


cję — wyjaśnia. 
W takim przypadku 
pojawia się produ- 


— czyli ktoś, 


wiązu- 





stytucje wchodzą w koproduk- 


cent wykonawczy 
kto zobo- 


je się 


za pieniądze koproducentów zre- 


alizować film. Taki producent 
podejmuje strategiczne decyzje 
dotyczące ekipy realizatorskiej. 
Wybiera reżysera, operatora 

i obsadę głównych ról. Na tym 
etapie pojawia się też kierownik 
produkcji. Nie mylić z kierowni- 
kiem planu, bo ten jest jedynie 
prawą ręką kierownika produkcji 
i czuwa nad prawidłowym funk- 
cjonowaniem produkcji. Jest po- 
strachem ekipy, a i niejednokrot- 
nie samego reżysera. Ma bowiem 
przywilej (dany mu przez kie- 
rownika produkcji) temperowa- 
nia wyobraźni reżysera, jeśli ten, 
nie licząc się z budżetem, posta- 
nowi np. zrobić dokrętki. 


KIM JEST NASZ BOHATER? 
Dobry kierownik produkcji to 

dla producenta skarb nieocenio- 
ny. Wydaje jego pieniądze i musi 
to robić tak, by na ekranie każdy 


wykłada, 

ło kierownik 
je wudaje. 

A czy wydaje 
rozsądnie, 
widać potem 
na ekrenie. 


wydany tysiąc wyglądał 

na milion. Kierownik pro- 
dukcji wraz z producentem 
projektuje i zatwierdza budżet, 
a następnie kieruje film do pro- 
dukcji i jest niejako jej menedże- 
rem. Nie bez przyczyny funkcja 
ta na Zachodzie nazywa się „pro- 
duction manager”. To on zatrud- 
nia całą ekipę, począwszy od 
scenografa, a na statystach skoń- 
czywszy. To on zamawia sprzęt, 
organizuje catering, negocjuje 
umowy. Czasem nawet z reżyse- 
rem (choć zwykle wynagrodze- 
nie reżysera i gwiazd ustala się 
wcześniej z producentem). 
Kierownik produkcji układa też 
plan zdjęć. Oczywiście najważ- 
niejsze decyzje podejmuje po 
konsultacji z reżyserem i kierow- 
nikiem planu. 


KIEROWNIK PRODUKCJI 
TEŻ CZŁOWIEK 

Ale specyficzny. To zawód tylko 
dla wytrwałych i przebojowych 


FOT. PIOTR BUJNOWICZ, MARCIN MAKOWSKI/FABRYKA OBRAZU, VISION 


— Praca przy serialu „Oficer” trwała kilka miesięcy 


- mówi kierownik produkcji Kamil Przełęcki 

-Aiz „Zemstą” było sporo zachodu... 

Na sąsiedniej stronie u góry „Pręgi”: — Zdjęcia 
TSIELU ACL FUCK JCONENAZYC SG ZCY4 To) 


ludzi. Dla niego nie ma drzwi 
zamkniętych i spraw nie do zała- 
twienia. To negocjator i media- 


brze uposażonym filmowcem. 
Kamil Przełęcki twierdzi, że za- 
robki kierownika produkcji są 


tor. Musi umieć odmówić, ale zwykle trzecim, czwartym co do 


I wytrzasnąć coś spod ziemi. wysokości kontraktem w filmie. 
Czasem musi też zaryzykować. Pracuje na umowę o dzieło, 
A przede wszystkim musi oprzeć _ choć zdarzają się długotermino- 
się rozmaitym pokusom. Obraca _ we układy ryczałtowe. — Płace- 
przecież milionami i w każdej nie nam dniówek byłoby dla 
chwili mógłby spakować budżet producenta nieekonomiczne 
filmu do walizki i zniknąć gdzieś  — uśmiecha się Kamil Przełęcki. 
w Argentynie. — Zacząłem w marcu ubiegłego 
roku, teraz zdjęcia już dawno 


ILE WART? 


Tajemnicą poliszynela jest fakt, 


się skończyły, a ja jeszcze domy- 
kam postprodukcję. Skończę 


że kierownik produkcji jest do- w czerwcu. Czyli nad jednym 


NOKIA 
6S6GB8O 


Zobacz świat z dwóch stron 
dzieki bezpośredniej komunikacji wizualnej 
w telefonie Nokia 6680. 


www.nokia.com.pol/nokia6680 





projektem pracuję 16 miesięcy. 


Równocześnie rozkręcając i pro- 


wadząc inne produkcje — dodaje. 


Dlatego o wiele korzystniej dla 
producenta jest mieć zaufanego 
kierownika produkcji na stałe. 
Realizuje on wówczas powstawa- 


nie kilku filmów jednocześnie. 


GWIAZDY 

Kierownik produkcji nie jest 
wolnym strzelcem biegającym 
między Chełmską a Woronicza, 
czekającym, aż jakiś wspaniały 
producent go ustrzeli. Zwykle 
to człowiek związany z jednym 
producentem. Na lata, a czasem 
na zawsze. Romanse z innymi 
producentami zdarzają się rzad- 
ko. 33-letni Kamil Przełęcki 

jest jedną z gwiazd tego zawodu. 
Znaną i cenioną kierownik pro- 
dukcji jest też Dorota Ostrow- 
ska-Orlińska (zastąpiła wielbio- 


SZKOŁY 
PRZYGOTOWUJĄCE 
DO ZAWODU: 
Wyższe Studium Zawodowe 
Organizacji Produkcji 
Filmowej i Telewizyjnej 
PWSFTViT w Łodzi 


Wydział Radia i Telewizji 
Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach 


nego Jerzego Buchwalda, pro- 
dukowała filmy „Vinci, „Mój 
Nikifor”, „Ubu Król”) oraz Gra- 
żyna Kozłowska („Wiedźmin 
„Żurek”). Z doskonałej organi- 
zacji słynie Leszek Pieszko 
(udźwignął kilkuletnią produk- 
cję „Przedwiośnia ) i zespół kie- 
rowników produkcji „Ogniem 

i mieczem, czyli Paweł Bareński, 
Józef Jarosz i Jerzy Szebesta. 
Wciąż wielkim uznaniem cieszy 
się Barbara Pec-Ślesicka („Pier- 
ścionek z orłem w koronie, 
„Tato, „Korczak”). Jednak naj- 
większym autorytetem w zawo- 
dzie kierownika produkcji 

jest i będzie Tadeusz Drewno, 
wykładowca w łódzkiej Filmów- 
ce. Nie pytajcie, co wyproduko- 
wał. Raczej: a czego on nie 
wyprodukował! 



















NOKIA 


CONNECTING PEOPLE 











ŻURAWIECKI 








MOJE 
WYMAZYWANIE 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


D wie lektury ostatnich dni: „Wymazywanie” 


Thomasa Bernharda i „Zanim zapadnie noc” 


Reinalda Arenasa. Obie rzeczy znam skądinąd. 
„Wymazywanie” ze słynnego spektaklu Krystiana 
Lupy w Teatrze Dramatycznym w Warszawie. 
„Zanim zapadnie noc” z głośnego filmu Juliana 
Schnabla z nominowaną do Oscara rolą Javiera 
Bardema. Nie trafił, niestety, na polskie ekrany. 


I takie oto banalne myśli mi się kłębią: o WYŻSZO- 


ści literatury nad filmem, ale i teatru nad filmem. 
Bo jak czytam Bernharda, to narrator Franz nie- 
zmiennie przyobleka mi się w ciało Piotra Skiby 
ze spektaklu, a Wolfsegg z książki to, w moich 
oczach, Wolfsegg, którego wykreował na scenie 
Lupa. Za to jak czytam Arenasa, to się irytuję, 

że bezwzględną szczerość, mięsistość, zmysłowość 
i ostry seks tej autobiografii Schnabel zamienił na 
malarską impresję z Kubą w tle. | jeszcze refleksja, 
że takiego impetu, ekstremalnego oczyszczenia 

i zaprzeczenia chyba nie da się osiągnąć ani w te- 
atrze, ani w filmie, tylko w literaturze właśnie. 

Bo teatr to laboratorium myśli i emocji, zamknięta 
przestrzeń dla mieszczan i miłośników. A film jest 
pracochłonny, kosztowny, musi być do oglądania. 
Trwa za długo albo kończy się za szybko. A książ- 
ka wszystko pomieści, da się ponieść. Papier jest 
cierpliwy i się nie boi, bo już nie raz płoną. 

Tak więc sobie czytam w transie i snuję te grafo- 
mańskie snuje, a w środku wzbiera we mnie za- 
zdrość. Ach, ach, żeby mi tak ktoś Polskę wymazał 
I unicestwił jak Bernhard Austrię. Tak się pięknie 
wypiął tyłkiem i przodkiem jak Arenas na Fidela 
brodacza. W kinie to ja już nawet nie szukam, nie 
jestem przy nadziei. W kinie to ja się najwyżej do- 
czekam „Świąt polskich”. Ale i w literaturze! Nie 


ma, nie ma! Ostatni był Gombrowicz w Argenty- 
nie, którego zresztą Arenas też u siebie wspomina. 
I wtedy, w tych swoich żalach i pretensjach uświa- 
damiam sobie, że przecież my jesteśmy pośrodku. 
Między Kubą a Austrią. Żadne tam ekstremum, 
sama przeciętność. Ani Polska nie jest więzieniem 
jak Kuba, ani państwem dobrobytu pełnym sytych 
drobnomieszczan jak Austria. Wyjechać stąd na 
wakacje do Londynu czy Paryża można, ale trzeba 
wracać, bo na wynajęcie tam mieszkania nas nie 
stać. Nie to, co Franz, który mógł patrzeć na naro- 
dowosocjalistyczne sentymenty i katolicką obłudę 
swoich rodaków z góry, czyli z pięknych, słonecz- 
nych rzymskich wzgórz. | wymazywał (za pieniądze 
przodków, na których się wypiął), bo go było stać. 
Arenas też musiał wyemigrować do Stanów, by bez 
ogródek i zahamowań rozliczyć się z ojczyzną. 

No, a jak człowiek kisi się w soku po kapuście, ma 
co źreć i od czasu do czasu może złapać oddech, 
to arcydzieła oddalenia nie stworzy. Tylko weki 

i mrożonki. Na kolejną ponurą polską zimę. To mo- 
że ogłosić narodową zbiórkę pieniędzy na zagra- 
niczne mieszkanie dla pisarza? Jestem nawet 
skłonny podjąć się niewdzięcznej roli emigranta 

za | procent dla pożytku publicznego. Popatrzę 

na was z daleka i pięknie was wszystkich wymażę. 


FOT. SYLWIA BIERNACKA/MACHINA FOTOGRAFIKA 
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Wyniki finału 6. Festiwalu Kina Amatorskiego i Niezależnego KAN 2005. 
Jury w składzie: Jacek Petrycki, Andrzej Zajączkowski i Dariusz Majchrzak przyznali następujące nagrody: 


6. FESTIWAL 
KINA AMATORSKIEGO 
I NIEZALEŻNEGO 
KAN 2005 


Fabuła: 

Złota Kanewka - „Film, że mucha nie siada” - Michał Poniedzielski 
Srebrna Kanewka - „Między nami dzieciakami” - Piotr Matwiejczyk 
Brązowa Kanewka” - „Q2” - Cyprian Demianiuk 

Wyróżnienie - „Dresiarskie walentynki” - Jacek Burban 


Dokument: 

Złota Kanewka - „Pokonać nudę” - Sebastian Jensz-Stawowczyk 
Srebrna Kanewka - „Wizyta” - Marta Kucharska 

Brązowa Kanewka - „Kiedy będziesz?” - Edyta Wróblewska 
Wyróżnienie - „Szok w toku” - Oliwia Olczyk i Beata Marciniak 


Nagroda Publiczności - „Towar” - Abelard Giza 


Gratulujemy! 


Organizatorzy Festiwalu Kina Amatorskiego i Niezależnego KAN 2005 dziękują sponsorom i patronom: 
Sponsorzy 6. Festiwalu KAN 2005: 


KGHM Giesa euro4WK home.pl **s= DESFR_ GIG) 


POLSKA MIEDŹ S.A 


Patroni medialni 6. Festiwalu KAN 2005: 


22-24 kwietnia 2005 


Kino Warszawa 
ul. Piłsudskiego 64a 


Wrocław 
WWW.KAN.ART.PL 
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KLUB FESTIWALOWY 6. Festiwalu KAN 2005: 
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„os RÓÓŃE 
rastycznie zmniejszyła się 
) ilość nudnych i smutnych 
produkcji ze scenariusza- 
mi wyskrobanymi na kolanie. 
Brak odrapanych kamiennic i 40- 


| -sekundowych ujęć drobiu. Pod- 


czas dyskusji z udziałem publicz- 
ności jury festiwalu KAN, który 
odbył się pod koniec kwietnia we 
Wrocławiu, przyznało, że połowa 


| pokazywanych filmów mogłaby 
. spokojnie konkurować z profesjo- 
| nalnymi produkcjami. I nie była 


to jedynie czcza formułka ku po- 
krzepieniu młodych serc. 
— Właśnie dlatego postanowili- 


/ śmy, że nie będziemy dzielić fil- 


mów na te robione przez amato- 


| rów i ludzi związanych ze szkoła- 
| mi filmowymi, bo granica między 
| nimi coraz bardziej się zaciera 





| — tłumaczy Karolina Gembara, 


rzecznik prasowy festiwalu. 
Trudno się z tym nie zgodzić, 
oglądając zrealizowaną z niespo- 
tykanym, jak na off, rozmachem 


| komedię sensacyjną „Towar” 


/ Abelarda Gizy. W filmie trójmiej- 


skiego kabareciarza znajdziecie 
pościgi, animacje i dialogi, jakich 
nie powstydziłby się Quentin 
Tarantino. No i Tomasz Jachimek 


w roli skorumpowanego policjan- 
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Przy całej sympalii dla sponteniczno- 


ści festiwali offowuch, trzeba uczciwie 
przyznać, że większość filmów na nich 
prezentowanych jest rzadka jak prze- 
cier pomidorowy. Tegoroczny festiwal 
KAN pokazał jednak, że w polskim ki- | 
nie offowum doszło do cichej rewolucji. 





ta — ta twarz nie kłamie... Z kolei 
histerycznie śmieszny „Film, że 
mucha nie siada” (Złota Kanewka 
za fabułę) Michała Poniedzie|- 
skiego to majstersztyk animacji. 
Na główną nagrodę w kategorii 
dokument w pełni zasłużył lapi- 
darny i subtelny „Pokonać nudę” 
Sebastiana Jensza-Stawowczyka. 
Tradycyjnie już nie zawiódł Piotr 
Matwiejczyk — zabawnym i nie- 
banalnym „Między nami dziecia- 
kami” (nagroda na oryginalny 
scenariusz) potwierdził, że bez 
kompleksów mógłby próbować 
sił w „profesjonalnym” kinie. 
Dobre filmy na festiwalach to 
jednak nie tylko zasługa lotnych 
reżyserów, ale... komisji selekcyj- 
nej. Mimo że w finale znalazło 
się niemało perełek, nie obyło się 
bez wpadki. Całkiem przypadko- 
wo okazało się, że do konkursu 
nie wszedł film, który z powodze- 
niem mógł ubiegać się o główną 
nagrodę. Organizatorzy przez po- 
myłkę pokazali „Kurację”, pogod- 
ny dokument o wczasowiczach 

z Ciechocinka. Kamera w sielan- 
kowym tempie podąża za kilko- 
ma bohaterami sanatorium. Nie 
ma tu jednak chamskiej drwiny 

z niedołężnych seniorów. Debiu- 





MARCIN STANISZEWSKI 
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tujący Maciej Cuske opowiada 
ciepłą historię o zapomnianych 
staruszkach, którzy panicznie 
szukają bliskości drugiego czło- 
wieka. Nie sposób oprzeć się 
absurdalnym dialogom rodem 

z „Rejsu” i sanatoryjnemu eroty- 
zmowi unoszącemu się w powie- 
trzu... Publiczność płakała ze 
śmiechu — dla offowego filmu 
dokumentalnego, trwającego bli- 
sko godzinę to nie lada sukces. 
Tak więc nie poddawajcie się. 
Jeśli wasze dzieło nie przeszło 
przez selekcyjne sito, może po 
prostu mieliście pecha. A jeśli 
chcecie zobaczyć, jak powinno 
robić się filmy offowe, a nie uda- 
ło wam się dotrzeć do Wrocła- 
wia, nic straconego — organizato- 
rzy planują dziesiątki pokazów 
specjalnych w całej Polsce. 
Szczegóły na: www, kan.art.pl 
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| amuel Byck, niezdarny sprzedawca me- 

4 bli biurowych (w tej roli świetny Sean 
Penn), próbuje w „Zabić prezydenta” 

| wcisnąć komuś fotel, zachwalając, że mebel 

/ jest obity skajem, dzięki czemu łatwo go czy- 

ścić. Ale klient akurat wolałby obicie skórzane, 

bo od skaju się poci. Samuel rozkłada bezrad- 

nie ręce, dając do zrozumienia, że takich eg- 

zemplarzy nie mają na stanie. | wtedy zjawia 

się szef Bycka, który zaczyna wmawiać klien- 

/ towi, że na fotelu tak naprawdę jest skóra, 
tylko pokryta skajem, przez co mebel jest 

| | zdrowy, i łatwy w utrzymaniu. Klient to tyka, 
bo wszystko przecież jest kwestią wiary. Kiedy 

. oglądałem tę scenę, przypomniał mi się dia- 
log dwóch starych filmowych wyjadaczy. — Co 

| robisz w kinie, kiedy nie śpisz? — Śnię. — A na 

_ polskim filmie? — Śnię, że śpię. 











Trwa wojna o polskie kino (przynajmniej 

trwała, gdy pisałem ten felieton). Bynajmniej 

nie w kinach i nie na ekranach, tylko w gaze- 

, tach na ogłoszenia i w telewizji na spoty re- 
klamowe. Za pieniądze, jakie na to poszły, 

| można by pewnie nakręcić jakiś film. Nie żeby 

zaraz „Quo vadis", ale drugiego „Ediego”, 

inne „Moje miasto” czy „Dotknij mnie” to już 

na mur. Ratuj polskie kino, głosuj za ustawą 

o polskiej kinematografii (chyba nogami?), 

czytam, a z ekranu nasze filmowe gwiazdy 

apelują: „Kochajcie nas. Patrzcie na nas”. 

I dodają: „Bez waszych spojrzeń robimy się 

nieostrzy”. | w tym momencie obraz telewizyj- 

/ ny rzeczywiście robi się jakiś taki nieostry 

/ i niewyraźny. Zupełnie jak w polskim filmie. 

_ Więc co ja biedny wtedy robię? Ano spoglą- 

dam w lewo, spoglądam w prawo i wycho- 

| dzę ratować, głosować, kochać i patrzeć. 

| Oczywiście do kina. Wybieram na chybił trafił 

| krajowy tytuł (od razu chybiam, bo w moim 
mieście grają taki tylko jeden), siadam i zaczy- 

| nam śnić. Wracam do rzeczywistości, gdy jakiś 

osobnik o urodzie i gabarytach Marva z „Sin 

City” (a skurczybyk to zwalisty niby szafa trzy- 

drzwiowa, wierzcie mi), zaczyna mi chrypieć 

do ucha: „Piekło jest dopiero wtedy, gdy bu- 
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dzisz się rano i nie wiesz, po co żyjesz”. My- 
śląc więc, że nie ma po co żyć, gdy nie ma na 
co (oczywiście polskiego) do kina iść, uciekam 
do domu. Tam z gazety dowiaduję się, że nie 
mamy wprawdzie filmowych armat, ale to 
jest bez znaczenia, bo teraz nie chodzi o to, 
by bezsensownie gapić się w kinowy ekran, 
ale by patrzeć na ręce politykom. Nie zasy- 
plam więc gruszek w popiele, tylko czym prę- 
dzej, choć bardzo po amatorsku organizuję 
swoje własne, podręczne Obserwatorium Kul- 
tury Polskiej i zaczynam monitorować. Z góry 
więc i uczciwie uprzedzam: — Patrzę na ciebie, 
Marysiu i Janku, patrzę na ciebie, Renato, pa- 


Niech polscy filmowcy pokażą 
prawdziwą skórę pod tym skajem! 


trzę na ciebie, Romanie i Ludwiku, i na ciebie, 
Józefie, też. Przyjemność mam z tego średnią, 
mniejszą nawet niż z oglądania „Rh+”, no ale 
kto tam by dbał o przyjemności, gdy w grę 
wchodzi dobro polskiego kina. 


Muszę jednak przyznać, że początkowo idea 
tego oficjalnego Obserwatorium wzbudziła 
we mnie pewną konsternację. No bo jak to, 
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niby Obserwatorium Kultury, a za obiekt 
obserwacji to szlachetne ciało obrało sobie 
polityków, co samo w sobie wygląda na ja- 
kieś qui pro quo. Potem wszakże naszła mnie | 
myśl, że może, jak już będziemy wiedzieli, 
kto w naszym Sejmie naszej kultury sojusz- 
nik, a kto wróg, to podobną lustrację uda się 
przeprowadzić i wśród naszych twórców. 


Na przykład filmowych. Niech wreszcie poka- | 


żą prawdziwą skórę pod tym skajem. 


Po obejrzeniu „Sin City” Rodrigueza i Millera 
uświadomiłem sobie zresztą kolejny raz, że po- | 
litykę od kultury tak naprawdę dzieli tylko ko- 


miksowa cienka czarna linia. Jeden przekręt. 
Nasi politycy doskonale chyba zdają sobie z te- 
go sprawę, bo wielu z nich zachowuje się tak, 
jakby koniecznie chciało zagrać w naszym wła- 
snym polskim „Mieście Grzechu” (jak widać 
poświęcenie dla polskiego kina nie zna granie). 
A więc, panie Pasikowski, obudź się pan wresz- 
cie i weź do roboty. Ludzie czekają. Po obydwu 
stronach ekranu, można powiedzieć. 


FOT. RADEK NAWROCKI. RYS. PATRYK MOGILNICKI 
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Masz wolną chwilę? Mamy dla Ciebie setki teledysków! 
Oglądaj to, co chcesz - nie to, co telewizja wybiera za Ciebie. 


Zobacz www.teledyski.interia.pl A Eri STS 


Tylko w portalu INTERIA.PL przyjazny portal 
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Oglądał pan „Króla Lwa”? 

Pierwszą część. To świetny film wychowawczy. 
Proszę mnie jednak nie posądzać, że jako Lew iden- 
tyfikuję się z głównym bohaterem. 

Studiował pan w Łodzi, gdzie jest słynna 
Filmówka. Nie chciał być pan aktorem? 

Nie potrafię udawać. Granie tego samego 
20 razy wydaje mi się nudne. Wolę wykłady dla 
studentów. Nauka idzie do przodu i można modyfi- 
kować program. Nie ma monotonii. Prędzej wi- 
działbym się w roli reżysera. Ale tylko filmów 
o konfliktach małżeńskich. 

A propos pańskich wykładów... Podobno 
korzystał pan kiedyś z piersi Katarzyny Ko- 
zaczyk jako eksponatu naukowego... 









JOANNA BRODZIK 
MA TEN MIODZIK 


dyzjak dla starzejących się par. W sposób terapeu- 
tyczny leczy także różne dewiacje. Są jednak dwa 
minusy filmów porno. Po pierwsze, można się od 
nich uzależnić. Po wtóre, prezentują skrzywiony 
obraz seksu. Choć dla niektórych atrakcyjniejszy. Od 
porno wolę filmy erotyczne, bo jest w nich fabuła. 
Zdarza się panu zapisywać pacjentom, 

w ramach terapii, pójście do kina? 

Tak. Parom, które nie potrafią ze sobą rozmawiać 
na temat seksu, zalecałem „Kinseya”. Z niecierpli- 
wością czekam na DVD. 

Kiedyś powiedział pan, że wzorce filmo- 
wych kobiet szkodzą kobietom. Dlaczego? 

Bo w filmach kobiety są zawsze piękne, namięt- 
ne, aktywne, ekspresyjnie przeżywają orgazmy. Ile 
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lo zdeklarowany kinoman. W 

swoich zbiorach ma 400 filmów. 

Jest fanem kina akcji, nie lubi love 

słory. smekosz ról kobiecych. 4 





Naprawdę chodzi taka plotka? Na wykładach 
korzystam głównie z albumów sztuki erotycznej. Je- 
żeli pokazywałem cztery typy biustów, to może na 
którymś zdjęciu rzeczywiście pokazały się piersi tej 
gwiazdy filmów erotycznych. Muszę obejrzeć slajdy. 
Chociaż ciężko mi teraz będzie odgadnąć, które pier- 
si są czyje. Na wykładach pokazuję także różne typy 
członków, ale nie wiem, kto jest ich właścicielem. 
Lubi pan filmy o miłości? 

Nieszczególnie, bo z miłością mam do czynienia 
na co dzień: albo z nieodwzajemnioną, albo z pię- 
kną, która nagle przestała być piękna. Filmy o miło- 
ści nic nie wnoszą do mojego życia. Rażą mnie 
błędy scenariuszowe, nietrafne spostrzeżenia psy- 
chologiczne. Frapujące ludzkie historie są przez sce- 
narzystów udziwniane i zmieniane dla „efektu arty- 
stycznego”, ale gubi się ich wymiar duchowy. Po co 
w wolnym czasie mam się męczyć? To tak, jakbym 
siedział w kinie z kolejnymi pacjentami... 

A ogląda pan filmy pornograficzne? 

Widziałem ich tysiące. Oczywiście zawodowo. 
Prywatnie ich nie oglądam, bo mi się nie chce. Nie 
jestem jednak przeciwnikiem tego typu kina, choć 
rozumiem racje katolickie i feministyczne. Dla mnie 
to źródło edukacji seksualnej, która u nas kuleje. 
Gdzie 14-latek ma zobaczyć nagość? Ma rozebrać 
koleżankę? Lepiej niech obejrzy film. Porno to afro- 
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takich kobiet spotkaliście w swoim życiu? Mężczyź- 
ni marzą o takich, a ich dziewczyny czują dyskom- 
fort, bo wiedzą, że takie nie są i nigdy nie będą. 
Zdarzyła się panu sytuacja z filmu „W sie- 
ci”? Pan był Michaelem Douglasem, a pa- 
na szefowa — Demi Moore... 

Tylko raz w życiu miałem kobietę szefa. | to krót- 
ko. W moich czasach kobieta kierownik była kimś 
kuriozalnym. Ale, owszem, byłem uwodzony przez 
kobiety na wyższych niż moje stanowiskach. To 
normalne. Nacisków służbowych jednak nie odno- 
towałem. 

Która aktorka robi na panu wrażenie? 

Catherine Zeta-Jones, Jennifer Lopez, która ma 
piękną pupę. Oczywiście Sharon Stone w „Nagim in- 
stynkcie”. Wtedy była bardzo sexy, dzisiaj już mniej, 
choć nadal ma coś frapującego w twarzy. Salma 
Hayek w „Desperado”. Maria de Medeiros w „Pulp 
Fiction" w niby banalnej scenie z Bruce'em Willisem. 
Wspaniała gra i warsztat aktorski nie robią na mnie 
wrażenia. Szukam tego czegoś, seksapilu, dreszczu 
emocji... Uwielbiam sceny i kobiety emanujące ero- 
tyzmem. Marilyn Monroe na przykład nie była ero- 
tyczna, chociaż była miłym kociaczkiem. 








A która polska aktorka ma w sobie to coś? 
Ewa Wiśniewska. W niektórych scenach Grażyna 
Szapołowska. Joanna Brodzik ma też ten miodzik. 
W filmie ze scenami erotycznymi byłaby świetna. 
Ładna jest Izabella Scorupco. Niestety nie mamy 
zbyt wielu seksownych aktorek. 
Leży panu na lwim sercu dobro polskiej 
kinematografii? . 

Bardzo przeżywam jej dzisiejszy kryzys. Wycho- 
wałem się na dobrych polskich filmach. Pierwsze 
obrazy Wajdy albo „Faraon” — ich oglądanie było 
ceremonią. A dzisiaj... „Quo Vadis”, na którym po- 
dobno zasnął Papież, „Stara baśń”, „Zemsta”. Tego 
ostatniego filmu nie byłem w stanie oglądać ze 
względu na Buzkównę. Jej twarz nie jest specjalnie 
urodziwa. Dziewczyna jest zgrabna, ale na pewno 
nie atrakcyjna. Jej kariera mnie zdumiewa. Źle 
dobrane role kobiece paprzą mi cały film. Tak sa- 
mo było z Isabelle Huppert w „Pianistce”. 
Denerwowała mnie. Gdyby wybrano inną, 
ten film mógł zrobić na mnie wrażenie. Kto 
wie, może sam bym się zmienił w sadystę. 

Popatrzcie na Hayek we „Fridzie”! To było 
genialne połączenie. 
Zagrał pan w serialu „Kasia i Tomek”. 
To jedyny mój występ w filmie. Ale grałem 
też w teatrze. Siebie. 
Wiemy, że uwielbia pan chodzić do kina. 
Co złego i dobrego oglądał pan ostatnio? 

Na złe filmy nie chadzam, bo jestem uprzedzany 
przez przyjaciół. Nie wierzę ani jednemu krytykowi 
filmowemu. Ostatnio zrobiły na mnie dobre wraże- 
nie „Marzyciel”, „Kinsey”, „Ray” i „5x2”. Kiedy je- 
stem zmęczony, wybieram się na dobre kino akcji. 
Zdarza się panu wychodzić z kina? 

Tak. Ostatnio z filmu „Zatańcz ze mną”. Piękna 
aktorka, wielki gwiazdor, tańczą i tańczą... Kiczowa- 
tość przeszła wszelkie granice. Szkoda mi było akto- 
rów do tych ról. Jedyny walor to muzyka. 

Są filmy, które oglądał pan kilka razy? 

Są — „Amadeusz”, „Wieczna miłość”, „Pluton”, 
„Czas Apokalipsy”, a ze starszych „Doktor Żywago”. 
W prywatnej filmotece mam blisko 400 filmów. 

A pamięta pan dobranockę „Sąsiedzi” ? 
Czy był to pierwszy film o parze gejów? 

To są tylko spekulacje. Znam bardzo mało gejów, 
którzy prowadzą wspólne gospodarstwa. Nie znam 
żadnej pary, która mieszka ze sobą 15 lat. Podo- 
bnych skojarzeń nie mam. 

Kiedy możemy tekst autoryzować? 

Nie ma czego autoryzować. To film, nie polityka. 
Chyba że Buzek poda mnie do sądu. 

ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


KINOFILIA to nowa rubryka, w której co miesiąc będziemy przepytywać na tematy filmowe 


znane osoby, niekojarzące się ze światem kina. Czekamy również na wasze propozycje 
kandydatów do filmowego „przesłuchania”. Nasz adres: listyQfilm.com.pl 
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wuprzedź innuch 


Niezwykły samochód. Rozpędź wyobraźnię. Masz przed sobą idealny, wszechstronny, 
kompaktowy pojazd. Koniec z kompromisami. Szybko przywykniesz do wygody. 
Dzięki unikalnemu ustawieniu foteli 3 + 3 możesz zabrać na pokład aż sześć osób. 
Potrzebujesz przestrzeni? Trzema prostymi ruchami złóż fotele zamieniając samochód 
osobowy niemal w ciężarowy. Potrzebujesz sportowych emocji? 

Masz do dyspozycji silnik 2.0 o mocy 150 KM. 

Honda FR-V. Możesz po prostu wyprzedzić innych. 
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